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JEDNĄ DROGĄ 'O lö J it'
B w a  razy  do ro k u  p o ja w ia ją  się w  p is ­

m ach b ilanse tego cośmy dokon a li i  po 
s łowach pe łnych  tak tow nego n iepoko ju , 
następu je g ro m k ie  n a w o ływ a n ie  do jedno­
ści, serdeczne potrząsan ie w yc iągn ię tą  rę ­
ką, zakończone op tym is tycznym , s ta rop o l­
s k im  —  ko ch a jm y  się! N a Boże N arodze­
nie  i  na W ie lkanoc panu je  T reuga  Dei, 
p ły n ą  zapew nien ia  o w sp ó ln ym  wznosze­
n iu  ścian d ro g ie j o jczyzny i  o p o d trz y m y ­
w a n iu  dachu.

N ik t  tem u  Izbytnio n ie  dow ierza, ale za­
wsze p rz y je m n ie j n ie  zakłócać sobie św ią ­
tecznego obżarstwa. O czyw iście po dw u 
dn iach  prasa p a r ty jn a  naw raca do te j sa­
m e j za jad łe j w a lk i.

Jedność ideow a je s t u  nas n iem oż liw a  
i n a w o ływ a n ie  do n ie j je s t nonsensem. 
P olacy to p rze ko rn y  naród, n ie  znoszą 
uszczęśliw ian ia  siłą, p rostack iego zagan ia­
n ia  na jedno podw órko . Nasz prlzesadny 
in d y w id u a liz m  m a cechy in fa n ty ln e , każ­
dy chc ia łb y  w szystko  —  siam, s iam ! Z 
każdym  poko len iem  w szystko  u  nas za­
czyna się na nowo.

A le  są w y p a d k i k ie d y  c i in d y w id a u liś c i 
schodzą się wszyscy razem, na w e t n ie - 
bardzo zaskoczeni ty m  na g łym  spo tka­
niem . P rzem yślen ia  i ¡zmiany w ew nę trzne  
dokonu ją  się w  każdym  osobniku, by  w  
końcu doprow adzić do skup ien ia  w  ru -  

> chach o zdecydow anym  k ie ru n k u . I  ta 
do jrza łość jednostkow a, sam odzielne ro z ­
trząsan ie prob lem ów , wreszcie znalezienie 
po k rew nych  w szys tk im  rozw iązań  jes t 
ba rdk ie j cenne, ja k  tęp y  posłuch i  bez­
m yś lna  dyscyp lina .

W  osta tn ich  trzech  la ta ch  przed w o jn ą  
pom im o po p ra w y  m a te ria ln e j ja k a  nastą­
p iła  po p rze łam an iu  k ryzysu , daw a ło  się 
wyczuć w y ra źn ie  n iezadow olenie w szyst­
k ic h  w a rs tw  społecznych. B y liś m y  św ia d ­
k a m i zan iepoko jen ia  s fe r rządzących, k tó ­
re  p ró b o w a ły  w y ło w ić  zasadnicze n u r ty  
ideowe i  ¡zużytkować je  na w zm ocn ien ie  
sw ej pozyc ji, pa m ię tam y te n  k ło p o tliw y  
w a ch la rz  od kadz ich łopów  po OZN. Od 
ra d y k a ln y c h  rozstrzygn ięć po w s trzym yw a ł 
*as  je d yn ie  a rgum ent b lis k ie j w o jn y , 
przed k tó rą  n ie  b y ło  rozsądnym  podważać 
iząd . G dy w e w rze śn iu  w ych o d z iliśm y  do 
w a lk i,  w iedz ie liśm y, że b ro n i n ie  z łożym y, 
kan im  w ładza  nie  u legn ie  uspołecznien iu. 
O czyw iście m ia ło  się to dokonać po z w y ­
c ięsk ie j w o jn ie . N a s tro je  te  b y ły  ła tw o  
w yczuw a lne , może i  one b y ły  jedną  z 
p rzyczyn  opóźnionej' m o b iliza c ji.

W  czasie p ięc iu  la t  o k u p a c ji p rzem iany 
d o kon yw a ły  się jeszcze g w a łto w n ie j, taso­
w a ły  się w a rs tw y  społeczne, życie jednos t­
k i  nab ie ra ło  g łębokiego sensu w  podpo­
rząd ko w a n iu  Izbiorowości, w  o rgan izac ji. 
Konieczność w ie lu  przeobrażeń gospodar­
czych n ie  podlegała dyskus ji.

S k ła m a łb ym , gdybym  pow iedz ia ł, że 
P olskę zm a rtw ych w s ta łą  w yo b ra ża liśm y  
sobie na podobieństwo te j, k tó ra  nas o ta­
cza. N ie, m ie liśm y  inne, może z b y t m a rzy ­
c ie lsk ie  obrazy. W  każdym  ra z ie , jasnym  
b y ło  d la  każdego, że do fo rm  przedw rześ- 
■ iow ych, ja k o  do idea łu  państw ow ości n ie  
po w ró c im y  n igdy.

C h arak te rys tyczny , o f ia rn y  m aksym a- 
liz m  cechuje la ta  w a lk i.  To n iepraw da, 
że je d yn ie  le w ica  b y ła  źród łem  d o kon u ją ­
cych się dziś przem ian. To ty lk o  p rzyp a ­
dek, d ro bn y  „p rz y p a d e k  d z ie jo w y “ , że dziś 
im  p rzyp a d ł zaszczyt rea lizo w a n ia  tego, 
co dojrzewało w  narodizie w  ciągu tych  
długich nocy okupacy jnych .

P rzypom inam  sobie dyskus je  w  o rg an i­
zac ji, racze j w  ru ch u  k a to lic k im , bo ta k  
się nazw a ła  wówczas U n ia . B y liś m y  b a r­
dz ie j ra d y k a ln i i  s k ło n n i do re fo rm , n iż 
ci, k tó rz y  dziś na zyw a ją  się re w o lu c jo n i­
s tam i łagodnym i.

Na p rz y k ła d  spraw a re fo rm y  ro lne j, 
1 g łów n e j c h lu b y  p a r ty j rządzących by ła  

prfcez nas w ie lo k ro tn ie  rozpracowana. Pa­
m ię tam  ty tu ł b roszu ry : „Z iem ia , w ie lk a  
fa b ry k a “ . M ów iono  w  n ie j o zaoran iu  
miedz, a w ręczen iu  ch łopu w zam ian  a k - 
c y j odpow iada jących ilośc i w c ie lo nych  we 
w spó lnotę  m orgów . W ykazyw ano w y ż ­
szość gospodark i p lanow ane j w  ram ach 
choćby w o jew ództw a , nad in d y w id u a ln y ­
m i zagonam i kapusty, z ie m n iaków  i  żyta, 
k tó re  w e w iększe j dzęści poch łan ia  sam 
chłop. P roponow ano oddanie jednego w o ­
jew ództw a  pod eksperym enty. P rzekony­
wano, że rozbudow any p rzem ysł p rz e tw ó r­
czy, rozrzucony, w ch łon ie  z ła tw ośc ią  m ło ­
dzież bezrolną, n ie  dopuszdzając do d a l­
szego rozd robn ien ia  gospodark i przez 
dz ia ły  spadkowe. Chciano b y  ten  p rze ­
m ys ł drogą p re m ii, zapew nieniem  skupu 
do p row adz ił bez p rzym usu do poddan ia 
się gospodarce p lanow e j. W łaśn ie  dz ięk i 
ła tw o śc i zbyw an ia  w yprodukow anego np. 
rzepaku, ch łop m óg ł sobie nabyć i  k a p u ­
stę i  z ie m n ia k i i  jeszcze z y s k iw a ł nad­
w yżkę  w  gotówce. D z ię k i tem u vm ożnaby 
b y ło  w yc iągnąć m aks im um  ko rzyśc i z ro li.

P rzypom inam  sobie k a p ita ln e  re fe ra ty  
n ieodżałowanego K a ro la  Kon ińskiego, je d ­
nego z na jc iekaw szych  um ys łów  la t  os ta t­
n ich , fanatyczngo k a to lik a  i  ża rliw ego  re ­
fo rm a to ra . M ó w ił on o e w o lu c ji po jęcia  
w łasności, k tó ra  coraiz ba rdz ie j s ta je  się 
do żyw o tn im  uży tkow an iem , a poniew aż 
wszystko co zdobyw am y, czego się „d o ra ­
b ia m y “  je s t w y n ik ie m  w y m ia n y , w y p a d ­
kow ą p racy  na w a rs tw ion e j ca łych gene­
ra c j i i  otaczającego nas społeczeństwa, 
k tó re  nas w yzw a la  od do żyw o tn ie j ro b in - 
sonady —  w ięc  posiadan ie i  uży tko w an ie  
m us i być u ży tko w an iem  w ym ie n n ym , s łu ­
żebnym .

K ażdy k to  się uch y la  od p rzy jm o w a n ia  
i  oddaw an ia  pracą us ług społecznych jes t 
pasożytem  i  z łodzie jem  społecznym . Po 
p ro s tu  trupem .

R e fe ra tów  tych  s łu cha li n ie  ty lk o  in te ­
ligenccy do k tryn e rzy , ale artyśc i, n a u ko w ­
cy, kup cy  i  dziedizice. W ie lu  z n ich  m ó­
w iło  —  Jeże li dobro k ra ju  w ym aga naszej 
z iem i, jesteśm y go tow i ją  oddać. I  m ó w ili 
to szczerze, bo w ie lu  z n ich  oddało i  życie.

Z da je  m i się, że to  o lb rz y m i k ro k  na­
przód, odm iana dokonana pod pres ją  tych 
s trasz liw ych  la t  grozy. Przecież jeszcze 
pam ię tam y ja k  c i „ k a to lic y “  dem onstra­
c y jn ie  w ys tę p o w a li z rg d y  p rzy  prym asie  
H londzie , gdy przyszło do d e k la ra c ji po­
s tu lu ją ce j re fo rm ę  ro lną .

M a rz y liś m y  o uspołęczneniu w ładzy, o 
ja k  n a jd a le j posun ię tym  samorządzie. M a ­
rz y liś m y  o z jednoczeniu na rodów  —  P o­
laków , Czechów, W ęgrów , Serbów, R u m u ­
nów  i  G reków . M ia ł powstać jeden b lo k  
k ra jó w  dobrow olne łączących się u n ią  —  
w spó lną p o lity k ą  zagraniczną, w sp ó ln ym  
p lanow aniem  ekonom icznym . O byw a te l 
każdego z państw  zjednoczonych m ia ł być 
rów no rzędnym  obyw a te lem  pozostałych. 
K ra je  m ia ły  zachować sw oje us tro je , czyn 
n ik ie m  nadrzędnym  m ia ła  być  rada p re ­
zyden tów  i  k ró ló w . B y ł w te d y  jeszcze i 
k r ó l serbski, b y ł g reck i. R o s ji n ie  b ra ­
liś m y  w  rachubę, b y ła  d la  nas za duża, 
b a liśm y  się je j dw ustu  m ilio n ó w . N azyw a ł

się ten  zw iązek re p u b lik  i  k ró le s tw  —  
Z w iązek  T rzech M órz. W ie rzy liśm y , że z 
naszego zgodnego w spółżycia , weźm ie 
p rz y k ła d  zw iązek re p u b lik  łac ińsk ich , po ­
tem  skandynaw sk ich  i  anglosaskich, k tó ­
ry m  podporządkow ane będą pokonane. 
N iem cy. W  te n  sposób z b liżym y  się do 
id ea lne j R e p u b lik i G lobu.

N ie  śm ie jc ie  się, każde ^.marzenie m a w  
sobie w a rto śc i odkryw cze , w spom inam  o 
tym , co dziś m ożna Zbyć w zruszen iem  ra ­
m ion, b y  scharakteryzow ać nasz m aksy - 
m a lizm , szukanie na tchn ień  w  naszej h i­
s to r ii i  rzu tow an ie  ich , może n ierea lne na 
współczesność. W ie rzy liśm y , że św ia t ob­
m y ty  k rw ią  w stan ie  now y, lepszy, a p o l­
ska idea b ra te rs tw a  lu d ó w  dokona dobro­
w olnego zjednoczenia, do k tó rego  narody 
do jrza ły , beZ p rzym usu i  gw a łtu .

D latego d z iw i m n ie  przechw a lan ie  się 
rad yka lizm e m  u  pew nych  p a r t i i  p o lity c z ­
nych. D okonyw ane re fo rm y  d o jrza ły  w  
nas w szystk ich , m us ia ły  ju ż  wreszcie w y ­
buchnąć —  je dyn ą  ich  re w o lu cy jn ą  cechą 
b y ł sam sposób w yko n yw a n ia . Dzielono 
z iem ię bez teo do litu , k o łk a m i i  sznurkiem . 
T a k  samo je s t z upańs tw ow in iem . Jeżeli 
p rze jrzym y  p ro g ra m y p a r ty j postępowych, 
z r ::/ :M e m v  te same hasła i  p ro je k ty , ró ż ­
nice- są ty lk o  v / nom enkla turze . N ie  zosta­
ły  one prze ję te  od P. P. R., ale pow sta ły  
w  rezu ltac ie  d łu g ich  przem yśleń w  la tach  
w o jn y .

Często spo tykam y się z zarzutem , d la ­
czego k a to lic y  n ie  id ą  w  aw angardzie  spo­
łecznej, dlaczego n ie  ic h  rę k a m i dokonu je  
się przem iana.

Otóż trzeba sobie uśw iadom ić jedno, że 
większość re fo rm  dokonu je  się za ca łko ­
w itą  zgodą mas k a to lic k ic h , d la  k tó ry c h  
są one s topn iow ym  rea lizow an iem  spra­
w ie d liw o ś c i społecznej. D y s k u s ji m us i 
podlegać zerw an ie  kon ko rd a tu , czy re fo r­
m a p ra w a  m ałżeńskiego, czy choćby g łu p ­
stwo, dzień m ięsny w  p ią tek , zm iany te 
m us im y  p o tra k to w a ć  ja ko  ostrogę.

R e fo rm y  w y p ły w a ją  te w o li narodu, bo 
p ro tes tów  je s t n ie  w ie le , w  narodzie  w ię k ­
szością są k a to licy , w ięc n ie  może całej 
zasług i zgarn iać lew ica . Jeże li rzeczyw i­
ście jesteśm y tą  w iększością, po odpadn ię- 
s iu  ty c h  le tn ic h  i  zdyscyp linow an iu , od 

(C iąg dalszy na stron ie  2-g ie j.)
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Rok temu przybyli do Szczecina pierwsi 
Polacy. Przybyli do miasta, w  którym  tu ­
pot w ieków  zdusił już wszelkie pędy sło­
wiańskiego życia, zaklętego jedynie w  ka ­
mienne i  papierowe pomniki. Było po­
chmurne sobotnie popołudnie, dygotały 
niedaleko arm aty, kiedy przybył do miasta 
po raz pierwszy obecny prezydent. Ow  
dzień 28 kw ietn ia 1945 to próg nowej epo­
k i dla Szczecina.

Potem były pierwsze rozczarowania. 
Dw ukrotn ie musiała administracja polska 
opuszczać miasto, po dwakroć trzeba było 
oddawać w  ręce Niemców uruchomione 
piekarnie. A le  zaraz potem nastąpiły także 
pierwsze radości. Do największych należa­
ła  n iew ątpliw ie chwila, w  które j oznaj­
miono w  ciemnej, ratuszowej sali niemiec­
kiemu zarządowi miasta, że mocą uchwał 
Konferencji Poczdamskiej Szczecin wraca 
definityw nie do Polski, że miasto przejm u­
je  administracja polska, szkoła polska i 
wojsko polskie.

Odtąd troska nasza poszła w  dwóch n a j­
ważniejszych kierunkach. Po pierwsze w  
kierunku wysiedlenia z miasta i okolicy 
Niemców, po drugie w  kierunku przejęcia 
i zagospodarowania portu szczecińskiego. 
Obie sprawy są problemami o znaczeniu 
międzynarodowym i o ile  dotychczas udało 
się nam zdobyć podstawy polityczne i 
praviT pe 1 rozwiązanie problemu p ie rw ­
szego, o tyle trudniej układają się realia  
w  kręgu sprawcy drugiej.

Powstała Szczecińska D yrekcja Odbu- ■ 
dowy Miasta. Zarząd miasta nie czekając 
na pierwszy przyznany kredyt wykonał 
już od lipca do października ub. roku spo­
ro pracy w  dziedzinie uporządkowania 
i  częściowej odbudowy miasta. Fundusze 
przyznane dotychczas D yrekcji Odbudowy 
w  Szczecinie są w  stosunku do ogromu 
prac dość niepozorne. Przyznano w praw ­
dzie już 45 m ilionów złotych, ale aby prze­
prowadzić połowę przynajm niej zamierzo­
nych prac trzeba będzie doczekać następ­
nych funduszów przyznanych w  wysokości 
150 m ilionów złotych.

Praca polska w  Szczecinie to nasz a r­
gument polityczny. Człowiek polski w  
Szczecinie to nasz argument historyczny; 
jest to bowiem ten sam człowiek, który  
tu był przed wiekam i, m ówi tym  samym  
słowiańskim językiem  i pragnie tu  tak sa­
mo ja k  wówczas —  żyć i  pracować.
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Szczecin, elewator zbożowy w  porcie.
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Stanisław Helsztyriski

Dąb, Mieduiie i ks. Kozierouiski
Z da je  się, że do na jszczęśliw szych p ra ­

c o w n ik ó w  dzisiejszego dn ia  na leży ks. k a ­
n o n ik  S tan is ław  K oz ie ro w sk i, proboszcz 
w  W innogórze ko ło  M iło s ła w ia . Poświęca 
w o ln y  od  duszpasterstw a czas badaniom  
nazw  topogra ficznych , zg rom adz ił w  c ią ­
gu 40 la t  o lb rz y m i m a te ria ł, dotyczący 
rozm ieszczenia p lem io n  s łow iańsk ich  aż 
po Łabę.

P rzed la ty , k ie d y  ks. K o z ie ro w sk i d ru ­
k o w a ł sw oje zeszyty geograficzne, w y d a ­
w ać się m ogło, że je s t to  przedsięwzięcie 
czysto pap ierow e i  akadem ickie , bez zna­
czenia praktycznego. Co n a jw yże j m ożna 
by ło  uw ażać w y d a w n ic tw a  te za p o m n ik i 
i  na g ro b k i w y m a rły c h  czy zgerm an izow a- 
nych  lu d ó w  s łow iańsk ich .

B y ło  to w  każdym  raz ie  mocne p o d trz y ­
m yw an ie  tezy i  udow adn ian ie  w  tysiącach 
p rzypadków , że ż iem ia  ta, na k tó re j N ie m ­
cy siedzie li, b y ła  s łow iańską. P ozw ala ło  
nam  w  pó ł-germ ańsk ieh , pó ł-egzotycznych 
nazwach doszukiw ać się czystego ź ród ło - 
s łow u  s łow iańskiego czy polskiego.

W iedzie liśm y, że na R u g ii os ta tn i m iesz­
kan iec s ło w ia ń sk i zszedł do g robu  w  w ie ­
k u  X V , że w  H a no w ersk im  b ra t S ło w ia n in  
w y ra ż a ł swą w o lę  w  testam encie , p isa­
nym  w  rod z im ym  s ło w ia ńsk im  języku , 
os ta tn i raz  w  w ie k u  X V I I I .  N azw y okaza ły 
się trw a lsze  od żyw e j lu d z k ie j k r ta n i.  
T rw a ły  na w e t po w y m a rc iu  ca łych p le ­
m io n  i  p rze cho w yw a ły  pam ięć o n ich.

D z is ia j z c h w ilą  bezprzykładnego pow a­
le n ia  na ziem ię m ocars tw a n iem ieckiego 
i  p o w ro tu  z iem  nadodrzańskich  do P o lsk i, 
p race ks. K oz ie row sk iego  n a b ra ły  zupe ł­
n ie  in n e j w ym o w y , in n e j b a rw y  i  znacze­
n ia  praktycznego.

K ie d y  p rzy jecha łem  z ek ipą w o jew ódzką  
do P iły  w  k w ie tn iu  ub. roku , zg łos ił się 
do nas w  p ie rw szych  dn iach  fu n k c jo n a ­
riusz  d y re k c ji k o le i z lis tą  400 m ie jsco­
w ości s tacy jnych , żeby o trzym ać ic h  nowe, 
a w ła śc iw ie  prasta re , s łow iańsk ie  b rzm ie ­
nie.

N ie  będziem y w ięc  odtąd, będąc na 
P om orzu Zachodn im , jeździć do: S tolp , 
R um m elsburg , Schlawe, K o s lin , N euste t- 
t in , D ra m burg , S ch ive lbe in , lecz do: S łup­
ska, M ia s tka , S ławna, K osza lina , Szcze­
c inka , D raw ska, S w iebow iny . To samo 
do tyczy in n y c h  m ia s t ja k :  A rn sw a ld e  —  
Choszczno, F riedeberg  —  Strzelec, S d ld in  
— M yś libó rz , Landsberg  —  G orzów, 
D eutschkrone —  W ałcz, Sćhónlanke —  
T rzc ianka , F ia tó w  —  Z ło tów , Schlochau

Jedną drogą
(Dokończenie ze s trony  1-szej.)

nas ty lk o  zależy, b y  nadać p ię tno  chrześci­
ja ńsk ie  do konu jącym  się przem ianom . N ie  
nas ty lk o  zależy, b y  nadać p ię tno  chrześci- 
re fo rm a  nas dz ie li, ale idea, z k tó re j się 
ją  w yw odk i.

G dy ru c h  m a rks is to w sk i zasadza p rze­
m ianę na w a lce  k lasow e j, „zd ro w e j n iena­
w iś c i“ , k a to lic y  p ragną dokonyw ać je j w  
im ię  m iło śc i społecznej i  poszanowania 
p ra w  b liźn iego. Posiadanie n ie  je s t p rz y ­
w ile je m , an i uw o ln ie n ie m  od p racy  —  po ­
siadanie nak łada  ogrom ne o b ow iązk i spo­
łeczne, k tó ry c h  w y k o n y w a n ie  m us i być 
pod społeczną k o n tro lą . Egoistyczne u ż y t­
kow an ie  w łasności je s t zb rodn ią  społecz­
ną i  m us i podlegać kartee. U św iadom ien ie  
sobie w śró d  k a to lik ó w  przem ian , ja k ie  
dokona ły się w  nas. sam ych, doprowadza 
do p rzekonan ia , że ka to lic y z m  n ie  jes t 
szyldem  os łan ia jącym  w szystko  co w s te ­
czne i  oporne, co w ro g ie  naszym  czasom.

I  choć dzie lą  nas idee, choć ka to licyzm  
i m arks izm  będą zawske w e w o jn ie , s k u t­
k i  społeczne, pom im o różnych  m etod, bę­
dą b lisk ie . I  tu  w łaśn ie  na p la tfo rm ie  
oswobadzania człow ieka, budow an ia  no ­
w e j doczesności może nastąp ić  spotkanie 
i  spoko jna  ryw a liz a c ja . W yłączn ie  od ilośc i 
k a to lik ó w  n ie  izo lu jących  się, ale w p rzęg ­
n ię tych  w  pracę nad ksz ta łto w an iem  no ­
w e j P o lsk i, rea lizu ją cych  rad yka ln e  w ska ­
zania k a to lic k ie , bęcfeie zależało, k tó ra  z 
id e i nada p ię tno  naszym  czasom, ja k i znak 
będzie po w ie w a ł na  szczycie.

A le  na razie droga m arszu je s t jedna.

— Człuchów , G re ifenhagen —  G ry fin . 
Regenswalde —  Ła w iczka , itd .

N a jm ilszą  m o ją  le k tu rą  w  czasie poby­
tu  na P om orzu Z achodn im  b y ł p ie rw szy 
zeszyt a tla su  ks. Kozierow skiego , dotyczą­
cy S łow iańszczyzny Z achodn ie j, obe jm u­
ją c y  im ie n n ic tw o  topogra ficzne  Słupska, 
K o łobrzegu , P iły  i  Szczecina.

B ra łe m  n a jp ie rw  tab lice  z nazw am i s ło­
w ia ń s k im i i  zag łęb ia łem  się z lubością  w  
te d ź w ię k i i  b rzm ien ia , k tó re  u trw a lo n e  
zosta ły  w  kodeksach, księgach sądowych, 
nadaniach, s ta tu tach  ks iążą t pom orskich , 
k ro n ik a c h  k lasz to rnych , zapisach w ie lm o ­
żów. N ic  tu  germ ańskiego, obcego, —  sa­
me sw oje s łow iańskie , po lsk ie , kaszubskie, 
pom orsk ie  nazw y. T u  czytasz i  zapam ię­
tu jesz sobie osady ta k ie  ja k : K rępa , N ie - 
będzino, G łuszyno, K le c in o , S tojęcino, 
S w ięcino, Leśnice, Grabce, D ąbrowa, 
K a rw n o , Pogorzelice, Zdrzew no, K op an ie - 
w o  —  w szystko  w  pow iecie  Łebno. Tam  
znow u inne lgną do serca: P ustkow o, Że­
lazno, G olice, P rzystań , Kleszcze, U n iesty, 
T rzc ica, Łazy, Sucha, W yszobórz, Żabowo, 
W iązowagóra, Q kun ino , Secemino, G lędz i- 
nowo, J a źw in k i, P om ianow o —  to  w  po­
w iec ie  K osza lin .

Jest ty c h  p o w ia tó w  k ilkadz ies ią t, a każ­
dy  p rzynos i nowe s łow orództw o, nowe 
bogactw o p ięknych , s ło w ia ńsk ich  nazwań 
i  m ianow ań. A  w ięc  jeszcze d la  p rzyk ła d u  
spó jrzm y  na K o łob rzeg  z sąsiedztwem, 
gdzie złocą się i  błyszczą k le jn o ty  ta k ie  
ja k :  Bogucino, N ekan ino , Czernino, K ę -  
dzierzyno, Unieszyno, P ław ęcino , Dębogo-

Stanisław Ostrowski

W ie rs z

ry , Pustarz, B ezpraw , N iem ie rz , W o ło - 
nośna, Kaczyna, Dźw iszno, Gałęzia, S ie- 
m igroźno, P e trykozy , B ia ło k u ry .

G dy się czyta te nazw ania , p rzypom ina  
się b u lla  papieska z 1136 r. d la  Jakuba  ze 
Ż n ina , w y licza ją ca  ch łopów  pracu jących  
po osadach d la  a rcybuskupstw a  gn ieźn ień­
skiego. Szacowne, poważne, z iem iorodne, 
z g lebą zw iązane nazwy, szorstkie , tw a r ­
de, żw ire m  ob lepione g łazy lodowcow e.

D oda tkow ą przy jem ność sp ra w ia  czy te l­
n ik o w i m ap ks. K oz ierow sk iego p o ró w n y ­
w a n ie  ich  z a tlasam i n iem ie ck im i. P rzeko­
nam y się wówczas, ja k  p ły tk o  t k w i pod 
zew nętrzną, szpetną osłoną n iem iecką  p o l­
skie, zdrowe, m ocne z ia rno . S tarczy po­
brudzić się nieco i  pom yśleć, aby potem  
s tw ie rdz ić  a u to ry ta ty w n ie  u  naszego uczo­
nego, że B ad  P o lz in  to  po p ro s tu  Połczyn, 
P o lln o w  to  Polanowo, B a rw a ld e  to  B a rw i­
ce, K o lz ig lo w  to  K oz ieg łow y, P y r itz  to 
Pyrzyce.

S praw a w łaściw ego od cy fro w a n ia  nie 
zawsze je d n a k  przedstaw ia  się ta k  jasno. 
G dy je cha liśm y  z P iły  dó Szczecina, t ra ­
f ia liś m y  nazw y ta k ie  ja k  K a llie s , Labes, 
Reetz, L ipehne, Bahn, A lt-D a m m . N ie  
starczy tu  być językoznawcą, aby dotrzeć 
do sedna spraw y, trzeba  zaglądnąć do do­
kum en tu , c z y li in n y m i s łow y, do atlasu 
ks. K oz ie row sk iego  i  szukać jego ś w ia tłe j 
rady.

D op ie ro  w  ten sposób dow iedz ie liśm y 
się, żeśmy je c h a li przez K a lisz , Łobez, Rze­
czycę, L ip in ę , B an ię  i  Dąb. Ten A lt-D a m m  
in try g o w a ł m n ie  jeszcze w  Poznaniu. P ró -

bow a łem  tłum aczyć go przez S ta ra  Tam a 
czy coś podobnego. B y ło  to błędne. N ie m ­
cy poszli w  ty m  w yp a d k u  za w skazów ką 
słuchową, i  z „D ą b “  z ro b ili „D a m m “ . W 
dokum entach średn iow iecznych f ig u ru je  
jez io ro  Dąb.

Jeszcze jedno jez io ro  b y ło  w  drodze 
przedm io tem  dociekań ze s tro n y  nas, po­
d ró żn ików . P rze jeżdżając ko ło  S tarogardu, 
tego zachodnio-pom orskiego S tarogardu 
nad  Iną , b y liś m y  zachw ycen i da leką, lś n ią ­
cą ta f lą  o lb rzym ie  roz leg łe j fa li.  Pośród 
ogrodów , zagajów , lasów, w śró d  dziesią tek 
w i l l  i  res tau racy j, s ie lankow ych  u s tro n i 
tu rys tycznych , spoczywa ta  m a ła  p e rła  je ­
z io r  Pom orza Zachodniego, a zw ie się M a - 
dti-See. Co u  lic h a  znaczy ta  nażwa? A  
raczej co w  n ie j t k w i s łow iańskiego? W ia ­
domo przecież, że pola, jez iora , lasy, u ro ­
czyska są napewno na P om orzu Zachod­
n im  czysto s łow iańsk ie . Z ag lądną łem  po 
p rzyb yc iu  do Szczecina do mego p rzew od­
n ika , do ks. K oz ie row sk iego : je z io ro  M ie ­
dw ie . W idocznie N iedźw iedź, bo „m io d o - 
jedźcą“  z w a ł się u  S łow ian  niedźw iedź. 
W ioska nazw y N iedźw iedź leży ko ło  je z io ­
ra  M adii-See.

N a jw iększą  n iespodziankę z ro b ił nam  
Szczecin. * W iadom o, że od szczeci, t ra w  
i  s itow ia , nazwę w iedzie, co N iem cy na - 
próżno przez ja k iś  czas m ianem  B orsta  
w y ra z ić  chc ie li, aż zosta li p rzy  le k k im  
zge rm an izow an iu  po lsk iego źród łos łow u: 
S te ttin . Żeby doko ła  m iasta  ro iło  się od 
s łow iańsk ich  osad, w iosek, tego w  n a jb u j­
n ie jszych m arzen iach n ie  ś n ił p ro s ty  P o- 
la n in  X X  w ie ku , bo praszczur jego z X I I  
i  X I I I  o ty m  z doświadczenia, służąc w  
d ru żyn ie  Boles ław ów .

Podjeżdżam y do m iasta  od po łudn ia . Na 
lew o P r itz lo w . Toż to  P rzecław . D a le j 
Scheune. To tłum aczen ie  z po lskiego G u- 
m ienno. D a le j P om m ernsdorf —  Pom orza­
ny, K re tz k o w  —  K rzekow o , Z u llic h o w  — 
Żelechów , W arsów  —  W arszewo.

Zaskoczony ta k im i fa k ta m i, zaglądam  
do m ap ks. Kozierow skiego . Wszędzie, do 
samego wybrzeża, to  samo z ja w isko : Pó- 
l i tz  —  to Police, T u rg lo w  to T urzeg łow y, 
K ó p itz  to  K op ice , S topen itz  to  S topnica, 
G o lln o w  to G olonów , K a m m in  to K am ień , 
—  dz ies ią tk i, se tk i, tysiące ta k ic h  p rze ró ­
bek, przekszta łceń, przem ianow ań, z pod 
k tó ry c h  w y z ie ra  z ło ty  kruszec s ło w ia ń ­
sk ie j w a rs tw y  g łęb inow e j.

Ł a tw ą  je s t akc ja  res law izacy jna  w  za­
kres ie  nazw  topogra ficznych  na Pom orzu 
Zachodn im . S tarczy m ocno potrzeć zaśnie­
dz ia łą  patynę, a żywa, dźw ięczna m iedź 
odezw ie się z pod p y łu  w ie k ó w  i  zab łyśn ie 
da w n ym  b lask iem  na ka rc ie  now e j w y ­
zw o lone j P o lsk i, te j, o k tó re j N iem cy tw ie r  
dz ili, że n ie  będzie je j ju ż  n ig d y  na a tla ­
sach E uropy.

O żyją  dawne nazwy, dawne grody, kasz­
te lan ie , ziem ie, o k tó ry c h  ta k  le kkom yś ln ie  
p ra w ie  ju ż  zapom nie liśm y. W yraźn ie  do­
k u m e n ty  m ów ią  o 30 p ra w ie  z iem iach tu  
nad Odrą, k tó re  b y ły  zw iązane z m acierzą 
z nad W a rty , N o tec i i  O bry. W id n ie je  p rzy  
n ich  na jczęściej ro k  i  w ie k  X I I I  z uw agą: 
„D o  P o lsk i“ , Versus P o lon iam .

Szczególne w zruszen ie w y w o łu ją  w  czy­
te ln ik u  zap isk i dotyczące n ie  ty le  osad co 
gór, rzek, je z io r, lasów, uroczysk, puszcz. 
T u  ju ż  n ie  prozą życia codziennego, lecz 
ja k b y  na s tró j re lig ijn y , poezja, duch S ło­
w ia n  u w ie c z n ił się n a jg łęb ie j. A  z zeszy­
tów  geogra ficznych ks. K oz ie row sk iego  
w y n u rz a ją  się raz po raz gó ry : Czarna, 
W ysoka, Polska. Jeziora: Brzeźno; G rzyb ­
no,Jelenino, P rzytoń , Chocibądz. Lasy i 
puszcze: M iro w ska , D ąbrow a Otoczysta, 
P o lsk ie  Sosny, Las S taw in , K ukań .

G dy odczytu je  się te nazwy, zdaje się, że 
s łuszym y szum jez io r, śp iew  p ta ków , k tó re  
tu  ży ły , że w d ycha m y w o ń  lasów, k tó re  tu  
ros ły , a przede w szys tk im  u legam y z łudze­
n iu , że m ó w i do nas jeszcze b ra t nasz, S ło­
w ia n in ; k tó ry  tu  p racow a ł i  w a lczy ł.

Z da jem y sobie sprawę, że ko leg ia  uczo­
nych, akadem ie, kom is je , dalsze docieka­
n ia  s k ry s ta liz u ją  w  szczegółach w  im io n - 
n ic tw ie  Z iem  O dzyskanych.

N ie  u lega je d n a k  w ą tp liw ośc i, że m ow ę 
daw nych  S łow ian  zam ieszku jących te z ie­
m ie, z a k lą ł w  sw ych atlasach top og ra ficz ­
nych ksiądz K o z ie ro w sk i w  sw ych p io n ie r­
sk ich  badaniach i  to s tanow i jego w ie lk ą  
zasługę.

w ie lk a n o c n y
Podaj tonącym rękę, ucisz fale burzy —
Postokroó Cię zdradzono, lecz T y  zdrad nie liczysz; 
O parł Chrystus w zrok smutny na warszawskim murze: 
K rew  zaschła plamą rudą —  też kielich goryczy.

Darm o oliwna gałąź gołębiami kw itn ie —
Palm a granatu ciężko nad ziem ią się waży;
Chłopcze szesnastoletni, zanim zginiesz szczytnie,
Sekret praw dy ostatniej czytam z tw oje j twarzy!

Nie nam kołysać dzwony śpiewem A lle lu ja  —
Bo jakże się radością zachłysnąć: Hosanna! —
Kiedy serca krom  bólu niczego nie czują,
A  nieszczęście na głowy sypie się ja k  manna?

G alilejczyku, cofnij się do schronu grobu —
Niem a dla Ciebie miejsca tu, ni dla miłości!
On nie słuchał; szedł jasny i  gwarzył ze sobą:

ą
B ł o g o s ł a w i e n i  k t ó r z y  g i n ą  d l a  w o l n o ś c i .

vm
„Polsce O dra potrzebna była i jest do 

obrony, a Niemcom do napaści! Tylko  
zdecydowany wróg Polski, ty lko  zdecydo­
wany przyjaciel Niemiec, pochwalający 
ich zbrodnie, nie przyzna Polsce je j przy­
rodzonych, obronnych granic nad Nisą i 
nad Odrą, p raw  do Śląska, Pomorza i M a ­
zur, które Niemcom służyły jako bazy 
wypadowe przeciwko Europie.
■ „A  jeśli by kto zażądał plebiscytu nad 
Nisą, we W rocławiu, Gdańsku czy Szcze­
cinie, to owszem, Polska zgodzi się nań, 
lecz pod w arunkiem , że do urn w ybor­
czych dłoń sprawiedliwa dosypie prochy 
m ilionów Polaków zamordowanych w  
Oświęcimiu, M ajdanku, Treblince, Dachau 
i Katyniu . Niech do głosów wyborczych 
przyłączy się chór w ieków  nabrzm iały  
krzyw dą wytępionych Słowian. Niech za­
w aży głos k rw i zniemczonego ludu.“

(Władysław Jan Grabski: Polska nad Nisą, Odrą 
i Pasłęką. Lignica 1945).
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Między legendą a rzeczywistością
K u lt ,  k tó ry  społeczeństwo am erykańsk ie  

zachowało d la  K ośc iuszk i n ie  ty lk o  ja k o  
d la  b o jo w n ik a  o w o lność Stanów, ale ja k o  
d la  n ie zw yk le  szlachetnej in d y w id u a ln o ­
ści czerp ie swe źród ło przede w szys tk im  
w  legendzie. N ie  um n ie jsza to  w  n iczym  
rzeczyw is te j s ła w y  bohatera, bo w ie m  t y l ­
ko  w o k ó ł n ie z w y k ły c h  postaci p łon ie  
aureo la legendy. P rzecię tne życie p rzec ię t­
nych  lu d z i n ie  m a sw ych m itó w . P rze­
kazana tra d y c ją  legenda złączona z im ie ­
niem  K ośc iuszk i upraszcza racze j skom ­
p lik o w a n y  bieg w ydarzeń, z z a w iłe j m o- 
feaika h is to rycznych  fa k tó w  n ie  w y b ie ra  
na jis to tn ie jszych  i  ogrom nie  łagodzi rze­
czyw istość na jeżoną trudn o śc ia m i p ły n ą ­
cym i zarów no z obcości środow iska, b ra ­
ku  ś rod ków  m a te ria ln y c h  i  n ieznajom ości 
kon tynen tu , k tó ry  m us ia ł Kościuszko 
p rzem ierzyć od g ran ic  K an ad y  aż po m o­
k ra d ła  puszcz K a ro lin y , dzęsto ty lk o  na 
w łasną  przedsiębiorczość zdany.

P ożó łk ła  korespondencja, fa s c y k u ły  pa ­
m ię tn ik ó w  i  dokum en tów  św iadczą o w y ­
trw a łe j i  rze te lne j p racy  um ys łow e j zdo l­
nego po lskiego in żyn ie ra , k tó rego  legenda 
chce w idz ie ć  przede w szys tk im  w ś ró d  b i­
tew n e j w rza w y , Iz orężem  w  rę k u  w a lczą ­
cego o  w o lność S tanów. P o d w a lin y  te j 
w o lnośc i cem entow ał on  tym czasem  t r a f ­
nością s tra teg icznych postrzeżeń, i  do­
skonałością sw ej fachow e j w iedzy  w śród  
d łu g ich  p e re g ryn a c ji t rw a ją c e j całyija i 
m ies iącam i w śró d  stepu i  gór, poprzez m o­
k ra d ła  i  dziew icze puszcze.

Legenda Kościuszce —  o c h o tn ik o w i a r­
m ii am erykańsk ie j tuż  po p  rży  byc iu  do 
S tanów  p rzyp isa ła  następujące spotkanie 
z nacze lnym  w odzem  Jerzym  W ashing­
tonem .

W  N e w  Y o rk u , w  g łów ne j kw a te rze  
m iędzy ty m i dw om a n ie z w y k ły m i lu d źm i 
m ia ła  się rozegrać jes ien ią  1776 następu­
jąca scena:

—  Czego pan tu  szuka —  lakon iczn ie  
p y ta ł W ash ing ton  preżentń jącego się Po­
laka.

—  Przychodzę w alczyć, ja ko  ochotn ik , 
za am erykańską n iepodleg łość —  odpa rł 
po p ro s tu  Kościuszko, a poniew aż odpo­
w iedź to  w y d a ła  się W ash ing tonow i w  
p o rów nan iu  z za ro zu m ia łym i i  w ie lce  . w y ­
gó row anym i żądan iam i in n y c h  cudzoziem ­
ców  szczera, a prizede w szys tk im  bezin te­
resowna, łagodn ie jszym  tonem  spyta ł 
jeszcze:

—  W h a t can I  do fo r  you? (Co d la  Pana 
mogę uczynić?)

—  T ry  m e! —  pad ła  ty m  razem  la k o n i­
czna odpow iedź z us t K ościuszki. T ak  
chce legenda. Chociaż Kościuszko, znacte- 
n ie  późn ie j spo tka ł się z W ashingtonem , 
a n ig d y  n ie  b y ł jego ad iu ta n tem  ( ja k  ró w ­
nież chce legenda), to  przecież w  rzeczy­
w is tośc i niczego ba rdz ie j n ie  p ra gn ą ł n iż  
w yp rób ow a n ia  sw ych um ie ję tnośc i, swej 
p rzyda tnośc i fachow e j przez w o jskow e  
dow ództw o am erykańsk ie . W  ty m  prze­
cież celu zam iast an ticham brow ać u  
w p ły w o w y c h  osobistości, po p ro s tu  zaraz 
po sw ym  -w ylądow aniu  w  F ila d e lf ii,  k tó rą  
na g w a łt w  sposób w ie lce  dom orosły  i 
p rzypadkow o fo rty fik o w a n o , p rzed łoży ł 
K ongresow i p ro je k t w ła śc iw ych  um ocnień 
Na re z u lta t swego m em o ria łu  n ie  czekał 
zby t długo. Z  polecenia w y d z ia łu  w o je n ­
nego dn ia  24 paźdz ie rn ika  1776 r . w ydano 
przekalz do ba nk ie ra  p. N e sb itt na korzyść 
M ons ieu r Kościuszko, na sumę 50 fu n tó w  
szterlingów , ja k o  nagrodę za p la n  f o r t y f i ­
k a c ji p rzy lą d ka  B illin g e , a o k i lk a  d n i 
wcześnie j przys łano pateten, t. j.  no m in a ­
cję na p u łk o w n ik a  in ż y n ie r ii z pensją 60 
do la ró w  m iesięcznie.

Kościuszko da ł się w ięc „sp róbow ać“ . 
—  zdo by ł w ie lk ą  szansę życiową, ¡zaufanie 
do sw ej w iedzy  i  um ie ję tnośc i, szczęście 
m ia ł je d n a k  ty lk o  w  legendzie. Życie k rz y ­
żowało m u p lany. O to w a ro w n ia  B il lin g s -  
p o r t została przez powstańczą a rm ię  ew a­
kuow ana dn ia  13 grudn ia , a w  poprzek 
p ro je k to m  fo r ty f ik a c y jn y m , ja k ie  p rzed­
s ta w ił w ezw any do um ocn ien ia  k luczo ­
wego p u n k tu  u  zbiegu je z io r C ham p la in  
i George, s tanow iących 'ważną pozycję 
stra teg iczną pozw a la jącą na u trzym an ie  
pó łnocnej części S tanu N ew  Y o rk , stanął 
n ieudo lny, ale za to m a jący  wcześnie jszy 
pa ten t p u łk o w n ik a  in ż y n ie r ii Francute 
B a ldw in .

„N ie ch  Kościuszko w ró c i tu ta j,  na  m i­
łość Boga i  to  ja k  m ożna na jp rędze j — 
p isa ł rozp acz liw ie  do g łów n e j k w a te ry  
w y s ła n n ik  W ash ing tona z fo rte c y  T in co n - 
deroga, ocen ia jący trzeźw o sytuację , W il­
kinson. N ies te ty  straconego czasu n ie  da ło 
się ju ż  nadrob ić . O toczeni przez a rm ię  ge­
ne ra ła  B urgoyne  pow stańcy u jrz e li na 
szczytach w zgórz Hope i  Defiance, k tó re  
Kościuszko p ra gn ą ł obw arow ać i  zam ien ić 
na re d u ty  a r ty le r i i  —  a rm a ty  —  ale an­
gie lskie.

G dy an g ie lsk i sztandar za łopo ta ł z  m u ­
ró w  pośpiesznie i  cicho ew akuow ane j fo r ­
tecy „n a  z łą  do lę  skakany Kościuszko —  
zapisa ł w  p a m ię tn ikach  tow arzysz o d w ro ­
tu  W ilk in s o n  —  b y ł w tedy , ja k  w  po­
przedn ich m iesiącach, w sp ó ln ik ie m  m o je j 
k o łd ry , pod k tó rą  syp ia liśm y  razem .“  
P ie rw szy  w ięc  raz  zbieg iem  okoliczności, 
d ru g i fa łs z y w y m i a m b ic ja m i i  zaw iścią  
lu dzką  zosta ły  un icestw ione  pom ysły  K o ­
ściuszki, pom ys ły  przem yślane i  oparte  na 
g łębok ie j zna jom ości s tra teg ii.

Szczęśliwa gw iazda zab łys ła  m u  dopie­
ro  w śró d  puszcz i  bagien u  jez io ra  Sara­
toga, nad pogó rk iem  Behm isa. D z is ia j 
am erykańscy ku rac jusze  baw iący  się bez­
trosko  w  luksusow ych  hotelach, zażyw a­
ją c  ożyw czych k ą p ie li i  odbyw a jąc p rz y ­
jem ne prom enady na wzgórze Behm isa, 
ty lk o  w  ch w ila ch  narodow ych  uroczysto­
ści u zm ys ław ia ją  sobie ro lę  ja k ą  odegrało 
to  wzgórze i  p o ls k i in ż y n ie r o tru d n y m  
do w ym ó w ie n ia  nazw isku  „K oskeusko “ , 
w  dz ie jach S tanów  Z jednoczonych.

In tu ic ja  K ośc iuszk i i  jego roztropność 
sp ra w iły , że w śró d  dz iew icze j puszczy 
w y ro s łe j na g runc ie  bagn istym , w śró d  leś­
nych  pagórków , na w ą sk ie j przestrzeni, 
m iędzy rzeką Hudson a jez iorem , w y b ra ł 
w łaśn ie  to  na jw yższe wzgórze za g łów ną 
pozycję a r ty le r ii,  w iedząc, że pod je j ob­
s trza łem  żadna a rm ia  św ia ta  n ie  zdoła 
bez pow ażnych s tra t sforsować dziesięcio- 
k ilom e trow eg o  przesm yku. T a  sama in ­
tu ic ja  i  doskonała znajom ość rzeczy pozw o­
l i ł y  m u  odnieść sukces nad inżyn ie rem  
Radier, k tó ry  zapoczą tkow a ł ro b o ty  nad 
um ocn ien iam i słynnego W est-P o in t. I  n ie  
ty lk o  to  zadecydowało o przewadze P o la ­
ka, zadecydow ały rów n ież  cechy jego cha­
ra k te ru . Jene ra ł D ouga ll 13 k w ie tn ia  1778 
ro k u  p isa ł do W ashingtona: „P an  K o ­
ściuszko, zdaniem  tych , k tó rz y  og ląda li

ro b o ty  w  W est-P o in t, m a w ięce j p ra k ty k i 
od p u łk o w n ik a  R adiere i  sposób jego ob­
chodzenia się z lu d ź m i je s t p rz y je m n ie j­
szy, n iż  tego osta tn iego.“  W  tydlzień póź­
n ie j o trzym a ł gen D o ug a ll decyzję naczel­
nego wodza, k tó ra  słuszną dum ą m ogła 
nape łn ić  serce po lskiego cudzoziemca. 
W ash ing ton  p isa ł:

„P on iew aż p u łk o w n ik  R ad ie re  i  p u ł­
k o w n ik  Kościuszko n igd y  n ie  zgodzą się 
na jedno w ięc  sądzę, że le p ie j będżie k a ­
zać R ad ie ‘ro w i, żeby w ra c a ł ty m  ba rdz ie j, 
że ja k  pan powiadasz, Kościuszko le p ie j 
się nada je do cha ra k te ru  i  ducha lu du  
naszego.“  Czyż taka  op in ia  n ie  w yd a je  się 
ba rdz ie j w zrusza jąca przez swą la kon icz ­
ną rzetelność, n iż  w szystk ie  p o w ia s tk i o 
do b rym  sercu Kościuszki, k tó ry  w  W est- 
P o in t ze swego skrom nego żo łdu zas ila ł 
je ńcó w  ang ie lsk ich !

Czy dowodem  odwagi, rzu tkośc i, p rzed­
siębiorczości, pośw ięcenia, in ic ja ty w y  i 
poczucia pe łne j odpow iedzia lności n ie  je s t 
ekspedycja, ja k ą  n iem a l sam otrzeć w y ­
konać m us ia ł 8 g ru dn ia  1780 r . z po lecenia 
generała Greene, w zd łuż  zd ra d liw e j, n ie ­
zbadanej rz e k i Pedee? SporządZić mapę 
grząskich  bagien, w yznaczyć odpow iedn ie 
brody, zbadać m oż liw ośc i za p row ian to w a - 
n ia  d la  a rm ii, zo rien tow ać się w  środkach 
k o m u n ik a c ji k ra ju  dzikiego, m a ło  dostęp­
nego, w  ciągu m iesiąca i  w ys łać  ta k  do­
k ła d n y  ra p o rt, że przyznano m u  o fic ja ln ie  
„ w ie lk i w p ły w  na prteebieg w y p ra w y “  —  
to  zda je się b y ło  w iększe i  ba rdz ie j zna-i, 
m ie n ite  dzie ło n iź li dowodząc p u łk ie m  
zdobyć w  ogn iu  b itw y  k ilk a  po zyc ji n ie ­
p rz y ja c ie lsk ich ! Kościuszko zw ycięża ł w  
Stanach Z jednoczonych przede w szys tk im  
groźną, n ieprzystępną przyrodę , u ja rz m ia ł 
n u r t  rzek, w y ty c z a ł b ro n y  i  sz lak i w ś ró d  
pusZcz i  trzęsaw isk, zdatne d la  tra n sp o rtu  
b ro n i, żyw ności i  ludz i, w yznacza ł na 
ska łach re d u ty  i  w zn os ił fo r ty .  Z n a jd o w a ł 
się rów n ież n ieraz i  w  b ite w n ym  ogniu, 
chociażby wówczas gdy ob jeżdżał z gen. 
G roen fortedzkę N in e ty  S ix , czy gdy z a j­
m ow a ł 14 g ru dn ia  1782 r. C harleston. B y ł 
w ięc dośw iadczonym  inżyn ie rem , w y tra ­
w n ym  dowódcą, śm ia łym  do szaleństwa 
żołn ierzem , ale na jw ażn ie jsze —  "był je ­
szcze n ie zw yk łym , wspan ia łego cha rak te ­
ru  cz łow iek iem . Z w ie rz c h n ik  jego, generał 
am erykańsk i G reen n ie  p isa ł przecież 
czczych pochw ał, Naliczając go do „n a j­

użytecznie jszych i  n a jm ilszych  to w a rz y ­
szów b ro n i, niczem  n iezrów nane j g o r liw o ­
ści, czujności, s ta ra n n o ś c i. .  1“ , m ów iąc, 
że w y ró ż n ia ł się „be zp rzyk ła dn ą  sk rom ­
nością i  Zupełną n ieśw iadom ością tego, że 
dokona ł czegoś n iezw ykłego. N ig d y  nie  
o b ja w ia ł żądań, albo p re te n s ji d la  siebie 
samego, n igd y  n ie  po m in ą ł sposobności 

.odznaczenie i  zalecenia cudzych zasług“ . 
C hwalebne św iadectwo, n ie  przesadzone 
w  n iczym . Kościuszko dop iero  opuszcza­
jąc  szeregi am erykańskie , po zakończeniu 
szczęśliwej w o jn y , zosta ł zaszczycony je -  
n e ra ls k im i sz lifa m i, k tó re  in n i n o s ili ju ż  
da w n ie j, chociaż n ie  m ie li tea sobą a n i Sa- 
ra tog i, an i W est-P o in t, an i w ie lu  la t  zm a­
gania się i  zw yciężan ia  ż y w io łó w  z ie m i i  
wody, puszcz i  stepów, n ie  m ie li za sobą 
n iew ygodnych  da lek ich  podróży, w śród  
k tó ry c h  n ie  rzadko  dokucza ł głód, m róz, 
lu b  s kw a r słoneczny, a le  z a to . . .  m ie li 
bardzo g ię tk ie  k a rk i.

Kościuslzko b y ł skrom ny, ale i  dum ny, 
szlachetną dum ą cz łow ieka  m ającego po­
czucie is to tn e j sw ej w a rto śc i i  d latego 
p rzyb yw szy  po raz w tó ry  do A m e ry k i w  
r. 1797 podz iękow a ł W ash ing tonow i za za­
proszenie i  gościnę w  jego rezyd en c ji 
M o u n t-V ernon , a u  swego dawnego bez­
pośredniego b w ie rzch n ika  gen. Gates, 
m ieszkającego k o ło  N e w  Y o rk , b a w ił 
k o n te n tu ją c  się dw u p o ko jo w ym  m ieszka­
n iem  w y n a ję ty m  w  F ila d e lf ii,  w  m ieście, 
k tó re  stało się przed dw udziestu  la ty  p ro ­
giem  jego s ła w y  na d ru g ie j p ó łk u li.

W ita ła  też F ila d e lf ia  rannego, schoro­
wanego, bezdomnego, ubogiego tu łacza 
Kościuszkę, byłego w ięźn ia  carow e j K a ta ­
rz y n y  z godnym  zazdrości ¡zwycięscy .en­
tuz jazm em  i  gdy na po k ła d  „A d r ia n y “  
w s tą p ili obyw a te le  am erykańscy, w z ru ­
szony do g łęb i po w ita n ie m  Kościuszko 
m óg ł ty lk o  zdobyć się na k ró tk ie , ale ja k  
is to tne  w  treśc i ośw iaddzenie: „Uważam. 
A m erykę , ja ko  drugą m o ją  ojczyznę i 
czuję się nader szczęśliwym , gdy do n ie j 
pow racam .“  M óg ł w ięc  spoko jn ie  w  te j 
d ru g ie j o jczyźnie życ ia  dokonać; genera l­
ska pensja z za leg łym i p rocen tam i, k a w a ł 
z iem i przylznanej na w łasność, ja ko  żo ł­
n ie rzo w i z w o jn y  o niepodlegość S tanów  
n ie  s ta n o w iły  przecie dostatecznej ponęty, 
gdy doszły go echa z w łasne j nieszczęśli­
w e j O jdzyzny, gdy ś w ita ły  nowe m o ż li­
w ości w a lk i o je j wolność.

W  W ashington ie , na zad rzew ionym  L a ­
fa ye tte  Square, w  rog u  V e rm o n t A venue 
wznosi się p o m n ik  K ośc iuszk i d łu ta  A n ­
ton iego P opie la. P o m n ik  ten  sprzed dzie­
s ią tkó w  la t  je s t oso b liw ym  sym bolem  na­
szych dn i. N a  szczycie gran itow ego coko­
łu  s to i Kościuszko w  t ró j g ran ias tym  kep i, 
w  s tro ju  p u łk o w n ik a  a rm ii am erykańsk ie j 
te czasów powstańczych. T roska  i  tęsknota 
p o b ru źdz iły  m u  stanowczą, zdecydowaną 
tw arz . U  sw ych stóp m a p ó łku le  S tarego 
i  Nowego Św iata, E u ropy  i  A m e ry k i. Po 
p ra w icy , w  dole coko łu  am e rykańsk i o f i­
cer rozc ina pałaszem w ięzy  am e rykań ­
sk iem u ko lon iśc ie , po le w ic y  kosyn ie r 
spod R ac ław ic  po d trzym u je  słania jącego 
się, powalonego śm ie rte ln ym  pchnięc iem  
o fice ra  polskiego, podającego m a rtw ie ją ­
cą d ło n ią  swą szablę ch łop sk im  rękom . 
K on a ją cy  o fice r —  to  p rze ds taw ic ie l P o l­
sk i przeszłości, P o lsk i Szlacheckiej, a k o ­
syn ier, ch łop —  to rep rezen tan t P o lsk i no­
w e j, k tó rą  przecież chc ia ł w yw a lczyć  po­
w stan iem  Kościuszko. N a p o m n iku  prócz 
im ie n ia  boha te ra  napis: Saratoga —  R a­
c ław ice i  fra g m e n t w ie rszu  C am pbella  —  
A n d  freedom  sh rike d  as Kościuszko fe ll.

Zestaw ien ie  R oc ław ic  z Saratogą, w y d a ­
w a łob y  się na p ie rw szy  rz u t oka może 
tebyt śm iałe. W  b itw ie  pod Saratogą K o ­
ściuszko n ie  b y ł przecie an i dowódcą, ani 
na w e t zapa lczyw ym  na czele w łasnego 
p u łk u  w a lczącym  żołn ierzem , a przecież 
g łównodow odzący zw ycięską a rm ią  po­
wstańczą generał H o racy  Gates donosząc 
K on gresow i o sukcesie p isa ł „P u łk o w n ik  
Kościuszko w y b ra ł i  oszańcował pozycję“  
—i  to  is to tn ie  zadecydowało o zw yc ięs t­
w ie, a zw yc ięs tw o pod Saratogą s tanow i 
w  h is to r ii w o jn y  o niepodleg łość Z jed no ­
czonych Osad p u n k t zw ro tn y , ró w n ie  w  
s k u tk i b rzem ienny, ja k  p ro k la m o w a na  
dn ia  4 lip c a  1776 r. przez Kongres w  F i­
la d e lf i i n iepodległość S tanów  Z jednoczo­
nych.

Wojciech Bąk

Nie kopano im  grobu, ale w ie lk i rów  
Bo jak iż  grób te ciała zechciałby pomieścić.
Te ramiona bez dłoni, kadłuby bez głów,
K rw aw iące żniwo ludzkie —  i owoc boleści!
N ie kopano im  grobu, ale w ie lk i grób 
I  w  grobie można w  wieczność płynąć, czule drzem iąc. .  
Nie było modłów siewnych, pożegnalnych słów —
Tylko  rozmowa łopat z rozkopaną ziemią.

N ie kopano im  grobu, ale w ie lk i rów
Tym  ramionom bez dłoni, kadłubom bez głów!

*  *

Dotykaj słów ostrożnie! Jeszcze nie zarosły —
A  to są rany! Mogą pod palcami krw aw ić.
To krw aw ią  lata smutku i  rozpacze wiosny 
I  jesienie zawodów i zim y bezprawi!

Hańbo, znam tw oje imię! Klęsko, znam łzy twoje! 
Gorzkie noce wygnania, Chlebie zły  niewoli!
W ięc dotykaj ostrożnie drżące słowa moje,
Bo blizny nie zarosły, każdy dotyk boli.

Bo to są rany! Jakbyś chciała ziem i dotknąć,
A  to jest biedne ciało, zhańbione i zbite —
I  słowa —  w ylatujące m uzyką tak słodką —
Są zachwytem —  lecz jakże krw aw iącym  zachwytem.

Św it dziś nic nie zrozumiał! Gdy powinien płakać, 
On wybucha hym nam i zachwytu i blasku!
Ciągle mu blasku mało! Złoto niebem płynie.
I  horyzont nie niebem zda się być, lecz łaską.
A  przecież w  tejże chwili, z tegoż łaski nieba 
Opadają stosami bomby w  trwogę miasta —
I  świt tryum fując zlotem laski śpiewa,
I  św it grobowy grzebie —  i zwaliskiem wzrasta.
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C zechos łow ack ie  p re tensje  g ran iczne
A c z k o lw ie k  postu la tem  k ó ł n iepod leg ło ­

śc iow ych Czechosłow acji w  c iągu m in io ­
ne j w o jn y  b y ł p o w ró t do stanu przedm o- 
nachijsk iego , to  je s t do g ra n ic  Czechosło­
w a c ji Iz r. 1937, to je d n a k  w  m ia rę  roz ­
w o ju  w yp a d kó w  asp irac je  te w zra s ta ły ; 
gdy też s k u tk ie m  przy łączen ia  U k ra in y  
Z a ka rp ack ie j do ZSRR i  ta k  gran ice Cze­
chos łow ac ji p rze dm o nach ijsk ie j okazały 
się n ie  do u trzym an ia , zagadnienie no­
w y c h  g ran ic  C zechosłow acji sta ło  się p ro ­
blem em  dn ia  i  za jm u je  sporo m ie jsca w  
prasie  i  pu b licys tyce  czeskiej.

Zagadn ien ie  p re te nsy j g ran icznych  Cze­
chos łow ac ji m a sw o je  oblictze m aksym alne 
i  ob licze m in im a lne . O blicze m aksym alne , 
reprezentow ane na p rz y k ła d  przez „S d ru - 
żen i za spraved live  h ran ice  CZSR“  orga­
nizowane prizez O t. P rusa p ragn ie  ja k ie jś  
o lb rz y m ie j now e j Czechosłow acji z g ra ­
n ica m i na Cisie, D u na ju , Rabie, Łabie, 
Sprew ie , E lsterze, Odrze, W iśle . P os tu la ty  
m in im a ln e  og ran icza ją  się do szeregu 
m n ie jszych  lu b  w iększych  pop ra w ek  g ra ­
n icznych , u m o tyw ow anych  wizględam i 
s tra teg icznym i, e tnog ra ficznym i, gospo­
da rczym i, k o m u n ik a c y jn y m i.

Ś ród p re tensy j g ran icznych  Ozechosło- 
w a c ji w yo d rę bn ić  na leży: 1. Ś ląsk, 2. K o - 
re k tu ry  na zachodnie j g ran icy , 3. P re te n ­
sje do t. zw. P o la  M oraw sk iego  i  obsza­
ró w  na p rzedpo lu  W iednia , 4. Zagadn ien ie 
■ „korytarza“  do Jugos ław ii, . 5. P o p ra w k i 
od s trony  W ęgier, na S ło w a c ji, 6. S praw a 
sp isko-o raw ska  na pogran iczu z Polską.

Jeś li chodzi o Ś ląsk, to  dw a tu  są in te ­
resu jące óp in ię  po lską zagadnien ia : sp ra ­
w a  k ło dzka  i  spraw a g ra n icy  na Ś ląsku 
G ó rn ym  (G łubdzyckie  i  R aciborsk ie ). Po­
n iew aż sp raw y g ra n icy  na ^ lą s k u js ą  b a r­
dz ie j znane p o ls k ie j o p in ii, og ran iczym y 
się ty lk o  do krótszego z re fe ro w a n ia  cze­
skiego p u n k tu  w idzen ia . O tóż Czechosło­
w a c ja  żąda przy łączen ia  K łodzk iego  do 
Czechosłowacji, m o tyw u ją c  to  z jedne j 
s tro n y  w zg lędam i e tn og ra ficzn ym i i  h is to ­
ry c z n y m i (przynależność k łodzk iego  do 
M o ra w  um o tyw ow ana  rzekom ą czesko jc ią  
ludnośc i na pograniczu, i  fa k te m  p rzyn a ­
leżności tego te re n u  do M o ra w  do r . 1742, 
k tó ra  to  przynależność zostaw iła  swe ś la­
d y  w  postaci poizostałej o rg an izac ji k o ­
śc ie lne j) z d ru g ie j zaś s tro n y  w zg lędam i 
ge og ra ficznym i i  s tra teg icznym i. „K ło d z k i 
cype l“  pisze d r. J. K o rcza k  w  a rty k u le  
„O  h ra n ice  naszeho s ta tu “  w  ty g o d n iku  
„S vob od n i Z itrz e k “  n r. 2 z .1945 —  „p rz e ­
d łuża naszą granicę na 145 k m  a p rz y  tym  
zagraża na na jczu lszym  m ie jscu  naszej 
sieci k o m u n ik a c y jn e j: g ran ica  w  K ło d z ­
k im  je s t za ledw ie  o 28 km  od leg ła  od  Cze­
sk ie j Trebove, na jw ażn ie jszego naszego 
p u n k tu  w ęzłow ego“ . K oncepc ja  czeska 
uw aża K ło d z k ie  za geograficzn ie  cześć 
z ie m i m o ra w sk ie j, część obszaru sudeckie­
go. „P rzyna leżność K ło dzk iego  do ra m  Su­
detów , a prizez to  i  do m asyw u  czeskiego 
n ie  je s t żadnym  prob lem em , je s t to ' nagi 
fa k t  —  pisze p ro f. V . D ed ina  w  c iekaw ym  
a r ty k u le  „P rz irozene  h ra n ice “  w  tym że 
ty g o d n ik u  „S vob od n i Z itrz e k “  z 20 g ru ­
d n ia  1945, doda jąc do tego jeszcze w zg lę ­
d y  stra teg iczne: —  „na le ży  też zw ró c ić  
uw agę na to, że B ram ą  K łodizką to  jes t 
w y lo t  N isy  K ło d z k ie j na Ś ląsk (ko ło  m ia ­
steczka W a rty  —  ja k  znacząca i  h is to ry ­
czna nazwa) m ożna b ro n ić  ty lk o  z czeskiej 
s trony , oczyw iście n ie  ' p rze c iw  Polakom , 
a le  prlzeciw  ew en tua lnem u napadow i 
N iem ców , k tó ry m  ud a łoby  się przedrzeć 
na p o ls k i Ś ląsk D o ln y  . . . “

D ruga  kw e s tia  g ran iczna na Śląsku, 
k tó ra  absorbu je  op in ię  czeską w  ró w n ym  
s top n iu  ja k  spraw a k łodzka , to  zagadnie­
n ie  g łubczyckiego i  rac iborsk iego. „W  śre- 
dn iow iedzu pó łnocną g ran icą  M o ra w  b y ła  
rzeka  Pszczyna“  —  pisze w  cy tow a nym  a r­
ty k u le  J. K o rcza k  —  „a  n a jb a rd z ie j na 
Północ w ys u n ię ty m  m iastem  b y ł P rą d n ik  
(N eustad t am  Neisse). Także i  te n  obszar 
zachow ał p ie rw o tn ą  przynależność ko-j 
ście lną do M o ra w  i  ję zyk  czeski.“  Potrlze- 
bę przesun ięcia g ra n icy  nad Pszczyną m o­
ty w u je  się rów n ież  w zg lęd am i s tra teg icz­
n y m i: „P o w ró t do s ta re j g ra n icy  na 
Pszczynie kon iecznym  je s t n ie  ty lk o  ze 
wteględów gospodarczych (łączność O paw y 
i  K a rn io w a  z ich  zapleczem zaopatrzenio­
w y m  w łaśn ie  na G órnym  Śląsku) ale i  
w o jsko w ych : O straw ę na leży zabezpie­
czyć n ie  ty lk o  ja k o  na jw ażn ie jsze  cen tru m  
przem ysłow e Czechosłowacji, ale i  ja ko

prizedpole t. zw. B ra m y  M o ra w sk ie j, k tó ra  
n ie  może być b ron iona  z P o lsk i, ale ty lk o  
z M o ra w “  —  pisze da le j K o rczak , do m a-' 
ga jąc się przesun ięcia  g ra n icy  „chociaż k u  
Odrze i  Pszczynie“ . N a  m ocy a rt. 83 p re - 
l im in a r ió w  w e rsa lsk ich  z 7 m a ja  1919 
przyznano Czechosłow acji całe G łubczyc- 
kie , a le  ostatecznie —  p rzy  znanych nam  
względach, z k tó ry c h  ko rz y s ta ły  w te d y  
N iem cy —  przyznano je j ty lk o  H u lczyń - 
skie.

Pofea ty m i żądaniam i, k tó re  popierane 
są przez k o ła  o fic ja ln e  i  pó łu rzędow ą p ro ­
pagandę, są jeszcze asp irac je  dużo da le j 
idące; a r ty k u ł „S p ra ved lno s t Czeskoslo- 
vensku“  w  p iśm ie  „K r u h “  (nr. 2 z 1. I I .  
1946) m ó w i o  g ra n icy  na Odrze z W ro c ła ­
w iem , k tó ra  je s t „geog ra ficzn ie  id e a ln a “ ; 
z G órne j O d ry  g ran ica  prizebiegać m a k u  
W iśle.

Z k o le i w ysu w a  się ca ły  szereg p ro b le ­
m ów  odnośnie do zagadnień g ra n icy  za­
chodn ie j Czechosłowacji. Oprócz dorzecza 
N isy  K ło d z k ie j, w ed le  czeskich p u b lic y ­
s tów  (np. P ro f. Dedina) —  „d o  ra m  m asy­
w u  czeskiego na leży jestecze obszar N isy 
łu ż y c k ie j na pó łnocy. N a dorzecze to  m a­
m y przyrodzone a też i  h is to ryczne  p ra w o ’ 
zwłaszcza o ile  ta  rzeka p ły n ie  w  obszarize 
G ór Ł u życk ich  i  je j podgórza.“  Podkreśla  
się, że Łużyce na leża ły  do Czech do 1635, 
a i  po tem  p ra w a  k o ro n y  czeskiej do te j 
z iem i b y ły  uznawane. Zagadn ien ie  stosun­
k ó w  Czechów do sp ra w y łu ż y c k ie j p o ru - 
sfeyliśmy osobno, i  dlatego ogran iczam y 
się tu  ty lk o  do pobieżnych ty c h  pa ru  
uwag.

Poza spraw ą łu życką  poruszane są spra­
w y  zm ia n  g ran icznych  w  te ren ie  górsk im , 
ogran icza jącym  Czechosłowację od Zacho­
du. M an ifes tacy jne  zgrom adzenie 2 lu tego 
1946 w  Tep licach  m ia ło  śród  u c h w a ł żą­
danie „zbocza G ó r K ruszco w ych  opada ją­
cych na stronę saską Ize w zg lędów  w o j-  
skow o-stra teg icznych , da le j całą Szum a- 
wę z p rzy leg łą  oko licą  opadającą k u  B a ­
w a r i i  ta k  ze w zg lędów  s tra teg icznych ja k  
i  ja k o  nagrodę za zniszczone lasy chodż- 
k ie “  (cyt. za „S e ve r“  w  U s ti nad O rlicą  
n r. 4 z 1946). P ro f. Dedina w  cy tow anym  
ju ż  przez nas p a ro k ro tn ie  a r ty k u le  o g ra ­
n icach n a tu ra ln y c h  m ów i, że „w  G órach 
K ruszcow ych , w  Lesie Czeskim  i  na Szu- 
m aw ie  tifeeba będzie w  te ren ie  p rzyg ra ­
n icznym  przeprow adzić  n ie k tó re  lo ka ln e  
k o re k tu ry  zwłaszcza p rz y  ta k  zw ane j 
W szerubskie j B ra m ie  oraz w  o ko licy  je ­
z io r szum aw skich“ . „Svobodne S lovo“  z 
9 paźdz ie rn ika  1945 doniosło  o m an ifes ta ­
c j i  odby te j w  pogran iczne j m ie jscow ości 
Żelezna Ruda, na  k tó re j domagano się 
zm iany g ra n ic  w  obręb ie G ó r S zum aw - 
sk ich  a przede w szys tk im  p rzy łączen ia  ca­
łego m asyw u Jaw ora  do Czechosłowacji.

Jak  i  w  in n y c h  terenach ta k  i  tu  obok 
tych  po s tu la tó w  w yra ża ją cych  dążność do 
pew nych  pop raw ek graniciznych odzyw a ją  
się głosy, żądające g ra n ic  d u to  szerszych. 
Z w iązek „O  sp ra w ie d liw e  granice d la  Cze­
chos łow ac ji“  żąda od O d ry  g ra n icy  kana­
łe m  O dra  —  Szprewa, Szprewą, l in ią  je ­
z io r, Łabą do u jśc ia  Czarnej E ls te ry , na­
stępnie przez S m rczn ik  do u jśc ia  W ilic y  
i  do D u n a ju  pifey R otyzbon ie i  da le j D u ­
na jem . G ran ica  w ięc  pom yślana bardzc 
szeroko, da leko w yb iega jąca  poza do tych ­
czasową.

N a p o łu d n iu  w y ła n ia  się tu  in te resu jąca  
spraw a czeskich p re tensy j do pew nych  te ­
re n ó w  au s tria ck ich  na p rzedpo lu  W iednia . 
P re tens je  te fo rm u łu je  J. P ravda  w  a r ty ­
k u le  „P ie t po h ra n iczn ich  otazek dozrava ' 
(w  ty g o d n ik u  „M a s a ry k u v  l id “  n r. 8, 1946) 
„Ja ko  czw a rta  k w e s tia “  —  pisze J. P ra v ­
da —  „spe c ja ln ie  ostrego znaczenia naby­
w a  sp raw a  czeskiego przedpo la  w  A u s tr i i 
(t. zw. V ito razsko, obszary nad rzeką D y - 
ją  lu b  Zayą, prlzedpole b re c la w sk ie  z cze­
ską ludnością  Czahnowskiego, C z is te jow - 
skiego, M is te lba chu  aż po M ora w sk ie  Po­
le  . . . “  K o rcza k  w e  w spom n ianym  ju ż  w y ­
żej k ilk a k ro tn ie  a r ty k u le  w skazuje , że te ­
re n y  te  na leża ły  ongiś do M o ra w  i  jeszcze 
p ie rw szy  m onarcha z rodu  H absburgów  
ob iecał W ac ła w ow i I  zw rócen ie ty c h  ziem, 
ale „o b ie tn ic y  n ie  d o trz y m a ł“ . Dedina w  
a r ty k u le  o gran icach n a tu ra ln y c h  pistee, że 
„g ra n icę  obszaru nad D y ją  (Zayą) a przez 
to i  po łu dn iow ą  granicę z iem i m o ra w sk ie j 
na leży poprow adzić od dorzecza górne j 
Lu żn icy  na V ito razsko  do p u n k tu  K aza - 
te ln i (718 m), stąd do Kam iennego S to łu

(585 m ) na B u ko w ą  G órę (416 na) i  Ł ysk ie  
pogórze, a stąd da le j na  po łu dn ie  i  p o łu ­
d n io w y  wschód po rotzlew iskach do lne j 
M o raw y, ta k  że pa m ią tko w e  Pole M o ra w ­
skie w ró c iło b y  do M o ra w .“

Z  k o le i ze spraw ą k o re k tu r  na g ra n icy  
z A u s tr ią  łączy się spraw a ew entualnego 
„k o ry ta rz a “  do Jugos ław ii. S praw a ta  ma 
sw o ją  starą przeszłość. Połączenie Czecho­
s ło w a c ji z Jugos ław ią  d la  s tw orzen ia  ty m  
sposobem je d n o lite j b a r ie ry  s łow iańsk ie j 
p rze c iw  n a po row i n iem ieck iem u p lan ow a ł 
ju ż  w  czasie poprzedn ie j w o jn y  obecny 
prezyden t Benesz w  sw o je j propagando­
w e j broszurze „D e tru issez 1‘A u tr ic h e -  
H o n g rie “ . M ia łb y  to być w ą sk i pas w zd łuż  
g ra n icy  au s triacko -w ęg ie rsk ie j, k tó rego 
granice wschodnie b y ły  w zd łu ż  rz e k i R a­
by, g ran ica  od A u s tr i i b y ła b y  na  k ró tk im  
od c inku  od D u n a ju  do gór L ita w s k ic h  
sztuczna, ale ju ż  da le j na po łudn ie  b ieg ła ­
by  ja k o  g ran ica  n a tu ra ln a  g rzb ie tem  gór 
L ita w s k ic h , b ieg iem  rzek  i  g rzb ie tó w  a l­
pe jsk ich . W edle a r ty k u łu  J. P ra v d y  „V sze- 
s lovanska vza jem nost a s o lid a rita  p o lit ic -  
k a “  („M a s a ry k u v  L id “  n r. 6 z 1946) „na  
te ren ie  ko ry ta rz a  w ed le  godnych zau fan ia  
s ta ty s ty k  au s tria ck ich  i  w ę g ie rsk ich  ży je  
ok. 124 000 Jugos łow ian  obok p a ru  dzie­
s ią tek tys ięcy  S łow aków , w  rzeczyw istości
zaś ok. p ó ł m ilio n a  S ło w ia n “ . Chociaż nie 
m a tam  żadnego zwartego, s łow iańskiego 
obszaru, to  je d n a k  osady (słowackie, sło­
weńskie , cho rw ack ie  ciągną się ty m  pa­
sem od g ra n icy  czeskiej aż po ju go s ło ­
w iańską, o czym  dobrze zresztą w iedzą 
żołn ierkę polscy, k tó rz y  w  czasie obecnej 
w o jn y  b y l i  in te rn o w a n i w  obozach na W ę­
grzech w  S zarvar, B regenc-m a jo r, K is -  
cenk, L e n ti, M oson, N agy-K an izsa . Z tego 
te renu  pochodz ił też S ło w a k  czy S łow ie - 
n iec M ac ie j K a m iń sk i, tw ó rca  p ierw sze j 
opery p o ls k ie j w  X V I I I  w . rodem  z 
Oedenburga.

Jeś li chodzi o g ran icę  od s tro n y  S łow a­
c ji, to tu ta j w ysuw ana je s t spraw a p rze ­
d łużen ia  g ran icy  k u  w schodow i w zd łuż 
D u n a ju  aż poka Szob. T ym  sposobem całe 
G ó ry  N ow ohradzk ie , dos ta łyby  się do Cze­
chosłow acji. M ow a  też je s t o D u n a ju  n ie  
po Szob, ale aż po Vac (W aców). Od D u ­
n a ju  g ran ica  b ieg łaby  w ię c  gó ram i no - 
w o h ra d zk im i, M a trą , gó ram i B u k o w y m i 
(B lik k ), H e gya lią  i  G óram i S lansk im i, 
p rzy  czym  znów  na o d c in ku  s ilic k im , m ię -
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znacznej k o re k tu ry  na korzyść S łow acji. 
„ A  od tąd ca ły  ten  w u lka n id zn y  w ien iec “  
—■ pisze w  sw ym  a r ty k u le  D ed ina —  „N o - 
vohradu, M a try , gó r B ukow ych , H egya li, 
gó r s lańsk ich  to  przecież dana przez p rz y ­
rodę^ n a tu ra ln a  g ran ica  S ło w a c ji“ . I  znów  
obok w zg lędów  na rodow ościow ych (o k o li­
ce te  s iln ie  są za ludn ione  przez S łow aków ) 
w ysuw a się m om enty  obronności oraz 
w kg lędy k o m u n ika cy jn e : w szak obydw ie  
m ag is tra le , łączące w schodn ią  S łow ację  z 
zachodem biegną terenem  gó rsk im  bardzo 
n iew ygodnym ; jedyne m oż liw e  połączenie 
by ło b y  d o lin a m i rzek  Bodaw y, S iany i 
Ip o li,  k tó re  m us ia ły  być przyłączone do 
S łow acji.

W reszcie jedna  jeszcze drobna sprawa 
granidzna —  poza znanym  zupe łn ie  u  nas 
i  zupe łn ie  od rębnym  zagadnieniem  Z ao l­
zia, k tó re  je s t w ed le  Czechów „poza dys­
k u s ją “  —  w ysuw ana je s t w  Czechosłowa­
c j i  w łaśn ie  odnośnie do s łow iańsk ich  g ra ­
n ic : je s t to  kw e s tia  sp isko-o raw ska . Jak  
w iadom o N iem cy w  1940 r. odda li S łow a­
c j i  w s i sp iskie  i  o ra w sk ie  ta k  te, k tó re  
Polsce p rzyp a d ły  w  1920 respective 1924, 
ja k  i  n a b y tk i z 1938 r. Obecnie p rz y w ró ­
cona jes t g ran ica  z przed 1938 r., ale ize 
s trony  s łow ack ie j n ie  b ra k  głosów dom a­
ga jących się zw ro tu  i  ty c h  w s i sp isko- 
o raw sk ich , k tó re  b y ły  w  Polsce przed 
1938. B ra ty s ła w s k i „Czas“  z 15 g ru dn ia  
1946 p isa ł, że S ło w a ków  „in te re s u je  zaga­
dn ien ie  n a p ra w ie n ia  g ran ic  w  pó łnocne j 
O raw ie  i  na Spiszu“ , że „na ruszen ie  h is to ­
rycznych  g ran ic  S ło w a c ji w  r. 1920 b y ło  
w y n ik ie m  kom prom isu , k tó ry  S łow acy po­
n ieś li na rzece ziem  czeskich“ , że fa k t, 
„że Czechosłowacja z w ró c iła  Polsce z ie­
m ie, k tó re  ona sobie „p rzyw łaszczy ła “  w  
r. 1920 nie  może znaczyć ja ko b y  „z rzeka ­
ła  się ona h is to rydznych  g ran ic  czechosło- 
w a cko -p o lsk ich “ . U chw a ła  „Z w ią z k u  M ło ­
dzieży S ło w a ck ie j“  w  T rs te ne j na O raw ie  
ogłoszona w  tym że dz ien n iku  „Czas“  z 19 
g ru dn ia  1945 żąda respektow an ia  na G ór­

ne j O raw ie  w o li lu d u  i  po łożenia k re su  
tem u, aby „17 tys ięcy rdzennych S ło w a­
kó w  m ia ło  c ie rp ieć pod przem ocą P o lsk i“ . 
W reszcie a r ty k u ł V . N ovanskiego „N a  
m argo ro k o w a n i s P o lskom “  z „C zasu“  e  
22 s tyczn ia  1946 żąda, aby m ia ło  się 
w zg ląd  w  spraw ie  sp isko -o ra w sk ie j na 
w o lę  lu d u  tam tejszego i  aby „e w e n tu a l­
n ym  p leb iscytem  zostało rozstrzygn ię te , 
gdzie ten  lu d  chce żyć, w  rep ub lice  cze­
chos łow ackie j czy w  Polsce“ . T a k  samo i  
a r ty k u ł „S p ra ved lno s t C!zeskoslovensku“  
( „K ru h “  n r. 2) podaje, że cype l podha lań ­
s k i n ie  będzie s tanow ić  niebezpieczeństwa 
d la  Czechosłowacji, gdyż je s t za w ą s k i do 
tego, aby s ta n o w ił ew en tua lną  bazę ope­
ra cy jn ą  „z  założeniem, że nam  będą z w ró ­
cone te ry to r ia  na Spiszu i  O raw ie  odstą­
pione P o lakom  w  r. 1920“ .

N a wschodzie g ran ica  b y ła b y  u trz y m a ­
na na rzece U ng  i  Laborec aż po Czop, 
następnie Cisą a następnie raczej po rzu ­
cając g ran icę  n a tu ra ln ą  k u  zachodowi, 
aby przeciąw szy znów  Cisę dojść do S ia­
ny i  gó r na pogran iczu s ło w acko -w ę g ie r- 
skim .

„S ta ry  Ś ląsk b y ł p rzed dw us tu  la ty  Zra­
bow any nam  przez N iem ców . G órne i  D o l­
ne Łużyce do tąd do nas p ra w n ie  należą. 
Żądam y sp ra w ie d liw e go  po p ra w ie n ia  i 
strategicznego um ocn ien ia  g ra n ic  na Szu- 
m aw ie, V ito ra zsku , na po łu d n io w ych  M o ­
raw ach  i  S łow ac ji. Żądam y k o ry ta rz a  do 
b ra tn ie j J u g o s ła w ii“ . To są w  sum ie h a ­
sła „Z w ią z k u  w a lk i o s p ra w ie d liw e  g ra n i­
ce d la  C zechosłow acji“ . A c z k o lw ie k  czyn­
n ik i urizędowe ta k  da leko w  sw ych p re ­
tens jach n ie  idą, to  je d n a k  n ie  ta m u ją  one 
te j propagandy, k tó ra  być może ob liczona 
jes t na  w y ro s t, ty m  n iem n ie j obok dzie­
s ią tek in n y c h  zagadnień g ran icznych  w y ­
suwa się dziś ja k o  zagadnienie m iędzy­
narodow e w  E urop ie  Ś rodkow ej.

Jan Baranowicz

M I E D Z A
I.

W pięte w  złotą obręcz horyzontu, 
niewiązane łysym płotem ścieżek —  
in principio e r a t . . .  na początku 
było pole —  gdy Bóg —  „stań się“ —

przerzekl.
Szumiał człowiek samotnym jesionem
co przełaja pieśniom brał na s z la k i--------
Pękło pole na klepki stajonek.
Zw iąd ł człek-jesion. Wzeszli ludzie-krsaki.

Domorośli swojscy geometrzy 
szwami miedzy skrępowali składy —
T a k  upadła wolność polnych rzeczy, 
by się skrudlem z zagonami wadzić.

I I .
T y  jesteś ja k  zielony poemat, 
który napisze w ie jski Koźmian, 
strojna w  je leni nocny przemarsz 
jako n iw a w  płodozmian.

Tyś niepisanym gminy prawem,
Ściegą, co pachnie jaźwców ru ją.
Tyś czyścem, gdzie dziady chropawe 
grzech chciwy odpokutowują.

W  tw e perze w żarl się pniak grubaśny 
maćkowej gruszy o stu dziuplach —  
gdzie w ia tr  —  bywalec plótł m i baśnie, 
łedwom ze spódnic się wysupłał.

i

I I I .
K raw ężn ik  miedzy, choć nie wolne, 
pług zębem tyrpie wygłodzony —
Choć szersze o reform ę rolną, 
wciąż pole chude ma zagony.

Opalam się na kolor śliwy.
Z  miedzy Krasula owies smyka —
Myślę: —  zabronię, sprawiedliwy, 
to na wieczerzę skąpiej m leka.

Myślę: —  bezmiedzną niebo płachtą 
—  a —  jako  w  niebie —  tak na ziem i —  
Niechże zaorze miedzę trakto r  
i  ziem ia —  niebem się przestrzeni. —
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Wojciech Żukrowski

Jest ju ż  p ra w ie  ciemno. Teresa chc ia­
ła by  się pozbyć p rz y ja c ió łk i,  czuje ju ż  
ciężar je j obecności. Czyż m ożna ją  zresz­
tą  nazwać p rzy jac ió łką ?  W id z i je j palce 
roz jaśn ione żarem  papierosa i  tw a rz  zm ęt- 
n ia łą  za ob łok iem  dym u.

Teresa odw raca się do d rz w i ba lko no ­
w ych . D a leko za p a rk ie m  m ży bu rym , n ie ­
czystym  odb laskiem  cen trum  P aryża i  raz 
po raz b ły s k a ją  z ie lone ognie e le k trycz ­
nych w y ładow ań . Oczy n ie  mogą dosięg­
nąć nieba. N isk ie  o b ło k i w  ty m  św ie tle  
ciążą ja k  w y p ru te  w nętrznośc i w  p o b li­
sk ich  ja tka ch , dym y n ieustann ie  pe łza ją  
ukosem ponad wieże, a ponad dom am i 
w is i m iedziana sieć d ru tó w , p rze w o dn i­
kó w  i  anten.

Z  do łu  w c iska  się szparam i c ie p ły  za­
pach kip iącego asfa ltu . R obo tn icy  och la­
p a n i p łom ien iem  m ieszają w  og rom nym  
ko tle . Zapadająca ciemność, n iezd row a  i 
zetla ła , w yd ob yw a  z n ich  k s z ta łty  po tę ­
pieńców . K la kso n y  aut, h o lo w n ik i na Sek­
w a n ie  jęczą. W a rk o t sąsiednie j d ru k a rn i 
przebiega drżeniem  po m urze. M iasto  ga­
da. Jest to  ja k b y  żałosny b e łk o t k o n tu z jo ­
wanego żołn ierza, k tó ry  p ró b u je  odnaleźć 
w  ty c h  n iepo radnych  dźw iękach -— po w ­
szednie słowa pozdrow ienia .

—  Cóż ty  możesz w iedzieć o m iłośc i, m ó­
w i spokojn ie , po tem  nie  chcąc dopuścić dc 
da lszych zw ierzeń, zapala św ia tło . Za o k ­
nem  nagle ro b i się noc. E w a m a oczy 
p rzys łon ię te  pow iekam i. M ilczy . Jest p ię k ­
na, to  m u s i je j Teresa przyznać. Jest p ię k ­
na ja k  a m fo ry  greckie , k tó ry c h  ksz ta łt po­
dz iw ia m y, dopók i tw a rz  nasza n ie  na chy li 
się nad  o tw orem , gdzie z czarnego w n ę ­
trza  p a ru je  w oń u w ię d ły c h  kw ia tó w , w i l ­
goci i  śm ierci.

—  Może masz słuszność, m n ie  n ik t  nie 
kocha ł tak , ja k  c iebie L a u re n t, m ó w i na­
gle trochę  d rw iąco . Potem  łagodzi w szyst­
ko  uśm iechem , k tó ry  odsłania rów ne  zę­
b y  i dziąsła bledsze od w arg , ja k b y  po w le ­
czone nalotem .

—  A ch, La u re n t, Lauren t...
Ew a też w sta je  ja k b y  to im ię  b y ło  has­

łem  pożegnania. W ychodzą obie. T łus ty , 
b ru n a tn y  dym  wrzącego as fa ltu  d ła w i w  
u lic y . Zaraz, p ra w ie  pod b ram ą żegnają 
się. Teresa skręca w  dzie ln icę  w illo w ą .

P ły ty  św iecą od niedawnego deszćzu. 
N aw e t tu ta j pachn ie zroszona z iem ia i 
c ie rpk ie  drzewo. U  dna riocy czuje się n ie ­
po kó j przebudzenia.

Nagle niebo na p o łu d n iu  roz jaśn ia  się 
ja k  rozdm uchane pop ie lisko . W  sreb rna - 
w y m  brzasku w id z i pozw ijane  o b ło k i po­
dobne , do .,w ypchanych  tobo łków . Idz ie  
w ia tr .  C iep ły  w iosenny w ia tr .  Teresa czu­
je  m uśn ięcie  jego prze lo tu . P rzysta je , oto 
le k k ie  do tkn ię c ia  na pow iekach, szyi, ja k  
op łyn ięcie , radosne rozpoznanie zna jom e­
go cia ła. O to z pow ie trza  stężałego w y ła ­
n ia ją  się d łon ie , op ie ra ją  o p ie rs i, d łon ie  
św iadom e swego p ra w a  i  je j, u leg łości. Te­
resa zdziera rę ka w iczk i, rozp in a  płaszcz. 
P ije  c ie p ły  oddech.

To znow u idz ie  w iosna. Czy jeszcze raz 
m a prosić  o m iłość, gdy zaczną ukazyw ać 
się liśc ie , gdy k lo m b y  fio le te m  dym ią  w  
pa rkach , a ła w k i za ro ją  się od ca łu jących  
par... Czy m a do trzym yw ać k ro k u  te j no ­
w e j w iośnie? A  może le p ie j m od lić  się o 
łaskę n iew iedzy i  p rze m ija n ia , o łaskę od­
rę tw ie n ia  i  rych łego  snu?

Czyż jes t k toś  na z iem i i  n ieb ie, k to  
p ragn ie  je j sm utku , domaga się by  c ie r­
piała?

C iepłe k ro p le  s p ływ a ją  je j po tw arzy . 
A lę  to  n ie  deszcz, to łzy. Ż  w ia tre m  u la ­
tu ją  grube z ia rna  p iasku, uderza ją  o W y­
ciągn ięte d łon ie . T a  w iosna nie  niesie 
uko jen ia , suszy w a rg i i  w zm aga pragn ien ie .

O dw raca się. W ia tr  popycha ją  niedbale, 
c iska jąc  na blaszane dachy ga rśc iam i p la ­
sku.

Ten w ia t r  przebiega nad całą F ranc ją , 
p u s tynny  i  gorący, tam  na p o łu d n iu  na­
zyw a ją  go sirocco, gaskończycy —  m is tra l, 
tu  w  P aryżu, m ó w i się ty lk o  bezosobowo 
—  ależ dmie.

O jc iec Jan słyszy go ja k  p rze la tu je  tę t­
n iąc ponad dachem kośció łka . N ads łuchu­
je  chw ilę . P ękn ię te  szyby w ib ru ją c  g ra ją  
pó łtonem . D a leko n ieustanny szum.

O jc iec Jan w chodz i te raz do za k ry s tii, 
o tw ie ra  w ie ka  ba roko w ych  sk rzyń  służą­
cych za ła w y , szuka szmaty. N ie  należy 
to do niego, ale trzeba skorzystać z osta t­

niego ś w ia tła  ja k ie  pada od o tw a rty c h  
d rzw i. B ie lone  ściany odpycha ją  p iw n ic z ­
nym  ziąbem.

K lę ka , p o d w ija  b ia ły  h a b it wysoko, ja k  
to z w y k ły  ko b ie ty  zm yw a jące podłogi. 
K a p tu r  opada m u  na oczy. Ściera m nóstw o 
nabłoconych śladów, k tó re  św iecą w ilg o ­
cią w  pó łm roku . O dciśn ię te po dkó w k i, na­
n ie ś li zb u tw ia ły c h  liś c i i  m ie rzw y. N aw et 
poznaje tro p y  psie podobne do czarnej k o ­
n iczyny. Z m yw a  szmatą, sp łuku jąc  ją  w  
cebrzyku, k tó ry  w lecze za sobą.

Jeszcze cz te ry  d n i dzw ony m ilczą. Przed 
c h w ilą  skończyła  się droga krzyżow a. — 
U padam y przed Tobą, dob ry  Jezu, żeś 
przez K re w  i  M ękę S w o ją  ś w ia t odkup ić  
raczy ł —  słyszy głos starego Ruban, k tó ­
r y  zan im  w y jdz ie , zapala ko ło  ch rz c ie ln i­
cy fa jkę , bo jąc się by  m u  na w ie trz e  nie 
zgasła. -

O jc iec Jan czuw a ł w  kon fes jona le . K u ­
d ła te  łb y  oparte  o k ra tę , p iękne  w  sw ym  
bezwstydzie g łow y, k tó ry c h  ksz ta łt lu dz ­
k i  za ledw ie  za k ryw a  p ro file  d rap ieżnych 
zw ie rzą t i  p tactw a. Ludz ie  o k ru tn i w  swej 
prostocie, n ieskażeni m iłos ie rdz iem , a ja k ­
że b liscy  zbaw ienia.

W ykręca  teraz ścierkę, ręce m a w  
zm ierzchu p ra w ie  czarne z zim na.

K lekocząc sanda łam i, schodzi z chóru  
b ra t D am ian, koście lny. G dy k lę k a  obok, 
k lucze na d łu g im  rzem ien iu  uderza jąc o 
posadzkę brzęczą.

-— Ojcze, to  n ie  d la  was robota, m ów i, 
w yd z ie ra ją c  m u  szmatę.

Potem  pochy la  się pokorn ie , ca łu jąc  go 
w  zs in ia łą  rękę. Ściera da le j sam, p ra w ie  
wodząc czarną brodą po w ilg o tn y c h  k a ­
m ieniach. Jest dw a razy  starszy od Jana. 
B ra ł ud z ia ł jeszcze w  ta m te j w o jn ie . A le  
zam iast p rze w ija ć  bandaże i  trzym ać  m i­
skę, w o la ł ciskać g ra n a ta m i w  zn ien aw i­
dzonych boszów, n ieraz zapom niaw szy o 
ran nych  c h w y ta ł za bagnet i  szedł do 
kon tra ta ku .. Na tę w o jnę , n ie  -mogąc się 
doczekać w ezw ania , też chc ia ł uciekać. 
F ro n t z b liża ł się z zastraszającą szybko­
ścią, N iem cy p rze k ro czy li Loarę . W łaśc i­
w ie , m ó w i z pogardą, n ie  by ło  ju ż  d la  k o ­
go F ra n c ji bronić...

O jc iec Jan  podchodzi do d rzw i. Noc jes t 
ciep ła  i  c iem nie jsza n iż  noce zim owe. -— 
W ia tr  w yd ym a  m u rękaw y, suszy ręce, ale 
n ie  z iębi. C h m ury  suną nisko. Za n im , 
nad w ieżam i k lasz to ru , te raz n iew idoczne, 
w iszą kam ienną ba rykad ą  P irene je . D a le ­
ko przed n im  m ru g a ją  ś w ia tła  w iosek, to 
tak , ja k b y  odwrócone, w ą tłe  n iebo u  stóp.

—  W iem  co uczyn iłem , ale ty lk o  T y  m o­
żesz okazać m i , łaskę,, p rz y jm u ją c  m o ją  
o fia rę , m ó w i w e  w zburzone niebo. K ie dyż  
dasz zbaw ien ie  m o im  ja ło w y m  czynom? 
Jakże mogę poznać czym  drzewo dobre, 
skoro n ie  znam  owocu mego? Boże, Boże, 
k tó ryś  poch łoną ł m iłość m oją, w y d a j m i 
'ją, w y d a j wieczności...

W ia tr  o b ija  się o ko lana, w c iska  w  h a ­
b it  ja k  n a trę tn y  pies. Z  za m u ru  słyszy 
u ry w a n y  k le k o t k o ła tk i.  P ora  w ieczerzy.

B ra t D am ian , n im  zam kn ie  d rz w i, k ła ­
dzie b łogos ław iącym  gestem d łon ie  na w ie ­

trze, suszącym drog i, budzącym  senne so­
k i  —  szepcze —  wolność... Potem  p rze lę k ­
n ion y  ty m  w estchn ien iem  ja k  b lu ź n ie r-  
stwem , z h u k ie m  opuszcza zasuwy i  u k u ­
ty m i w ro ta m i odgradza się od b u rz liw e j 
nocy w iosenne j.

O jc iec Jan przechodzi naukos podwórza, 
m ija  s ta jn ie , o tw ie ra  d rz w i kuchenne i  
d łu g im  k o ry ta rze m  b rn ie  do ja d a ln i. L e k ­
to r  siada na podwyższeniu. B raciszek s łu ­
żebny podkręca lam pę, s taw ia  m u  tuż  nad 
głową. Są ju ż  wszyscy. B y ło  ich  dw un a ­
stu, teraz je s t jedynastu . B y ło  czterech 
księży, od w czo ra j zosta ło ich  trzech. 
T w a rd a  regu ła  n ie  m a w ie lu  zw o lenn ików , 
k la sz to r w ym ie ra .

T k w ią  ta k  c h w ilę  ponad sto łem  p ro ­
stym , n ie n a k ry ty m , po tem  spada ry tm ic z ­
na m o d litw a . W  ty m  łańcuchu  w yg o lo ­
nych  czaszek, podobnych do cedrow ych 
ga łek różańca, św iec i szczerba. S iada ją 
pozostaw ia jąc w o lne  m ie jsce i  ta le rze  d la  
zm arłego.

L e k to r  uderza pa lcem  w  p u lp it .  —  R ów ­
nocześnie o tw ie ra ją  się d rz w i i  dw a j b ra ­
cia wnoszą w azy  z dym iącą zupą.

S po ko jny  głos zaczyna: „U czn iow ie  Pa­
na Jezusa p y ta li Go: „czem u nie  m og liśm y 
w y rzu c ić  tego ducha?“  I  rz e k ł im : „T e n  
rodza j żadnym  sposobem w y jś ć  n ie  może, 
jeno przez m o d litw ę  i  post“ , (św. M a re k  
IX .  14. 28.).

„ —  K im że  b y ł ów  o p o rn y  duch, k tó ry  
opętanego c z y n ił n iem ym  i  g łuchym , c i­
ska ł n im  w  ogień i  wodę, toczy ł m u  pianę 
z ust, kaza ł m u  b ro n ić  się przed ra tu n ­
k ie m  i  w reszcie odchodząc, po rzuc ił go 
wyczerpanego na p rogu  śm ierci?

Ą  jes t to duch nieczysty.
Jest to  duch, k tó ry  zab iw szy w  nas m i­

łość p raw dz iw ą , podszywa się pod nią, 
rządząc zm ys łam i naszym i —  w cie len ie  
po tęg i ty ra ń s k ie j. O to grzech k tó ry  nas 
trzym a  w  n ie w o li i  do z iem i przyg ina. 
O pętany, nazew nątrz  ru c h liw y  ja k  p ło ­
m ień, zam yka się i  k rzepn ie  w  egoiźm ie 
i  obojętności. N a b liź n ic h  p a trzy  pożąd li­
w ie , szuka jąc w  n ich  zaspoko jen ia  swej 
nam ię tności. C ia ło  p łon ie , a dusza za­
m ie ra .“

O jciec Jan słucha z pochyloną głową. 
G łos du dn i o sklepienie, nawraca, osacza­
ją c  go. P rzed c h w ilą  rzuca ł p y ta n ia  B o ­
gu, czyż odpow iedzią  będzie to oskarże­
nie? L e k to r  skandu je : „A  duch u czyn i go 
n iem ym , bo w  grzechu tam  n iem a n ic  co 
m og łoby się ukazać w  św ie tle , oto grzech 
sekre tny, s k ry ty , k tó ry  zam yka m u  usta 
do w yznań.

A  duch czyni go g łuch ym  —  na głos 
ła sk i, na w o łan ie  pe łne m iłos ie rdz ia .

A  duch ciska go w  odm ęt żądz, p a li 
p łom ie n iem  zm ysłow ym . O dm ow ą dopro­
w adza do rozpaczy, to p rzyzw o len iem  za­
m ie n ia  c ia ło  w  popió ł.

On w ła d a  nieszczęsnym od w o łu jąc  się 
do m iłośc i jego. On panu je  nad n im , a 
w ie lb i go k re w , c ia ło  i  w o la  pokonanego.

K tó ż  da oswobodzenie?
K tó ż  go u zd row i? “

Strona 5

Zapada męcząca cisza, s łychać ty lk o  
szuranie w ic h u ry  po dachu.

„C zyż w ys ta rczy  zarozum ia łem u w łasna 
siła? Czemuż z dum ą odrzuca pomoc M i­
strza, czemu n ie  m o d li się, n ie  ko rzys ta  z 
oręża sakram en tów ?“

Teraz Jan m usi nape łn ić  ta le rz. Ta p ro ­
sta czynność niesie odprężenie. P a trzy  ser­
decznie na tych  b ro da tych  m n ichó w  w  
k łębach  z ło tawego oparu, na te  tw a rze  od 
ascezy obrzękłe, n iezd row o nalane, ja k b y  
w yn ies ione w iosenną pow odzią z w ło k i to ­
p ie lców . Inne  przez to  samo zniszczone, 
p rze ta rte , ja k b y  w ew nę trzna  tw a rd a  pod­
budow a nag ie j czaszki p ró bo w a ła  się p rze­
b ić  przez zan ika jące  c ia ło. T y lk o  w łosy 
zachow ują  swą bu jność, n iepoko jącą ży ­
wotność, k tó ra  trw a  i  po zgonie.

O bok je s t m ie jsce puste. Jeszcze wczo­
ra j rano  siedzia ł tu  o jc iec H ie ron im . I  oto 
ju ż  go niem a. A le  przesuw ana waza, za­
trz y m u je  się przed n im  ja k b y  nab ie ra ł.

Śm ierć dosięgła go w  je dn e j z tych  
ożyw czych drzem ek, w  k tó ry c h  organ izm  
grom adzi re sz tk i zapasów na c h w ilę  k ró t ­
ką  gorączkow ej dzia ła lności. Zasną ł i  ju ż  
n ie  p rze bu dz ił się. Zasną ł i  zapom n ia ł po­
w rócić .

Ś m ie rć . . .  O jc iec Jan w ita  ją  te raz p rz y ­
jaźnie , ale gdy m ia ł siedem l a t . . .  P am ię­
ta  ten  wstrząs, k ie d y  u św ia d o m ił sobie, 
że on, to  je s t —  on, je dyn y , n ie p o w ta rza l­
ny  w  ca łym  świecie. K ie d y  zrozum ia ł, że 
śm ierć i  w y ro k  w iszą nad  n im . O te  p rze­
rażające szczere spowiedzi, k ie d y  odcho­
d z ił .od ko n fes jo na łu  po b la d ły  i  osłab iony 
ja k  po to rs jach . Oh, te  to r tu ry  sk rup u łów , 
w ieczna niepewność, że n ie  je s t godny 
p rz y ją ć  Jezusa. P ow y łam yw ane  palce go­
rące i  w ilgo tn e . W ieczory, k ie d y  p a trz y ł 
w  niebo ja k  na o lb rzym ią  dekorację , przed 
k tó rą  się odg ryw a  p różny  t ru d  jego w a l­
k i. Przecież z gó ry  b y ł skazany, zna ł 
swą bezs ilność . . .  N ie  śm ie rc i b a ł się, ale 
życia, w iecznego życia, k tó re  tk w iło  za nią. 
J a k im  w strząsem  b y ła  m u  w iadom ość o 
sam obó jstw ie  ko leg i. —  Nieszczęsny, m y ­
śla ł, gdybyś w ie d z ia ł co ja  w ie m . . .  P rze­
cież uc ieka jąc  stąd, sam się w yda łeś 
opraw com . Jeże li tu  je s t m ęka i  trw oga, 
cóż dopiero tam  gdzie n iem a nadzie i 
i k resu  . . .

Jakże p o d z iw ia ł ko legów , jakże  im  za­
zdrościł. Ż y li  ta k  wesoło, k o p a li p iłkę , 
g ra li w  tenis, późn ie j c a ło w a li się z dz iew ­
czętam i. Jeże li k tó rem u ś z w ie rz y ł się ze 
swego lęku , p rz y ta k iw a li m u, marszcząc 
czoła w  udanym  skup ien iu , ale zaraz p o ­
c h ła n ia ły  ich  zabaw y, ta k  ja k b y  m ia ły  
trw a ć  w iecznie. C h w ila m i w ą tp ił,  czy on i 
m a ją  dusze, bo sw o ją  czu ł zb y t w yraźn ie , 
bo la ła  pod do tkn ięc iem . O czyw iście by ło  
to nerwowe, i  zw iązane z okresem  do jrze ­
w ania , ale to  zam ało by  w y tłu m aczyć  
p ie k ło  w  k tó ry m  ż y ł przez k i lk a  la t. N ie - 
raz w  tw arzach  m ija n y c h  lu dz i, dostrze­
ga ł ju ż  w ezwanie, p la m y  w ą trob iane , pod- 
puchn ię te  oczy, skleroza czy ra k  —  a on i 
n iedba li, ś lep i b ie g li k u  je dn odn io w e j ra ­
dości, w ita ją c  ostrzeżenia i  k a ta k liz m  co­
rocznej jes ien i —  ja k  coś zw ykłego .

P o w o li ta  p rze ra ź liw a  ostrość, w idzen ia  
zaciera ła  się. Ś w ia t go po zysk iw a ł d la  
siebie. Jeszcze raz m a jąc  la t  osiemnaście, 
p rzeży ł ten  lę k  p rzy  czy tan iu  Poego. D rża ł 
przechodząc obok cm entarzy, gdzie zga­
d y w a ł g roby  pe łne w łasnego życia i  n ie ­
poko ju . W szystk ie  d n i w tedy , w y d a w a ły  
m u  się opadan iem  w  otch łań , pe łną n ie w i­
dzia lnego ognia. A le  trw a ło  to  k ró tk o . Po­
tem  naw e t chc ia ł to  uczucie w zbudz ić  w  
sobie, ju ż  n ie  pow racało .

B y ł na w e t czas, k ie d y  ten  okres n a w ie ­
dzenia, k ła d ł obok w yobrażeń  dziecinnych, 
n a p rzyk ła d  w ie rz y ł, pam ię ta  to, może w e 
śnie, może na ja w ie , że gdy porusza ł g w a ł­
to w n ie  ręka m i, m óg ł pod fruw aę, le k k o  
unos ił się na szafę, albo k rą ż y ł w  oczach 
zdum ionych  rodz iców  trą c  ub ie lon ą  g łow ą 
i  k a rk ie m  o su fit.

P a trzy  c h w ilę  tępo na śmieszne cienie 
błądzące po ścianach. Nagle głos cichnie . 
L e k to r  w skazu je  m ie jsce pa lcem  i  schodzi 
jeść. D ru g i, oc iera jąc jeszcze w ie rzchem  
d ło n i usta, zaczyna czytać da le j.

„ —  B iada  tem u k to  za b ija  m iłość, k to  
pogrąża ją  w  cie lesnym  nasyceniu, o tw ie ­
ra ją c  fu r tę  złem u duchow i.

B iada  tem u, k to  w y d a je  m iłość w  n ie ­
wolę.

C LA U D E  M C K A Y  

r

Śpiew religijny murzynów
W yrw ali cię z środowisk twoich macierzystych, 
w  których żar słońca tonom tw ym  nadawał słodycz 
i akcent skargi pieniom o pracy bez końca 
a muzyce rozlewność, uczucie i brzmienie.

W yrw ali cię z twych lasów pełnych zadum, 
gdzie psy myśliwskie ton tw ój w  lot chw ytały uchem, 
gdzie tylko ptaki w raz z kw iatam i treść tw ą znały, 
czar rozumiejąc szlochań, co w  tw ej krtan i drgały.

I  ponieśli cię w  salę, gdzie błyszczą m arm ury  
ludzi ponurych, twardych, dumnych, bez sumienia, 
podobnych do złoczyńców, co święcą karnaw ał.

D la  nich dłoń obca i niszcząca wszystko, rzuca 
cię w  kształty obce tobie, a gra w irtuozów  

• topi tw ą piękność w  hucznym instrumentów wrzasku.

Z  angielskiego spolszczył Stanisław Helsztyński.
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Jeże li na nas ciąży ta  w ina , szuka jm y 
w yzw o le n ia  w  Panu. Jeże li do tąd op ie ra ­
liś m y  się w ro go w i, czuw a jm y, p o dw ó jm y  
straże. Bo im  tw ie rdza  ba rdz ie j obronna, 
ty m  doskonalsze w o jsko  ją  oblega.

D la  nas niem a d ro g i pośrednie j.
M iłość lu b  n iew ola .
T y ra n ia  złego ducha, lu b  poddanie się 

C h rys tusow i.“
Jan opuszcza nagle łyżkę . Podnosi oczy 

ja k  osaczony, —  o nadzie jo  ra tu n k u , ja k -  
żeś daleko.

I  o jca H ie ron im a  ju ż  niem a. Może p rzed­
łoży  tam , w y licza ją c  się z dokonanych 
sp ra w  i  jego trw ogę. Może w y je d n a  roz­
strzygnięcie.

N ie  b y ły  to  spow iedzi, te d ług ie  rozm o­
w y, w  k tó ry c h  o jc iec Jan  szuka ł usp ra ­
w ie d liw ie n ia . Przecież ta  hero iczna de­
cyz ja  naw e t w  oczach na jb liższych  by ła  
ty lk o  ob łąkanym  kaprysem .

I  on przecież b y ł no rm a ln ym , je że li ta k i 
cz łow iek  is tn ie je . I  on nauczył się kopać 
p iłk ę  i  d rw ić  z dziewcząt. Pam ięta  z ja ką  
radością g n a li rycząc u lica m i. Z bandą 
h u lta jó w  s ta li tup iąc  n ie c ie rp liw ie  pod 
d rz w ia m i k lasy. N ie  wpuszczano ic h  wcze­
śnie j, bo to  stado m ło dych  zw ie rzaków  
depta ło  po ław kach , b iło  się ka łam arzam i 
i śm ie rdz ia ło  tęgo.

U lub ion ą  ich  zabawą, w  te j szkole lu d o ­
w e j —  m ie szka li w te d y  na przedm ieściach 
Paryża, bo m a tkę  m ęczyły  ha łasy rozpa lo ­
nych  u lic  śródm ieścia —  b y ło  p luć  prosto 
w  p y s k i rozw ścieczonym  psom, m io ta ją ­
cym  się za k ra ta m i luksusow ych  w i l l .  A l ­
bo z m a łp ią  z łoś liw ością  od da w a li mocz 
w  b u te lk i, na k tó re  n a k ła d a li czepek ze 
s tan io lu  i  ow in ię te  w  b ib u łk ę  zapom ina li 
w  amobusach.

Jeże li to  m a ją  być dow ody no rm a lnośc i 
—  to  z całą pewnością b y ł no rm a lny .

P otem  g im nazjum . Rósł w  n im  rozsą­
dek, spo jrzenie stygło , ju ż  b y ł b l is k i pogo­
dzenia się ze św iatem . A  je d n a k  zachow ał 
w ra ż liw ość  na k rzyw d ę  społeczną, rozu ­
m ia ł n iesp raw ied liw ość  podzia łu . D la  b ie ­
dnych m ia ł zawsze d łoń  o tw a rtą . A le  
przecież n ie  o to chodzi, cóż da je  ła tw ość 
z ja k ą  sięgał do k ieszen i po k i lk a  sous, 
je ś li b ra k n ie  m iłośc i. Jan dopiero teraz 
rozum ie.

—  M iłość, m ó w ił o jc iec H ie ro n im , jes t 
ź ród łem  życia, bez n ie j naw e t w szystk ie  
dobre u czyn k i to p lew y. Dziś n ie  m ając 
czasu pow ie rzam y ją  organ izacjom . Sw. 
W ince n ty  a Paulo, to ty lk o  akuszerzy, k tó ­
rzy  p ró b u ją  w ydobyć  ją  z serc zasłon ię­
ty c h  po rtfe lem . W  m iłośc i n ie  m ożna u rzę ­
dować . . .  K to  da je  srebro, a skąp i ser­
ca, n ie  czyn i zadość je j nakazom , ale im  
b luźn i.

M iłość ko b ie ty  to  ty lk o  szczególny w y ­
padek m iłośc i b liźn iego. M a łżeństw o jest 
św ie tną  szkołą m iłośc i społecznej, bo ileż 
ustępstw  w ym aga sztuka trw a łeg o  pożycia 
z jedną is to tą , m ó w ił, uśm iecha jąc się ła ­
godnie i  trochę  d rw iąco .

Jan pam ięta , ja k  ś w ia t p rze ob raz ił się, 
gdy poznał Teresę. Przecież kocha ją  do­
tąd, ale inaczej, ca łk iem  in a c z e j. . .

W sta ją . M o d litw a  dziękczynna. Z akon­
n ic y  w ychodzą ukończyć prace przed no­
cą. O jcow ie  e re m ic i suną do sw ych  samo­
tn i. C h łodny oddech w pada do sali, u n ie ­
siona lam pa kopci. Jan  idz ie  pod w ia tr . 
P odm uch z ry w a  m u  ka p tu r, ta rga  n im  na 
k a rk u . N ad n im  n iska noc.

S ta je  o p a rty  o m ur, zagradzający s tro ­
m y  spadek w  dół, gdzie bełkocze s trum yk, 
G ałęzie w sp in a ją  się po m urze. Zda leka 
ja k  p o m ru k  bu rzy  obsuw a się naw is  śnie­
żny, p rzeżarty , po ro w a ty  i  po d m y ty  k ra ­
ja m i przez ciep łą  w ichu rę .

—  M iłość, m iłość . . .  szepce, potem  w su ­
w a palce w  rę k a w y  i  pochy lony  ja k  pod 
b rzem ien iem  idz ie  do sw o je j celi.

Ch łodno tu , pachnie b lis k im  k u rn ik ie m , 
zm ie rzw ioną  słom ą i  wapnem . Jan k lęka . 
S łyszy tę te n t w ic h u ry  przebiega jącej nad 
dachem. S k rzyp ią  k ro k w ie . N ie  zapala 
św ia tła .

Z  tw a rzą  u k ry tą  w  d łon iach  m y ś li —  
cóż ty  rob isz w  taką  noc? I  nagle zaczyna 
się za n ią  gorąco m od lić . A k ty  s trze lis te  
p rzeszyw a ją  noc ja k  płonące s trza ły .

*  *  *

Teresa w raca  do domu. N iem a jeszcze 
dz iew ią te j. Jest to  chw ila , w  k tó re j 
w szystko  zatraca sw ó j sens. —  Dlaczego 
przysz łam  w łaśn ie  tu , a n ie  do m ieszkan ia 
obok, m y ś li poc ie ra jąc czoło. P okó j k o i ją  
sw o ją  m a rtw o tą . M y ś li o herbacie, w łą ­
czenie g rze jk i, szum w o dy  w  k ran ie , k ła ­
panie p o k ry w k i —  ty le  ruchu , rażącej ży­
w otności, d la  m izernego re z u lta tu  szk lan­
k i  gorącego p łynu . N ie  w a rto . Siada na fo ­
te lu . O piera g łow ę o d łon ie. S ta je  nagle

w  ob liczu  żałosnego b ilansu. M a la t  dw a ­
dzieścia osiem, przeżyła  po łow ę życia, cze­
góż dokonała, co osiągnęła? Czyż ten  w ła ­
sny k ą t —  tapczan, d yw a n ik , pończochy, 
m a ją  pożreć żywego człow ieka? Poco ży­
je? Po to by  się ty m i g ra ta m i obwarować, 
uw ięzić, dać im  się tyran izow ać?

Nagle czuje ta k i g łód  m iłośc i, że jes t 
go tow a upoko rzyć się, by leb y  ty lk o  w ró ­
c ił. A le  je s t ju ż  zapóźno. K lęcząc otwiera, 
szufladę, w yd ob yw a  lis ty , fo to g ra fie , ża­
łosne p a m ią tk i. P rób u je  u w ie rzyć  że je d ­
na k  to  co pozostało, pow inno  ją  zadowolić, 
ta k  ja k  dziecko cieszą k a m y k i i  m uszle, a 
przeraża ż y w io ł sp ływ ającego m orza.

L is tó w  jes t dużo, czterdzieści, może w ię ­
cej. P ra w n ie  w szys tk ie  z w o jska . A f r y ­
kańsk ie  znaczki z jaguarem , pa lm ą i  m u ­
rzynam i. Z  p ierwszego najszczęśliwszego 
okresu lis tó w  n ie  ma. B y li ta k  k ró tk o  ra ­
zem zaledw ie nie ca ły  rok . A le  szczęście 
je s t egoistyczne. D op ie ro  oddalenie, tęskno­
ta  i  sm utek, o tw ie ra ją  nam  usta do zw ie ­
rzeń, pozw a la ją  nam  ocenić przeżyte ju ż  
szczęście, k tó reśm y uw aża li za oczyw iste 
i  n iewzruszalne.

W yciąga z paczki jeden arkusz. W  te j 
c h w ili ś w ia tło  gaśnie. N a u lic y  też c iem ­
no, ty lk o  da leko ko łyszą się ś w ia tła  ja k  
łańcuchy spadające w  wodę. K ró tk ie  spię­
cie. Sąsiadka człapie pa n to fla m i.

—  Czy u  p a n i też zgasło, w o ła  przez 
d rzw i.

Teresa m ilczy . T a k  je s t le p ie j. Ściska­
ją c  w  rę k u  ten  z ia rn is ty  pap ier, k tó ry  
m ó w i o m iłośc i, w yobraża  sobie, że nad­
szedł dziś, w  czasie gdy opuściła dom.

—  La u re n t, szepcze, ta k  Cię kocham...
Za oknem  k ro p le  z ie lonych is k ie r ście­

k a ją  z d ru tó w .
Ja kb y  w y w o ła n y  zaklęciem  ukazu je  je j 

się b ru na tn y , z cerą po łudn iow ca, czar­
n y m i w łosam i, k tó re  są tw a rd e  i  proste. 
Jest dob rym  sportowcem . N ad n im i la to  
m ie jsk ie . D om y dyszą, a nad dacham i w i­
s i niebo p rzys łon ię te  tęczową m g ie łką  roz­
cieńczonych dym ów  i  pa ry . S łaby tu rk o t 
dzw onka, za trzasku ją  się d rz w i pneum a­
tyczne. K o le jk a  rusza. W yjeżdża ją  z dusz­
nego p ó łm ro k u  m iędzy ogrody, gdzie c ie­
p ły  k u rz  p rzygas ił z ie leń  d rzew  owoco­
w ych . W agon zaczyna m ię kko  kołysać, a 
d łoń  w ys taw ion a  przez okno napo tyka  
opór.

Czyż może być coś radośniejszego, n iż 
to dziecinne jeszcze porozum ien ie  ja k ie  
m iędzy n im i zapada. O to o d k ry w a ją  w  so­
bie  tę w y ją tkow o ść , żyw io ło w ą  świeżość 
uczucia, k tó re  ich  ożyw ia. O dn a jd u ją  ze 
zdolnością w łaśc iw ą  ty lk o  zakochanym  sa­
m otność w  pe łn ym  wagonie, spo jrzen iam i 
i  p rzyp a d ko w ym i do tkn ię c iam i, w y ra ża ją  
sobie n ieustanny zachw yt. N ie  w iedzą, że 
każdy gest p o w ita ln y , je s t zapow iedzią 
rozstan ia , n ie  w iedzą, że w a rg i, k tó re  te ­
raz n a k ry w a ją  się taK szczelnie, w łaśn ie  
dz ięk i te j c h w ili czystego poca łunku , od­
na jdą  gorycz osam otnienia.

Z ysku ją  sobie sym patię  całego przedzia­
łu . E m ery tow an y  p u łk o w n ik , uśm iecha się

Jean Giraudoux

H E K TO R : To jest teraz praw dziw a w a l­
ka, Odseuszu?

O DYSEUSZ: Tak, w alka, z k ióre j albo 
powstanie albo nie powstanie wojna.

H E K TO R : Powstanie?
O DYSEUSZ: Za pięć m inut dowiemy 

się o tym.
H E K T O R : Jeśli to jest spór słowny, w i­

doki moje są nikle.
O DYSEUSZ: Myślę raczej, że to będzie 

ważenie się. W ygląda tak, jakbyśm y sta­
nęli na szalach wagi. Ciężar p rzem ów i. . .

H E K TO R : M ó j ciężar? Cóż ja  ważę, 
Odyseuszu? M ó j ciężar to miody mężczy­
zna, młoda kobieta i dziecko, które po­
winno się począć. M ó j ciężar to radość ży­
cia, zaufanie do życia, wola do wszystkie­
go co dobre i naturalne.

O DYSEUSZ: M ó j ciężar, to dojrzały  
człowiek, kobieta la t trzydziestu, to syn, 
którego co miesiąc mierzę u ram y drzwi 
wejściowych do p ałacu . . .  M ó j ciężar to 
rozkosz życia i nieufność w  stosunku do 
życia.

H E K TO R : M ó j ciężar to frygijsk i dąb, 
owe wszystkie gęste, zbite frygijskie dę­
biny, co obrastają nasze pogórki, pełne 
kędzierzawego bydła.

z aprobatą, a gdy w ys iada ją , p rzyg ładza­
ją c  s reb rna w y  w ą s ik , podaje je j różow y 
goździk w y ję ty  z k la p y . K ażd y  chc ia łby  
m ieć ud z ia ł w  ich  szczęściu, w  c h w ili n ie ­
p o w ta rza lne j z k tó re j n ie  zda ją sobie te ­
raz spraw y.

I  cóż zostaje z tych  dn i? Pow raca do do­
m u szczęśliwa, na k ró tk ą  noe, k tó ra  wzm a 
ga ty lk o  radość codziennego odzysk iw a­
nia. M a tka , k tó ra  n ie  m ieszka z ojcem, 
ty lk o  sama, —  pozna je z le kkośc i je j stąp­
nięć i  ś w ie tlis tych  oczu —  m iłość.

—  N ic  nadzw yczajnego ten  tw ó j ch ło ­
piec, m ów i, czarny drobny... A le  n ie  p rzy " 
zna się, że na to spo tkan ie  na ta ras ie  k a ­
w ia rn i,  ub ie ra ła  się ze specja lną s ta ran ­
nością i  je s t zadowolona z w rażen ia  ja k ie  
na n im  zrob iła .

—  C hcia łbym , żebyś by ła  taka  ładna  ja k  
tw o ja  m atka , m ó w i La u re n t, odprow adza­
ją c  ją  do b a rie ry , zagradzającej o tch łań 
M etra . M y ś li sk ryc ie  —  zawsze po m a t­
kach m ożem y poznać co zostanie z córek, 
gdy będą w  ich  w ieku .

Za parę m iesięcy będzie m ó w ił inaczej.
P am ięta  tw a rz  L a u re n t, gdy czekał na 

n ią  w  dusznym  J a rd in  de P lantes, czekał 
na um ó w io nym  m ie jscu, m im o, że spadła 
nagła u lew a. G rube k u lk i o k ry te  b łonką  
k u rzu  skaka ły  ja k  żywe srebro po rozpa­
lonych  ścieżkach. Nagle drzewo, k tó re  b y ­
ło  dotąd w ysta rcza jącą  osłoną, zaczęło 
przeciekać. M im o  słońca la ło  rzęsiście. S ta­
da go łęb i n ie  p rz e ry w a ły  lo tu .

G dy usta ło  b ieg ła  go szukać. W yszedł 
na p rze c iw  n ie j przem oczony, szczęśliwy 
i  u fa jący .

—  Dlaczegóż się n ie  schowałeś, g łu p ta ­
sie?

—  Deszcz m i dow iód ł, że kocham ! Czy 
m yślisz, że d la  kogo innego tk w iłb y m  tu ­
ta j?  N ig d y  nie  by łem  ta k i szczęśliwy ja k  
w  ty m  z nagła opustoszałym  parku...

P am ięta  jego uśm iech. Pam ięta  c y k la ­
m eny na przeźroczystym  kapeluszu m a tk i, 
pam ię ta  duszny zapach m ie jsk iego  siana 
w  m in ia tu ro w y c h  kopkach , w  k tó ry c h  r y ­
ły  psy ku rząc  na pokoszonych t ra w n i­
kach.

A le  z tych  spotkań, gestów, uśm iechów, 
p tas ie j poufa łośc i s tw arza się - k ra in a  do 
k tó re j będą ja k  w ygnańcy tęskn ić. Gdyż 
to co zam kną w  d łon iach , ks z ta łt m a r t­
w ie ją c y  już , k tó rego  rysy  dostrzegają w  
m ilczen iu  —  nie jes t ob liczem  m iłośc i, 
ch łód tych  w a rg  d a le k i od  uśm iechu, k tó ­
ry  ich  w a b i w  te rozsłonecznione d n i m ie j­
skiego la ta .

Teresa przesuw a palcem  po plecionce 
fo te la , to  ja k b y  szorstkość tra w . P o jedyn ­
cze sosny, n isk ie  szeroko rozrosłe. Dosyć 
spaceru. M a bose nog i i p iasek w  sanda­
łach. P rzed n im i las, skon fiskow ane do­
b ra  b iskup ie . O p ie ra  nogę na pn iu , n ie  ma 
n ic  ze zm ysłowego w y ra cho w an ia  w  obna­
żonym  w ysoko ko lan ie . N ie  ona, to L a u ­
re n t zde jm u je  sandał, w y trze p u je  k a m yk i. 
Potem  p rz y k lę k a ją c  p rz y tu la  w a rg i do 
skó ry  zakurzone j na k o lo r  z ło taw y, ty le  
w łaśn ie , by  za trac ić  ch łód posągu, stać się

O DYSEUSZ: M ó j ciężar to drzewo 
oliwne.

H E K TO R : M ó j ciężar to cały naród, na­
ród spokojnych nikomu niewadzących 
chłopów, pilnych rękodzielników, tysięcy 
pługów, krosen, kuźnic i ko w ad eł. . .  Ach! 
Czemuż to teraz, kiedy stoję przed tobą, 
wydają m i się wszystkie te ciężary naraz 
tak bardzo lekkie!

O DYSEUSZ: Ja dźwigam ciężar powie­
trza, owego nieruchomego, bezlitosnego 
powietrza ponad wybrzeżem i  archipela­
giem.

H E K TO R : Pocóż mówim y jeszcze, waga 
chyli się.

O DYSEUSZ: W  moją s tro n ę ? ... Tak, 
wierzę, że w  moją.

H E K TO R : I  ty chcesz wojny?
O DYSEUSZ: N ie chcę wojny. A to li je j 

zamysłów nie jestem tak pewny.
H E K TO R : Narody nasze odprawiły nas 

tu obu, aby ją  przebłagać. Nasze spotka­
nie już dowodzi, że nic nie jest jeszcze 
stracone. . .

DO YSEUSZ: M łody jesteś, H e kto rze !. . .  
Jest tak, że w  przedwieczerz każdej w o j­
ny spotykają się dw aj naczelnicy wrogich 
narodów, sami w  którejko lw iek niewinnej

b liską , jedyną, m a łą  nóżką, k tó rą  m ożna 
ty lk o  całować. Ona w p la ta  m u d łon ie  we 
w łosy. O to po raz p ierw szy, c h y li się w  
ho łdz ie  do je j stóp g łow a mężczyzny.

—  L a u re n t, czyżbym  cię n ie  dosyć ko ­
chała?

P rz y p ły w a  na n ią  w ie lk ie  w zruszenie i 
gdy podnosi d łoń  do oczu, św ia tło  zapala 
się nagle ja k  uderzenie* pięścią. W zdryga 
się p rzyw rócona  rzeczyw istości. G niecie 
lis t,  za trzasku je  szufladę.

S ta je  p rzy  okn ie  tw a rd a , p ra w ie  w y z y ­
wająca. W ia tr  n ie  usta ł, gałęzie w y c ią ­
ga ją  się, chw ie ją , ja k b y  p ró b o w a ły  dosię­
gnąć, pochw yc ić  coś co u la tu je  z tą  nocą.

—  N apróżno szukam  w  sobie w in y , ta k  
m usia ło  być, m ruczy. Potem  p o w o li za­
czyna w y jm o w a ć  s z p ilk i z w łosów  przed 
lus trem , przeg ina jąc w  t y ł  g łowę, pa trzy  
w z g a rd liw ie  w e w łasne z w ilg o tn ia łe  oczy.

O k ry w a ły  ich  c iepłe zm ierzchy. C ia ła 
drżą p rzy tu lo n e  do siebie, ja k  zw ierzęta  
ogarn ię te  lę k ie m  przed nadchodzącą no­
cą. D łon ie  ig ra ją  ja k  spoufalone piesk i, 
sp la ta ją  się, gładzą, ob iegają, w reszcie w y  
ciąga ją  się w zd łuż  p leców, p rzy lega jąc 
szczelnie. O to w id z i jego tw a rz  stężałą w  
m askę antyczną. O tw a rte  n ieruchom e oczy 
pa trzą  w  niebo bez gw iazd. T y le  razy  czu­
ła  na sobie ciężar jego cia ła, a je dn ak  są 
w  te j c h w ili ta k  da lecy sobie i  obcy.

W  n iez liczonych domach, w  kam iennych  
k la tk a c h  m iasta , p o w o li stygnącego — 
ciasno sp la ta ją  się ram iona , m ężczyźni 
w s tęp u ją  w  kob ie ty , p ró b u ją  w  c h w ili ja ­
ło w e j rozkoszy —  zapom nieć o grozie nad 
chodzącej nocy, o za lew ie m a te ria ln e j 
ciem ności. Serca b iją  n iespoko jn ie . T rz y ­
m a ją  się pa lcam i kurczow o, zan im  sen nie 
ro z lu źn i ich  m ięśni, zan im  nie  u toną  we 
w zburzone j poście li. J u tro  dzień niezna­
jo m y , ranek  przeszyty gw izdam i fa b ry k  
obnaży całą ich  nędzę. O to dzw onki, k la k ­
sony, syreny —  bicze pędzące stada n ie ­
w o ln ik ó w . P ięśc iam i p rzec ie ra ją  oczy, su­
che, spalone, bez >ez. O :o no w y  dzień cz ­
ka  ja k  na tarczyw e py ta n ie  —  in  hac la -  
c r im a ru m  va lle .

—  K och a ł m n ie  ta k  bardzo, aż odem nie 
uc iek ł.

—  K o ch a ł m n ie  ta k  bardzo, że s k ry ł się 
za m u ra m i k lasz to ru . Teraz w o la ła b y  go 
w idz ieć u m a rłym . A  przecież ży je  i  to nie 
da je  je j spokoju. P rzypom ina  sobie osta t­
n ią  rozm owę. Dlaczego m u  nie uw ie rzy ła?  
Dum a nie  p o zw o liła  je j się ugiąć, pop ro ­
sić o czas p róby. G dyby nie  Ewa, k tó ra  
sta ła  za n ią  ja k  czarny an io ł, szepcąc, —  
Tereso, przecie ty  n im  k ie ru jesz, żadna 
decyzja  bez tw e j zgody zapaść n ie  może.

L a u re n t, je j L a u re n t i  pogrzebany żyw ­
cem w  k la s z to rk u  b a s k ijs k im  o jc iec Jan... 
Cóż za klęska...

I  b y ło b y  ta k  d ługo trw a ło , gdyby  nie 
służba w o jskow a  i  porzedzająca odjazd 
rozm ow a z Ewą. P rzydz ia ł o trzym a ł 
w b re w  s k ry ty m  pragn ien iom , że zostanie 
w  garn izon ie  pa rysk im , do M aro kka .

—  Dziś jes t dzień ko lo n ia ln y , m ó w ił sto­
ją c y  za n im  p iegow a ty  ro b o tn ik , w szyst-

wsi, na brzeżnym tarasie jakiegoś jeziora, 
w  rogu pewnego ogrodu. I  zgodni są co 
do tego, że wojna jest najstraszniejszym  
biczem świata, i obaj są pełni spokoju, 
skromni i lojaln i. Tymczasem spojrzenia 
ich gonią za światłam i i falam i na wodzie, 
tymczasem kwiecie magnolii spada na ich 
barki. Poznają się wzajem nie. Spoglądają 
na siebie. A  potem, gnuśni od spieki, na­
syceni lekkim  czerwonym winem, stw ier­
dzają, że wszystko pożąda pokoju. Roz­
chodzą się podając sobie dłonie i czując 
się b raćm i. . .  A  nazajutrz zryw a się m i­
mo to w o jn a . . .

H E K TO R : Czy rozmowa, którą prow a­
dzimy, jest rozmową nieprzyjaciół?

O DYSEUSZ: Praw em  w ielkich jest
oglądać katastrofy z tarasu. Gawędzimy 
na godzinę przed wojną, bo jesteśmy roz­
sądni, praw i i grzeczni, tak  ja k  potem 
długo będziemy znów gawędzić jako w e­
terani. Być może, że powstaje stąd jakaś 
krzyw da dla nas obu. A le wszechświat 
wie, że będziemy się bili.

H E K TO R : Wszechświat może się mylić. 
Po tym  poznaje się błąd. Błąd jest un i­
wersalny.

O DYSEUSZ: Oby tak było. A le je?Ii lps 
przez setki la t wychowywał dwa narody 
do wielkości, jeśli otworzył dla nich tę 
samą przyszłość mocy poszukiwania i w y ­
nalazczości i tę samą przyszłość potęgi: 
jeśli z każdego z nas, tak  ja k  staliśmy co 
dopiero na szalach wagi, uczynił cenny i 
różnolity ciężar, aby odważyć nim  radość,

W ojny trojańskiej nie będzie
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k ic h  tam  w ysy ła ją . A le  n ie  m a rtw c ie  się 
kolego, to  od nas ty lk o  zależy, byśm y tam  
s tw o rz y li sobie Paryż. Przecież w in o  i 
dziewczęta są tam  tańsze...

Czekało go osiemnaście m iesięcy w  E l 
B aruch, w  p u łk u  pus tynnym , u m eh a ry - 
stów.

—  C iekaw ym  ja k  sobie dasz radę z Te­
resą?

—  Jakto , przecież jes t m o ją  narzeczo­
ną?

—  No to  co z tego, k ie d y  jes t n iew ie ­
rzącą. To będzie zawsze m iędzy w a m i, a 
gdybyście m ie li dzieci...

—  A leż Ewo, ona m n ie  kocha...
—  A le  n ie  kocha Boga, pow iedzia ła  

d rw iąco . M yślisz, że ją  nagniesz do p ra k ­
ty k  ka to lick ich ?

W tedy nie  ro zu m ia ł jeszcze b łędów  swe­
go postępowania. Zm arszczył czoło.

—  M yślę , że tak , pow iedz ia ł tw a rd o , a 
potem  w  poczuciu w in y , szepnął, —  będę 
ją  p ro s ił o to...

W ysta rczy ło  E w ie pow tó rzyć  tę rozm o­
wę, by  Teresa oparła  m u  się i  od rzuciła  
w sze lką próbę po jednania.

—  A lb o  kochasz m n ie  taką  ja k ą  jestem  
—  n iew ierzącą i  grzeszną, śm ia ła  się, albo 
nie  zaw raca jm y  sobie g ło w y  m iłością... T y  
zawsze le p ie j w iesz, co pow iem  za la t  dzie 
sięć, m a rtw isz  się ja k  będziem y w y c h o w y ­
w ać dzieci... Jeszcze nam  to  n ie  grozi... 
B y ło b y  lep ie j,gdy  byś ta k  całą tę  swą sub­
te lność sk ie ro w a ł na c h w ilę  na jb liższą.

Teresa teraz ża łu je , że n ie  m ia ła  z n im  
dziecka, to  jedno m ogło go zatrzym ać od 
te j strasznej decyzji.

*
O jciec Jan słyszy z ia rna  p iasku  ć w ie r­

ka jące na szybach. Czuje c iep ły  oddech 
w ic h u ry .

— ,W o lta  w  praw o, w o ła  kap itan . P a lm y 
sterczą nastroszone ja k  ka rton ow a  deko­
rac ja , na t le  czerw ien i. K on ie  tonąc po pę- 
c in y  w  p iasku  u jeżdża ln i, odw raca ją  n ie ­
spoko jn ie  g łow y  od przeszkody. R udaw y 
k u rz  w z b ija  się spod kop y t.

—  P odprowadzać pow oli... N ie  w y p u ­
szczaj zawcześnie, k rzyczy  nagle, galop, 
uczc iw y  galop!

L a u re n t ściska ud am i b o k i k laczy. K łu ­
suje. S iodło sk rzyp i. Czyż jes t coś p ię k ­
niejszego od tego po ryw a jącego biegu? 
G ra ją  trzew ia . Jeszcze jedno uderzenie ko 
p y t i  c h w ila  lo tu , skok w  dogasające s łoń­
ce. K o ń  rzuca łbem , parska, le k k im  k łu ­
sem dołącza do g rupy.

Teraz spada ciemność, nagła, bez ostrze­
żeń. Ledw o w idać  nadp ływ a jące  s y lw e tk i 
jeźdźców w  m roku , k tó ra  d y m i z w yd m  
S łychać chrapan ie  i  tu p o t kon i, s tukn ięc ie  
k o p y t o ba rie rę  i  trzask  przew racane j 
chy rd y . Z w o ln ione  ruchy, o k rzyk i, k tó re  
gub ią  się w e fio le to w e j m gle, św ia t, w i­
dz iany ś lepnącym i oczami.

—  S krócić  wodze. P iln u j bo w y ła m ie !
S łychać stękanie ko n ia  idącego na prze­

szkodę, rw ą cy  ry tm  galopu. Potem  c h w ila  
ciszy, ty lk o  sk rzyp i deptany piasek. K ie ­
ru ją c  się raczej s łuchem  jeźdźcy w y k o ­
n u ją  m anew r. L a u re n t czuje zd ro w y za-

sumienie a naw et przyrodę całą —  wtedy 
dopiero w ie wszechświat dokładnie, że 
przez to wszystko nie otw iera ludziom  
dwóch dróg rozwoju, lecz że przez to 
wszystko szykuje się święto, święto roz- 
pasania ludzkiej brutalności i  głupoty, po­
twierdzonych przez bogów. Przyznaję, że 
jest to polityka małostkowa. A le dw aj 
naczelnicy państwowi mogą sobie między 
sobą rzec: taką zw ykle jest polityka losu.

H E K TO R : Zaś T ro ja  i G recja m ają być 
dzisiaj tym i, które los wybrał? Czujesz się 
u nas, jakbyś stal na w rogiej z ie m i. . .

O DYSEUSZ: N ie b iją  się nieprzyjaciele, 
z natury obcy i w strętni sobie nawzajem, 
ale tacy, których los wychował i p rzy­
gotował do równej wojny: rywale.

H E K TO R : I  my jesteśmy gotowi do 
greckiej wojny, sądzisz?

O DYSEUSZ: Tak  i to w  nieprawdopo­
dobnych rozmiarach. T ak  ja k  przyroda 
uzbraja owady, między którym i przew i­
duje się w alkę, w  słabości i broni sobie 
odpowiadające, tak i my, dalecy i niezna­
ni sobie wzajemnie, podnosimy się na 
płaszczyznę naszej wojny. Bronie nasze 
j nasze przyzwyczajenia odpowiadają so­
bie jak  zębate koła.

H E K TO R : A  inni Grecy, czy oni myślą 
tak samo jak  ty?

O DYSEUSZ: To co oni myślą też nie 
jest zbyt uspokajające. Oni myślą o bo­
gactwie Troi. Złoto waszych świątyń i 
złoto waszego zboża na przedgórzach po­

pach końskiego po tu  i  nagrzanych rze­
m ien i. Rozjeżdżają się i  zb ie ra ją  w  jeden 
szereg, gdy gw iazdy w ilgo tn e , św ie tlis te  
zaw isa ją  tuż  nad skó rzanym i liś ć m i pa lm .

—  D z ięku ję  panom ! Słyszą trzask  szpic­
ru ty . Już nadb iegają s trze lcy  odb iera jąc 
im  kon ie . L a u re n t k le p ie  Dorę po k a rk u , 
czuje nerw ow ą, ru c h liw ą  skórę. K la cz  od­
w raca  głowę, szczypie go za bu rnus  m ię - 
k im i w a rga m i. L a u re n t w odz i po n ich  d ło ­
nią, zna jom y kap ryśny  pysk, b ro d a w k i z 
kęp kam i m ię k ie j sie rści i  ten  grym as za­
w iedz ione j p iękności, k tó ry  czyn i ją  po­
dobną do ang ie lsk ie j gu w e rnan tk i.

D a leko lu n a ry jn y m  św ia tłem  mżą roz­
pa lone dom y osady. S łychać s tam tąd  zm y­
słowe k le pa n ie  bębna.

—  Idziesz Lauren t?
—  Nie, zostaję.
—  Z am iast pisać lis ty  do te j l i l i j k i ,  po­

szedłbyś z nam i. No, n ie  nam aw iam  cię 
do zdrady, ale w a rto , żebyś się z k tó rąś 
przespał, choć ty lk o  poto, żebyś z w p ra ­
w y  n ie  wyszedł...

—  Jazda, na co czekacie, w o ła ł k toś  n ie ­
c ie rp liw ie .

—  H a llo  La u re n t, k rzyczą jeszcze z da­
leka, a zm ów  za nas pac io rek!

L a u re n t siedzi p rzy  o tw a rty m  oknie. 
Ko lega S a in t Sabie g ra  sentym enta lne L e - 
tre  de M anon, ton y  skrzyp iec w iszą d łu ­
go w  ciem ności ja k  sm ugi łagodnych dy ­
mów. P ie rw szy ch łodny po w ie w  p rze w ra ­
ca k a r tk i.

—  G ardzę n im i, a w  czymże jestem  od 
n ich  lepszy, Tereso te raz w ie m  ile  c i je ­
stem w in ien...

Potem  „chodzi d ługo. Na dole s tuka ją  
sandały straży. K ró tk ie  c h ra p liw e  o k rz y ­
k i. Z m iana w a rty . To ju ż  północ.

*  *  *
A  je dn ak  p y ta ł ją  nieraz. —  N iedzie la  

dziś, by łaś  na Mszy?
—  N ie, poco?
—  Przecież jesteś ka to liczką .
—  Eeee, m achała ręką  lekceważąco, to 

n ie  ważne...
B y ł czas, k ie dy  m u  ten  stan dogadzał. 

W iedzia ł, że postępuje źle, ale p rz y c h y la ł 
się do je j zdania —  przecież to ta k ie  na­
tu ra ln e  skoro się kocham y. Czasami się 
bun tow a ł. —  N ie  będziem y tego w ięce j 
rob ić , b ro ńm y naszej m iłośc i T e ren iu ! A le  
ona uśm iechała się ty lk o . W iedzia ła , że 
w ys ta rczy  ob jąć go, p rz y tu lić , by  znowu 
wszystko by ło  ta k  ja k  daw n ie j.

K tóregoś dn ia  po spow iedzi i  K o m u n ii, 
chc ia ł p rzyp row adz ić  ją  za rękę  do Z ba­
w ic ie la  i  m od lić  się: To je s t m o ja  narze­
czona, odda jem y Tob ie  m iłość naszą. 
Oczyść ją , by  sta ła  się jedną  z T w o ją  B o­
ską m iłością ... A le  Teresa nie  chcia ła  w ca ­
le w e jść  do kościoła.

L a u re n t pam ię ta  teraz w szystk ie  szcze­
góły, ja k  o p iłk i za magnesem, zb iega ją  się 
te  drobne na pozór starcia . O garn ia  go 
zw ątp ien ie . To zazdrosna E w a posia ła  w  
n im  n iepokó j. A  może b y ł to głos ostrze­
żenia?

Cóż ja  po tra fię , m yś li. M o d litw a . D o b ry  
p rzyk ład . Przecież ty le  razy ją  zgorszył

dało naszym okrętom znaki, których .nie 
zapomną. N iezbyt mądrze jest posiadać 
bogów i  owoce ze zbyt w ie lką ilością 
złota. A le ponad wszystkimi myślami i 
rozważaniam i unosi się pewnego rodzaju  
zgoda do wojny, w ytw arzana przez atm o­
sferę, akustykę i temperaturę świata. 
Obłędem byłoby rozpoczynać wojnę nie 
znając je j.

H E K TO R : I  teraz ją  znacie?

O DYSEUSZ: Sądzę, że znamy wojnę. 
Chcę wszakże, byś mnie zrozumiał H ekto ­
rze, pomogę ci w  tym. Niech cię jednak  
nie zgorszy fakt, że będę interpretował 
los. Chcę jedynie przeczytać wszystkie 
owe ogromne rządki lite r wszechświata, 
drogi karawan, podróże okrętów, ślady 
żuraw i w  locie i ślady ras. D a j m i dłoń 
twoją. I  ona ma swoje linie. N ie badajmy 
jednak, czy w ykładają  nam one to samo. 
P rzy jm ijm y, że owe trzy  małe lin ie w  dło­
ni H ektora oznaczają przeciwieństwa tego, 
co powiedziały by nam strumienie, pusty­
nie i ślady okrętów. Jestem ciekawy z na­
tury i nie mam żadnej bo jaźni. Jestem 
gotów wystąpić przeciwko losowi. U jm ę  
się za Heleną. Oddam ją  Menelausowi. 
Posiadam większą wymowność niż potrze­
ba, by przekonać męża o wierności jego 
żony. Doprowadzę nawet do tego, że H e ­
lena sama pocznie w to wierzyć. Wyruszę 
natychmiast, uniknę przez to każdej n ie­
spodzianki. Już na okręcie możemy się 
chyba odważyć na przeciwstawienie się 
wojnie.

sw o ją  bezbronnością. M ó w ił —  nie, n ie, i 
sam ją  obe jm ow a ł. M ia ło  to d la  n ie j na ­
w e t u ro k , w yd z ie ra ła  go Bogu. W iedzia ła , 
że c ie rp i. W tedy b y ła  pewna, że je s t je j 
i  ty lk o  je j.  Ręka sięgająca do k o n ta k tu  
gasiła n ie w id z ia ln y  b lask  ła s k i. —  Bo w y, 
k a to licy , m ó w iła  po ga rd liw ie , w  ty m  „ w y “  
—  zaznaczając sw o ją  obcość...

Na parę d n i przed w y jazdem , gdy w ra ­
c a li z w y c ie c z k i do Chateau de Vincennes, 
przechodząc ko ło  kościo ła  św. G enow efy 
zobaczyli o tw a rte  d rzw i, ośw ie tlone o łta ­
rze i  garść w ie rn y c h  k lęczących w  ado­
ra c ji.  W eszli. —  Może, pom yśla ł, pa trząc 
na rob o tn ików , o fice ra  i  dzieci, to ta  g ro ­
m ada sp ra w ie d liw ych , k tó ra  w s trz y m u je  
karzącą pięść Boga, nad grzesznym  Pa­
ryżem . A le  czy ich  b łagan ia  wystarczą?

—  T eren iu , m ó w ił, czułaś to  ogrom ne 
wzruszenie, ja k ie  da je  b liskość Boga.

—  M ó j drog i, odpow iedzia ła  oschle, je ­
że li c i w ia ra  jes t potrzebną, to  w ie rz , t y l ­
ko proszę cię m n ie  n ie  zmuszaj. T y  jesteś 
n a tu rą  organ iczn ie  re lig ijn ą , a ja  znam 
se tk i ludz i, k tó ry m  w ystarcza w łasna  m o­
ralność, n ie  trzeba  ich  straszyć p iek łem , 
aby ż y li uczciw ie . K a to lik ie m  być n a jw y ­
godn ie j, w yspow iada  się i  znow u grzechy 
na b ie ra ją  d la  niego świeżego sm aku. T y  
w ie rzysz w  ten op ła tek w  pozłacanej b la ­
sze...

—  Przecież i  tyś  klęczała.
—  K lęczałam , żeby c i n ie  sp raw ić  p rz y ­

krości.
N ie  w iedz ia ła , że teraz do tknę ła  go n a j­

bo leśn ie j. K ie d y  o ty m  po m yś li zdaje m u 
się, że to on je s t w szystk iem u w in ie n , że 
to  on ją  n a jb a rd z ie j zraża.

—  K a to lic y , są n a jw ię kszym i w ro g a m i 
kościoła, ta k  m ó w ił zm a rły  o jc iec H ie ro ­
n im , k to  słyszy, to  co głoszą i  w id z i ja k  
żyją , tem u może się zdawać, że naw e t m ę­
k i  C hrystusa je s t za m ało  by  obudzić czło­
w ieka.

Coraz ba rdz ie j rośn ie w  n im  poczucie 
w in y . Przecież m a ją  m iłość —  d a r n ie ­
z w yk ły .

G dy przy jeżdża na u r lo p  zastaje Teresę 
w  żałobie. Z m a rł je j o jciec. Jest m u  teraz 
jeszcze droższą. Jak  każdy mężczyzna, pró 
bu je  obow iązkiem  op ie k i u lega lizow ać 
sw o ją  zaborczość. A  je dn ak  czu ją w  so­
bie  odm ianę —  k ie d y  pada py tan ie  pod­
szyte obrażającą po de jrz liw ośc ią  —  d la ­
czego oddałaś m i się ta k  ła tw o?

—  Przecież kocha łam  cię, odpow iada 
zdum iona.

—  T ak, p raw da, kochałaś, to  w szystko 
usp ra w ie d liw ia , pochyla  głowę.

—  T y  ju ż  n ie  jesteś m o im  chłopcem , 
odw raca się Teresa, jesteś ta k i tw a rd y .

Pow raca do p u łk u  jeszcze ba rdz ie j ob a r­
czony poczuciem  w in y .

W  noce bezksiężycowe w yjeżdża na pa­
tro l. W ie lb łą d y  stąpa ją  kołysząc się r y t ­
m iczn ie, raz i go b ra k  dzw onków , tego w i­
b ru jącego srebrnego tonu, k tó ry  ta k  da­
leko niesie się w  pus tyn i. G dy zapadają 
m iędzy w yd m am i, garść żaru  t l i  się, leżą, 
czuw ając obok przeżuw a jących  zw ierząt. 
N ad n im i ogrom  gw ieździstego nieba, prze

H E K TO R : Jest-że to Odyseusza chy- 
trość albo wielkość?

O DYSEUSZ: M o ja  chytrość kieru je się 
w  te j chw ili przeciwko losowi, nie prze­
ciwko tobie. To jest m oja pierwsza próba. 
Tam  można zdobyć większą s ław ę . . .  Idę  
za te m . . .  N ie mogę się jednak pozbyć 
wrażenia, że droga stąd do mojego okrętu  
jest bardzo długa.

H E K TO R : Straż moja odprowadzi cię.
O DYSEUS Z: Droga jest długa ja k  o fi­

cjalna ścieżka królów  w  czasie odwiedzin 
królewskich, gdy grozi zamach . . .  Gdzież 
u kryw ają  się spiskowcy? Bądźmy zadowo­
leni, jeśli nie ma ich w  niebie. Więc długa 
jest droga z tego miejsca aż do rogu pa­
łacu . . .  I  długi jest m ój pierwszy k r o k . . .  
Jak stąpnie mój pierwszy krok w  kręgu  
tych wszystkich niebezpieczeństw . . .  Czy 
się poślizgnę, zabijając się? Albo może 
spadnie na mnie gzyms jakiś z tego rogu? 
O d w ag i. . .  Idźm y.

(Odyseusz czyni pierwszy krok).
H E K TO R : Dziękuję ci, Odyseuszu.
O DYSEUSZ: Pierwszy krok m i j a . . .  Ile  

mi jeszcze zostało?
H E K TO R : Czterystasześćdziesiąt.
O DYSEUSZ: A  oto i  drugi! T y  wiesz 

Hektorze, co skłoniło mnie do pójścia . . .
H E K TO R : W iem . Szlachetność.
ODYSEUSZ: N ie zupełnie . . .  Androm a- 

cha ma tę samą barwę oczu co Penelopa

Z francusk iego  spolszczył 
Jerzy Szumilas

sypu ją  się fa le  piaszczyste, w zburzone i  
zastygłe m orze u m a rłych . W  ta k ie  noce 
czuje nad sobą nachylonego Boga.

T rochę da le j słychać n ieus tanny  ruch , 
d ra p ią  n iezliczone pa zu rk i, coś przebiega 
i  k rąży . P iasek śpiewa. Tu, w  środku  k rę ­
gu spoczywających lu d z i i  zw ie rzą t, w  bla  
sku tego co jes t za ledw ie  c ien iem  ognia, 
L a u re n t m o d li się. Czuje spadające z ia rn ­
ka  p iasku , ja k  p y ł- .w ys tyg łych  gw iazd. — 
R ankiem  budz i się na w p ó ł zasypany, p ia ­
sek d łu g im i ję zyka m i podm yw a cia ło , o- 
p ie ra  się na p iers iach, ja k  zm ora d ła w i 
oddech przeczuciem  śm ierci.

—  Czy zdajesz sobie sprawę, że m iłość 
nasza je s t inna, pisze, m ocna i  prosta.

—  N ie ! N ie, je s t taka  sama ja k  w szyst­
k ich , odp isu je  z uporem  Teresa, choć w ie  
że ta k  n ie  jest. Czego m n ie  męczysz, cze­
go ode m n ie  jeszcze chcesz?

—  Chcę tw o je j duszy...
—  Piszesz ja k b y ś  b y ł demonem, p rze­

cież masz m n ie  całą.
A le  ta k  n ie  jest.
Posiadanie. To w iecznie niezaspokojone 

p ragn ien ie  ca łkow itego  pogrążenia się w  
sobie, stałego stowarzyszen ia c ia ł i  dusz. 
Jeże li życie nasze tu  je s t ty lk o  epizodem 
w  dążeniu do Boga, je że li po zgonie cze­
ka nas życie w ieczne, bezm iar la t, czyż 
m óg ł się wahać.

Jakże p ra gn ą ł m ieć ją  na zawsze, pogrą­
żyć m iłość ko b ie ty  w  m iłośc i Boga, ja k  
rzeka, k tó ra  rzuca swe w ody w  o tch łań 
b łę k itu . Jakaż radość rozpoznać św ie tlaną  
tw a rz  ukochane j, w ita ć  ją  po ta m te j s tro ­
nie. O życie tr iu m fu ją c e j m iłośc i! Przecież 
codziennie m ó w im y  —  „w ie rzę  w  c ia ł 
zm artw yw s ta n ie  i  w  żyw o t w ieczny“ .

Jeże li ja  jestem  przyczyną je j upadku, 
muszę użebrać u  Boga łaskę podźw ign ię - 
cia nas.

K tó ż  m ia ł ją  nauczyć innego spo jrzenia , 
je że li on św iadom y swego ce lu  postępo­
w a ł na jgorze j. Pom im o ca łe j n ie w ia ry  i 
uporu , w yd a w a ła  m u  się p iękną  i  cenną 
ja k  n igdy. Z do b y ł ją  d la  siebie, te raz po­
w in ie n  ją  zdobyć d la  Boga.

K to  m ia ł je j o N im  m ów ić? O N im  w y ­
pędzonym  z dom ów  bu rżuaz ji, w yg na nym  
z u rzędów  i  szkół, zbędnym  s ta rym  re k ­
w izycie? Może m atka , m yśląca ty lk o  o so­
bie  z tw a rzą  ptasią, n ieskażoną żadną m y ­
ślą an i troską? O jc iec u w ik ła n y  w  pracę 
zw iązkow ą w  syńdykacie, gdzie —  greve 
i  ac tion  d irecte, pow tarzano do obłędu, 
gdzie w a lczono ta k  g o r liw ie  z Bogiem , że 
nie  s ta rczy ło  ju ż  s ił do ob rony F ra n c ji 
przed najeźdźcą.

O garn ia  go przerażenie. W ięc m n ie  ją  
p o w ie rzy ł Bóg, m n ie  w y b ra ł i  ja kże  Go 
zaw iod łem . Cóż z rob iłe m  z n ią, m yś la ł 
zrozpaczony, co jeszcze zostało do u ra to ­
w ania?

G dyby w te d y  poczuł na sobie w z ro k  
Z baw ic ie la , naw e t pe łen m iłośc i i  w yb a ­
czenia —  czu łby w  n im  pa lący w y rz u t, 
bo są c h w ile  w  życ iu  cz łow ieka, k ie d y  na j 
wyższą łaską je s t odw rócenie oczu.

G dy w ró c ił z w o jska  n ic  n ie  różn iło  go 
od zw yk łego  o fice ra , chyba ta  egzotyczna 
odznaka i  je dw a bn y  sznur ja k i p rz y s łu ­
gu je  hadżim . Spa lony i  dz iw n ie  d o jrza ły  
podoba ł je j się jeszcze ba rdz ie j.

—  Czy chcesz zostać m o ją  żoną?
W tedy ogarnięta nierozumną dumą, peł­

na skrupułów, czy nie rob i tego z poczu­
cia obowiązku, powiedziała — nie, nie, bo 
byś mnie zmuszał do w ia ry  w  twego Bo­
ga.

—  Tereso, ja...
—  T y  nie  jesteś w in ie n . W szystko co 

m iędzy nam i by ło , sta ło  się z m o ją  wolą. 
Tego n ie  p o tra fię  żałować.

Tak. To b y łą  praw da. N a w e t Bóg nie  
może nas zbaw ić bez u d z ia łu  naszej w o li.

—  T y  byś m n ie  zadręczył sw o ją  dewo­
cją , da j m i spokój... A lb o  będzie ta k  ja k  
by ło , a lbo roze jdźm y się! M ów isz. —  K o ­
cham, kocham  cię —  i  cóż m i z tw ego k o ­
chania, w y rzu ca ła  m u n iesp raw ied liw ie , 
czyż n ie  po tra fisz  się zadow o lić  ty m  co 
masz? Zaraz m n ie  chcesz zm ieniać i  b u ­
rzyć  co sobie z ta k im  trude m  wzniosłam . 
Przecież ja  w ierząca, to  ju ż  n ie  będę ja  — 
ta, k tó ra  kochasz.

C zu li, że należą do siebie, m iłość ich  
skuw a ła  c iaśn ie j n iż  dotąd. P różno o d t r ł "  
cała go. P rz y jm o w a ł te oskarżen ia z up o ­
karza jącą  c ie rp liw ośc ią . W tedy całowała 
go płacząc —  jestem  nieznośna, w ie m  o 
tym ...

K ie d y  po na w ia ł swą prośbę, m ó w iła  — 
L a u re n t, kocham y się ba rdz ie j n iż  in n i, a 
jesteśm y nieszczęśliw i. W idzisz bo w  z w y ­
k łe j m iłośc i, jedno kocha, a d rug ie  łaska­
w ie  pozwala się kochać... N ie  wym agam  
od ciebie wyrzeczeń, w iem , że zawsze B o-
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ga przełożysz ponad mnie-, ale pam ię ta j, 
że i  ja - ft ia m  św óje za jady. ' ■

—  Ja k iż  ja  b y łe m  g łup i, szeptał;
—  Może dlatego b y liś m y  ta k  szczęśliw i. 

Dosyć nam ęczyłam  się. przez ten  rok . M u ­
szę zacząć być • egoistką, on i są n a jb a r­
dz ie j szczęśliw i. Popatrz, m o ja  m atka... ?

—  Z łam a ła  życie tw ego ' ojca, opuściła 
go.

•— A h  ojciec, to  b y ł cz łow iek  dobry , t y l ­
ko  s łaby i  lu b ił  Wino; Może m a tka  nie  
w a lczy ła  o niego, ale ona go nie  kochała, 
czy możesz ją  o to  oskarżać? Ja nie  mogę 
d la  m itu  przyszłego życia m arnow ać tego.

—  Tereso, je że li ran ie  n ie  zrozumiesz, 
to...

—  Grozisz m i?
—  N ie, błagam .
W tedy Teresa uw aża ła  całą tę rozm owę 

za c h w ilo w y  kaprys, n ie  przypuszczała, że 
je s t go tów  na to  szaleństwo. Rzucić swoje 
życie i  m iłość na szalę m iłośc i w iecznej? 
Nagle L a u re n t, k u  oburzen iu  ca łe j ro d z i­
n y  w s tą p ił na teo log ię . P o tra k to w an o  to 
ja k  zdradę, a Teresę pocieszano ja k  osobę 
oszukaną i  pokrzywdzoną?

Teresa n ie  Szukała innego kochanka. 
Czasami zdaw ało je j Się —  b y le  k to , p rze­
cież to  je s t to  samo. C h c ia ła 's ię  zemścić. 
N iech w id z i m o ją  nędzę i  upadek. A le  
czuła, że n ie  na n im , ty lk o  siebie samą by 
k rz y w d z iła . K ocha ła  ty lk o  jego. P ry m ic je  
o d p ra w ił za n ią, o fia ro w a ł ich  m iłość B o­
gu, b łaga jąc by  p rz y w ró c ił m u  ją  we 
wieczności.

C zte ry  la ta  samotności. C ztery la ta  czu­
w ania.

O jciec Jan klęcząc ściska pa lcam i sk ro ­
nie. Czyżby p o m y lił się. Na próżno zarzu­
ca ł sieci. Pośród po łow u  n ie  by ło  duszy 
ukochanej.

—  Panie da j znak. Pan ie dozw ól m i zna­
leźć cień nadzie i, że ją  ocalisz od zagła­
dy. Ja w iem , że niezbadane m iłos ie rdz ie  
T w o je  może ją  dosięgnąć w  c h w ili os ta t­
n ie j. A le  n ie  da j je j czekać ta k  d ługo. N ie 
d la  m nie, ale d la  siebie ją  ocal. B łagam  
o m iłos ie rdz ie  d la  m iłośc i m o je j.

Z ia rn a  p iasku  uderza ją  o szyby. . P u ­
s tynn y  deszcz śm ie rc i, i  zapom nienia.

W  taką  noc n a jle p ie j ' g łow ę płonącą 
ostudzić ka p tu re m  m n is im ,

—  Czyż w szystko  napróżno? Post, u-, 
m a rtw ien ia ,, m o d litw y . Ona nie  um ie  się 
bron ić , u jm ij:  je j c ie rp ień  i  zmagań, a da j 
ję  m nie. Jestem  s ilny , mogę dźw igać w ię ­
cej. To. n ie  z pych y  przem aw iam ,, ty lk o  
z m iłośc i. A  czymże je s t m iłość m oja, w o ­
bec T w o je j ogarn ia jące j św iat? Jeże li p rag 
niesz tego, je że li o ten  o k ru ch  jesteś za­
zdrosny, oddaję C i ją , będę w yzn a w a ł C ie­
bie, C iebie, choć i  ją  ty lk o  w  Tob ie  k o ­
cham.

O suwa się, leży krzyżem . Ch łód idzie 
od kam ien ne j posadzki. S cierp łe  ko lana 
bolą. Za oknem  odzywa się k o ła tk a  i  k le ­
koczą sanda ły spieszących na m o d litw ę  
b ra c i.

B ocznym  w e jśc iem  przechodżą przez 
czarną, z im ną pieczarę naw y, zstępują po­
w o li w  czeluść k ry p ty . Zapada ją  w  s ta l­
lach. Czerw ony p ło m y k  m ży przed o łta ­
rzem , W  ty ln e j ścianie czarne w n ę k i; w  
k tó re  w suw a się zw łok i. G dy zape łn i się 
osta tn ia , o tw ie ra ją  'p ie rw szą , w y m ia ta ją  
próchno i kości, b i ją  tab lice . P roch  je ­
steś i  m ija s ź 'ja k  ćićń , przepadasz w  za­
pom n ien iu  pokoleń. P ow ie trze  je s t duszne 
od zapachu kad z id ła  i  s ia rczonych w yz ie ­
w ó w  m o g ił. '

Cisza. Syczą ty lk o  oddechy i  chrzęszczą 
k u lk i różańców  ja k  osypp jąćy Się w ir .

N a środku  na k a ta fa lk u  spoczywają 
zw łok i; o jca H ie ron im a . N im  m in ie  godzi­
na będzie w yd a n y  na sąd.

Jeden z ■ b ra c i wstaje? puszcza w ahad ło  
zegara. W szyscy pada ją na ko lana. O to 
s trasz liw e  m em ento. ■ Strzeżcie u p ły w a ją ­
cego czaśU; każda "S trwoniona m in u ta  was 
oskarża. Z grzyta ją ' try b y , uderzenie kw a-' 
dransa spada ja k  cios topora.

—  „P an ie , Pan ie odpow iedz m i, ja k  w ie ­
le  m am  n iep raw ośc i i grzechów, złości 
m o je  i  w y s tę p k i okaż m i.

P rzecz' k ry je s z  ob licze T w o je  i  m n ie ­
masz brn ie n iep rzy jac ie le m  T w o im ? P rze­
c iw  lis tk o w i, k tó ry  w ia t r ,  p o ryw a  okazuj sz 
móc swoją, źdźbło suche gonisz. Piszesz 
bow iem  p rze c iw  m n ie  gorzkości i  chcesz 
m nie zniszczyć grzecham i m łodości m o je j.

W łóżyłeś pęta na nogi m oje  i  strzegłeś 
w szys tk ich  ścieżek m oich i  ś ladom  nóg 
m oich p rzyp a tryw a łe ś  się. K tó ry  ja ko  
rzecz zgn iła  zniszczeć m am . K to  może uczy­
nić czystym  tego, k tó ry  począł się z na­
sienia n ieczystego., A z a li n ie  Ty, k tó ry  
sam jesteś?

K ró tk ie  są d n i człowiecze. Zam knąłeś 
granice, k tó re  n ie  będą przestąpione. D a j

m u  tfedy by odpoczął, aż p rzy jd z ie  ’up rag ­
n iony, ja ko  n a je ir ifiik a , dzień jego. - 

I  znow u w  g ru be j ciem ności w ybucha  
skarga ,
--------„C zy m n iem asz,; że u m a r ły  znow u
żyć będzie? Przez w szys tk ie  d n i k tó ry c h  
te raz  ża łu ję , czekam 1 a ż ,p rz y jd z ie  odm ie­
n ien ie  m oje. Zawołasz m nie, a ja  odpo­
w iem , dz ie łu  rą k  T w o ich  podasz praw icę. 
Tyś w p raw d z ie  k ro k i m o je  po liczy ł, ale 
przepuść grzechom  m o im .“

B ije  o sk lep ien ie  b łaganie. Pań m ilczy . 
T y lk o  zg rzy ta ją  try b y  zegarów. O to p ra w ­
da o p rze m ija n iu .

•— R equiem  aeternam  dona eis Dom ine, 
et lu x  perpe tua lucea t eis.

O to p ra w d a  o śnie i  przebudzeniu. Do 
innego życ ia  pow o łan i, n ie  zna jd u je m y

nasycenia, zarzucam y m o d litw y  ja k  k o tw i­
ce w  b łę k it  bez dna. Boże w p row a dź nas 
do o jczyzny naszej.

Jakże się czują m a li. N ow a szczerba 
w y łam an a  w  szeregu. Kogo tam  w e W ie l­
k im  św iecie Bóg sw o im  p ię tnem  nazna­
czy, kogo w y b ie rz e . . .  P am ię ta ją  w łasne 
bu n ty , zna ją ciężar ja rzm a.

Z apa la ją  świece. O jciec Kosm a w  czar­
n ym  ornacie  pogrąża się w  m is te riu m  
O fia ry . Teraz m o d litw y  tych  k u d ła ty c h  
f ra tró w  dudn ią  ja k  k ro k  b o jo w y  koh o rty , 
s łychać tw a rd y  ry tm  stąpnięć naprzeciw  
m ocom  ciemności.

Ponad n im i p ły n ie  o jc iec H ie ron im , z 
k a p tu re m  opuszczonym  na oczy, z d łoń ­
m i sk ręp ow anym i różańcem . Ś w ia tło  drga 
w  s iw e j. brodzie, ja k  cień oddechu. A ż 
p rzy jdz ie  w ieść o liw na .

. Czyż napróżno o jc iec Jan w yg ląda  zna­
ku? Czy noc k tó rą  przeżył, jest. jednym  
z og n iw  łańcucha? Zna  ten  ciężar, ja k  
d ługo jeszcze w lec  m u  go p rzy jdz ie?  Zna 
dobrze ja ło w y - tru d  w a lk i.  To n ie . zw ą tp ie ­
nie, ty lk o  sm utek z bezskuteczności o fia ­
ry . Co dzień dob ijać  się do w ró t, uderzać 
całem  c ia łe m  i  znów  upadać, budzić się, 
czując ch łód ciągnący z ka m ie n i na k tó ­
rych  leży krzyżem .

M ia ł-  przeczucie, że szala p rz e c h y li się; 
U fh ł, że będzie m u dana łaska oglądania 
odrodzonej m iłośc i.

Zam iast w ita ć , żegna odchodzącego p rz y ­
ja c ie la  i  p rzew odnika .

—  G dyby tu  p rzy jecha ła , pam ię ta  jego 
rozkazu jący gest, je d y n ie  rozm ow ę’ może­
cie odbyć tam  -— w skaza ł na kon fes jona ł.

A le  próżno o jc iec Jan w  n im  zasiada, 
choć nadeszła po ra  w ie lka no cne j spow ie­
dz i. Czasem z a jrz y  tu  k tó ra ś  ze. s ta rych  
w ieśniaczek, k tó re  idąc zgarbione pa trzą  
u fn ie  w  Ziem ię w ab iącą odpoczynkiem .

K a p ła n  s to i nad zw łokam i. —  W ybaw  
m n ie  Panie, w o ła  za zm arłego, od śm ie r­
c i w ieczne j w  on dzień s trasz liw y , k ie dy  
nieb iosa i  z iem ia  poruszone będą, gdy 
przy jdz iesz sądzić św ia t przez ogień.

Spadają k ro p le  św ięconej w ody, smuga 
św ie tlan ych  łez. N iosą go te raz na desce, 
zsuw a ją  w  m roczną niszę, ja k  Chleb- spy­
cha p ieka rz  w  czeluść pieca.

Rzucają trz y  garści p iasku. O jc iec Jan 
czuje pom iędzy z ia rnam i, b ia ław e  k a w a ł­
k i  wapna, ja k b y  zb ie la łe  o k ru ch y  poko ­
leń, daw no zeszłych pod ziem ię. P iasek 
k ładz ie  się, pog łęb ia jąc  fa łd y  ha b itu , w ró ­
ży spoko jny sen.

Za ledw ie  w p ra w io n o  p ły tę  i  zazgrzyta ła  
k ie ln ia , w yb uch a  radosny śpiew :

„N ie ch a j w y jd ą  A n io ło w ie  na tw o je  Spot­
kan ie  s p ra w ie d liw y , n ie c h a j' m ęczennicy 
zaw iodą cię do w iecznego Jeruzalem . ’

R a d u jm y  się bracia,, jeszcze jeden z koś­
c io ła  walczącego w stępu je  w  tr iu m fu ją c y . 
Nowego zysku jem y op iekuna i  o rędow ­
nika'.“  ' 1

K ie d y  w ychodzą z kościo ła  je s t jeszcze 
ciem no. O jc iec Jan czuje gorycz, idzie 
szura jąc sanda łam i, posta rza ły  nagle przez 
tę noc.

—  M y  żołn ierze, m ów i. do  niego w  zau­
fa n iu  b ra t D am ian , w ie m y  to le p ie j niż 
oni, w skazu ję  na rozchodzących się za­
ko n n ikó w . Cóż zostało z a rm ii A leksandra , 
N apo leona ,. H itle ra ?  Co . on i- o b ie cyw a li 
sw o im  żo łn ierzom , że za n ich  g in ę li z ra -

dością? T ra c il i życie wa lcząc w  im ię  
n ieńaw iśc i. D la  nas g inących w  im ię : m i­
łości, n iem a śm ierc i, śm ierć to  ty lk o ' p rze ­
kroczenie p rogu  w iecznego życia. M y  rozu-; 
m ierny ich  posłuszeństwo, bo i  nasz wódz 
Chrystus, żąda byśm y w y trw a li,  choć nie 
ogarn iam y całego p lanu, choć zda jem y 
sobie sprawę z naszej k lę s k i. . .

Tak, m y ś li o jc iec Jan  sięgając po m o­
d lite w n ik . T rzeba u tra c ić  m iłość, by  m i­
łość odzyskać.

Czuje w  g łow ie  tępe znużenie udręczo­
nego bezsennością cia ła. Za c h w ilę  pó jdz ie  
odp raw ić  Mszę.

O to trz y  ogniste rz e k i w le w a ją  się w  
ś w ia t lib id o  sentiendi, lib id o  sciendi et 
lib id o  dom inand i. N iem a d la  nas z iem ­
skiego ra tu n k u  —  oprócz łask i. T a k  w o ła  
m a rm u ro w a  szarfa  nad b ram ą kościo ła  — 
„ r ie n  que la  grace“ .

D rz w i ce li za m yka ją  się z trzaskiem .
*  *  *

O te j porze budz i się Teresa. Jest zd rę ­
tw ia ła , n iew ypoczęta po ty m  śnie w  u b ra ­
n iu . Z  trude m  rozp ros tow u je  sku lone no­
gi. O razu pow raca je j św iadom ość w czo- 
îajszego zm agania. Podchodzi do okna. 
N ad Paryżem , ponad dacham i le d w ie  za­
znaczonym i w  p e rło w y m  roz jaśn ien iu , pę­
ka  z ło ta w a  szczelina.

Jakże rzadko m am y możność obserw o­
w a n ia  m is te r iu m  rodzącego się dnia. Jak  
rzadko ś w it zasta je nas czuw ających.

O garn ia  ją  ogrom ne wzruszenie. W  te j 
ciszy, przez in te n syw n ie ją cy  b łę k it ,  n ie ­
skażony dym am i, czysty ja k  w  dn iu  s tw o­
rzenia, p rzyb iega różow ie jąca  k lin g a . P u r­
p u row ie je , d y m i gorącą czerw ien ią , ja k  
brocząca rana: P o w o li k u r ty n a  ognia na­
p ina  - się i  unosi. S trze la ją  trz y  p ę k i p ro ­
m ie n i ja k  z O ka O patrzności.

Czuje łz y  d ław iące  ją  w  k r t a n i . - ,  oto 
ju ż  ono —  słońce!

U pada na ko lana. N aw e t n ie  w ie  ja k  się 
ty m  u w ie lb ie n ie m  ż a r liw ie  m o d liła . Czy 
i  ten rodzący się dzień m a m inąć ja k  in ­
ne? M a ją  zostaw ić w  rozterce, walczącą 
os ta tk iem  sił? Jak  d ługo jeszcze będzie 
je j się odnaw ia ła  łaska ś w ia t ła . . .

W tłacza palce w  oczy, czuje g a łk i p ło ­
nące przez pow iekę. Nagle łz y  sp ływ a ją  
je j do w arg .

—  Jak iż  T y  jesteś Boże s tra sz liw y ! T y l­
ko  T y  możesz za m o je  obelg i i  wzgardę 
m ścić się m iłośc ią  . . .

T y le  razy  czuła, że coś ją  od ryw a , za­
b ie ra  ze sobą, w lecze. O p ie ra ła  się w te d y  
z w szys tk ich  s ił. Dziś poddaje się. Czuje 
że coś w  n ie j pękło , razem  ze łza m i ta je  
i  sp ływ a.

W sta je  ciężko op ie ra jąc się o parapet. 
Szyba m ę tn ie je  od oddechu.

— Jadę, szepcze.
*  *  *

W  te j c h w ili o jc iec Jan  pochy la  się nad 
Hostią. Jest to  c h w ila  na jg łębszej ciszy, 
c h w ilą  na jpokorn ie jszego uw ie lb ien ia .

N a górze s łych a ć . ty lk o  k le k o t sanda­
łów , ja k b y  głosy a k to ró w  wchodzących na 
scenę..

na terenie

tów na  —  ja ko  H a lka , B an d ro w ska -T u rska  
—  ;w  r o l i  R ożyny w  „C y ru lik u “ , T a rska  —  
w  r o l i  G ild y , oraz D o lak  —  w  p a r t i i  R igo- 
le tta ).

Doniosłą  ro lę  w  przyszłości spe łn i k ie ł­
ku jące  szko ln ic tw o  m uzyczne. W  te j c h w i­
l i  zorgan izow ano na te ren ie  D o lnego Ś lą­
ska szkoły m uzyczne w e W roc ła w iu , L ig -  
n icy, Ś w idn icy , Je len ie j Górze, K łodzku . 
M łodzież zaniedbana w  okresie okupac ji, 
ograniczona w  m oż liw ośc i nauczania, t łu m  
nie  ga rn ie  się do m uzyk i. O dczuwa się 
b ra k  pedagogów -m uzyków . O sta tn io  dzię­
k i  w y s iłk o m  czo łow ych p ra c o w n ik ó w  w  
dziedzin ie  K u ltu r y  i  S ztuk i, oraz chę tnych 
do p racy  społecznej a rty s tó w  rozpoczęto 
c y k l kon ce rtów  p o pu la rn ych  —  t. zw. le k c ji 
s łuchan ia  m uzyk i, d la  m łodzieży szkolne j, 
oraz mas robo tn iczych . Z adan iem  tych  
im prez je s t w ych ow a n ie  m uzyczne społe­
czeństwa przez odpow iedn io  p rzyg o tow a­
ne p re le kc je  ilu s tro w a n e  m uzyką . A k c ja  
ta  cieszy się za in teresow aniem  i  popa r­
ciem  zarów no czynn ikó w  rządow ych  ja k  
i  na jszerszych s fe r społeczeństwa. Prace 
te rozszerzono na te ren  całego Dolnego 
Śląska.

Zdzisław Dembicki.

Przejawy ruchu muzycznego
Dolnego Śląska

Na początku b y ł chaos. Zadanie „p io -  Zespół ten, w ys tępu jąc  początkow o pod
n ie ró w “  ruch u  muzycznego ogran icza ło  się 
do masowego w yw ozu  in s tru m e n tó w  muz., 
księgozbiorów , oraz n u t pod hasłem  zabez­
pieczenia w a rto śc i k u ltu ra ln y c h . Na Szczę­
ście fa la  ta  szybko p rze p łynę ła  i, ju ż  od 
dłuższego czasu w esz liśm y w  to k  na leżyte j 
p ra cy  nad rozbudow ą m uzycznej k u ltu ry , 
na Z iem iach  O dzyskanych. N ie w ą tp liw ie  
trudn ośc i p ię trz y ły  się z dn ia  ńa dzień co­
raz w iększe. W  p ie rw szym  rzędzie, b ra k  
fachow o w yksz ta łconych  reze rw  p ra cow n i 
k ó w  u tru d n ia ł u jęc ie  poszczególnych dzie­
dz in  budzącego się życia. O środkiem  o r ­
gan izac ji s ta ł się W roc ław , siedziba w o je ­
w ództw a, ..k tó ry  dz ia ła ł przez sw ó j organ 
w ykonaw czy. W ydz ia ł K u l tu r y  i  S ztuk i.

Prace organ izacy jne  poszły w  k i lk u  k ie ­
runkach . Przede w szys tk im  usta lono ry g o ­
r y  d la  , na leżytego zabezpieczenia, oraz 
p rzyd z ia łu  in s tru m e n tó w  m uzycznych, k tó ­
re N iem cy po zos taw ili w  znacznej ilośc i 
a w  w ie lu  w ypadkach  pierwszorzędnego 
rodza ju . W  da lszym  c iągu skoncentrow ano 
uw agę na zapew n ien iu  b y tu  n a p ły w a ją ­
cym  m uzykom , rep a tria n to m , zdem ob i­
lizow a nym  żołn ierzom . D z ię k i in ic ja ty w ie  
m gr. S y ry łły  zosta ła zorgan izow ana na te ­
ren ie  W roc ła w ia  o rk ie s tra  sym foniczna.

f irm ą  Zarządu M ie jsk iego , p rze ksz ta łc ił się 
z czasem w  F ilh a rm o n ię . Dotychczas no­
tu je m y  18 kon ce rtów  sym fon icznych  z u - 
dz ia łem  w y b itn y c h  so lis tów  polskich, ja k : 
D r. /W andy R oes le r-S tokow sk ie j; E w y 
B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j, Z b ign iew a  Drze-1- 
w ieckiego, Jana H o ffm ana , P io tra  Łoboza, 
E ugen ii U m iń sk ie j, A lfre d a  Szenkera i  Jó­
zefa M adei. Ponadto o rk ie s tra  b ra ła  udz ia ł 
w  akadem iach i  uroczystościach państw o­
w ych . N a specja lne w yró żn ie n ie  zasługuje 
dzia ła lność opery D o lnoś ląsk ie j, pozosta­
jące j, pod k ie ro w n ic tw e m  S tan is ław a D ra ­
b ika , k tó ry  n iezm ordow an ie  pokonu jąc 
przeszkody zwłaszcza m a te ria ln e , o rg an i­
zu je  na w yso k im  poziom ie stojące p rzed­
staw ien ia  operowe. Zaznaczyć należy, że 
opera cieszy się na te ren ie  Dolnego Śląska 
dużym  powodzeniem , oraz fre k w e n c ją  p u ­
b liczności. P rzeds tw ien ia  „H a lk i“ , „C y ru ­
l ik a  S ew ilsk iego “ , a zwłaszcza „R ig o le tta “  
s k u p iły  zarów no w  sa li T e a tru  M ie jsk iego  
w e W roc ła w iu , ja k  też ńa objazdach w  
W ałb rzychu , oraz w  Je len ie j Górze t łu m y  
au dy to rium . Duża ru ty n a  sceniczna i  do­
św iadczenie pozw a la ją  D ra b ik o w i na n ie ­
zawodną o rien ta c ję  w  obsadzie ró l, oraz 
p ierw szorzędny dobór w yko na w ców  (P la -

Żytizenia
Wesołych Świąt

s k ła d a  wszystkim  sw o im  
P rzy jac io łom  
i  N iep rzy ja c io łom
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D zień  uj M a te jk o u ic a c h
Ziemie Odzyskane zasiedlają obok chłopa, 

kupca i robotnika także ludzie kultury. Ed­
ward Kozikowski, poeta starszego pokolenia 
z grupy poetyckiej .,Czartaku, osiedlił się w 
Matejkowicach pod Jelenią Górą.

Zaczyna się ten dzień dość wcześnie ja k  
na porę  z im ową, bo przed szóstą rano. 
TT d rz w i rozlega się n ieśm ia łe  pukan ie . —  
„K to  tam ?“  —  „ Ic h  b in “ . . .  —  słychać 
p rz y t łu m io n y  głos kob iecy. T o  N iem ka, 
daw na w ła śc ic ie lka  dom u, k tó ry  obecnie 
m n ie  p rzyp a d ł w  udz ia le  tu , w  M a te jk o ­
w icach, ja k o  częściowy e k w iw a le n t za 
zdewastowane i  zniszczone m ieszkan ie w  
W arszaw ie. Bo czym  m ożna w y ró w n a ć  tę 
n iepow e tow aną s tra tę  książek, zb ie ranych  
z  m a n ia ck im  uporem , w ś ró d  k tó ry ć h  zn a j­
d o w a ły  się p ierw sze w y d a n ia  i  S łow ac­
kiego, i  K ras ick iego , i  M ick iew icza . Z w ła ­
szcza jedna, m a ła  i  n iepokaźna książeczka, 
op raw na w  czarny pó łskó rek. Tom  p ie rw ­
szy „B a lla d  i  rom ansów “  z w łasnoręczne- 
m i uw agam i M ick iew icza , p isan ym i na 
m arg ines ie  i  w  tekście  w y b la k ły m  ju ż  
i  z ru d z ia łym  atram entem . Książeczka no­
sząca na sobie ś lady m ęczeńskiej p rze ­
szłości. P rzedz iu raw iona  g ru b ym  s zp iku l­
cem w  dw u  m ie jscach p rzy  grzbiecie, 
w szy ta  b y ła  ja k o  za łączn ik  do a k t sp raw y 
F ila re tó w . N a s tron ie  w e w nę trzne j o k ła d ­
k i  fro n to w e j k ró tk a  uw aga w  ję z y k u  ro ­
s y js k im : książeczka zaw ie ra  ty le  a ty le  
s tro n  d ru k u  i  ty le  a ty le  czystych, n ieza- 
p isanyeh k a rte k . P am ię tam  ją , ja k  bolesny 
uśm iech m ej m a tk i. T y le  razy  w raca łem  
do n ie j, reze rw u jąc  sobie n ieopa trzn ie  na 
późnie j ja kąś  c h w ilę  do podzie len ia  się z 
czy te ln ik ie m  treśc ią  kom e n ta rzy  M ic k ie ­
w icza. I  gdy dziś uśw iadam iam  sobie, że 
to  ju ż  n igd y  nie  nastąpi, żal w zb ie ra , ja k  
rzeka na w io s n ę . . .  A le  n ie  czas na roz- 
tk liw ie n ia !  W ra ca jm y  do przerwanego 
w ą tku .

N iem ka  da je  znać pukan iem , że czas 
n a ka rm ić  k ro w ę  i  kozy. Schodzę zw o lna  
po schodach na dół, nasycony, jeszcze cie­
p łe m  łóżka, pe łen sennych w idz iade ł. Po­
w ie k i ciążą ja k  o łow iem . O tw ie ra m  tro ­
chę pó łp rzy to m n ie  d rz w i obory. O w iew a 
m n ie  pa ru jące  ciep ło  o os trym  zapachu, 
d rażn iącym  pow onien ie . Z w ie rzę ta  od­
w ra ca ją  łb y , w y p a tru ją c e  pożyw ienia.

Ł a d u je  się do ż łobu siano, w yk łó ca ją c  
się o każdy kosz, o każdą n iem a l naręcz 
z chudą, s w a rliw ą  N iem ką, k tó ra  stosuje 
m etodę oszczędności, posun ięte j do absur­
du. Późn ie j znów  ta rg i o z ie m n ia k i, k tó ­
ry c h  ża łu je  się k ro w ie , uw aża jąc, że sia­
no i  w oda p o w in n y  w  zupełności w y s ta r­
czyć. U d ó j po ranny  da je  około trzech  l i ­
t ró w  m leka . M ało , g rubo za m a ło ! K ro ­
w a  n iedożyw iona, chuda, głodzona przez 
d łu g ie  tygodn ie , n ie  może dać w ięce j. 
S praw dzam  w ym iona . W ydo jone  do osta­
tn ie j k ro p li.  D la tego w łaśn ie  zam ykam  
oborę na k łó d kę  i  k lu cz  zab ie ram  do sie­
bie. D latego asystu ję  p rzy  każdym  k a r ­
m ie n iu  i  p rzy  każdym  ud o ju , aby skon­
tro low ać, czy N iem ka  nie  k ra d n ie  i  czy 
n ie  poda je faszyw ych  danych co do ilośc i 
m leka. I  znów  trzeba  zw racać uwagę, że 
gnój trza  zebrać łopa tą  i  odrzucić  na bok, 
że dać w ięce j s łom y na podśció łkę. Bo ta  
p rzys łow iow a  gospodarność n iem iecka,
0 k tó re j ta k  się m ó w i p rzy  każdej sposob­
ności, tu  w  ob liczu  rzeczyw istośc i w idać, 
ja k  je s t m ocno przesadzona i  racze j po­
w iedz ieć  należy, że w  ogóle n ie  is tn ie je . 
N ie m c y  są b ru d n i i  n ie c h lu jn i, co w y laz ło , 
ja k  szydło z w o rka , w łaśn ie  teraz, gdy 
skazan i są na p rzym usow e oszczędzanie
1 na konieczność w iązan ia  końca z k o ń ­
cem. Ż a ło w a li sabie zawsze, choć m ie li 
w  b ró d  w szystkiego, ża łu ją  i  teraz, gdy 
u rw a ł się d o p ły w  p ro d u k tó w  i  to w a ró w  
z k ra jó w  podb itych . Może w  m iastach 
b y ło  inaczej i  ludność m ie jska , m a jąc  pod 
rę ką  ła z ie n k i i  e le k tro lu ksy , dba ła  o zdro­
w ie  w łasne  i  o stan san ita rn y  m ieszkań. 
A le  tu , na g łuche j w s i do lnoś ląsk ie j, gdzie

.trze b a  toczyć n ieustanną w a lk ę  z przyrodą , 
k tó ra  n ie  je s t łaskaw a, ch łop n ie m ie ck i 
m a ło  dba ł o h ig ienę i  spraw a san ita rna  
b y ła  b y ła  d la  niego tem atem  odśw ię tnym . 
Rzuca się to  w  oczy tu ta j na każdym  k ro ­
k u , w idać, że w ro s ło  to  w  psych ikę  n ie ­
m iecką  n ie  od dziś i  że słowo „N ie m ie c " 
w ca le  n ie  je s t synon im em  po rządku  i  czy­
stości, ja k  to  w .n a s  w m a w ia no  od w ie ­
ków , w  szkole i  w  prasie . Owszem, osz­
czędność, dochodząca do ob rzyd liw ego

skąpstwa, w p a ja n a  w  tępe m ózg i n ie ­
m ie ck ie  , przez różnych  zbó jeck ich  pastu ­
chów, do k tó ry c h  na ród  n ie m ie ck i m ia ł 
w y ją tk o w e  szczęście, skne rs tw o to, po le ­
gające na grom adzeniu d ó b r doczesnych 
i  ode jm ow an iu  sobie od us t by le b y  ty lk o  
odłożyć grosz, w ych od z i na ja w  p rzy  każ­
de j sposobności.

Po śn iadan iu  trzeba sprawdzić, ile  je s t 
słuszności w  tych  rzucanych od niechce­
n ia  pod nosem uw ag N ie m k i, że siana nie  
starczy, że z ie m n ia ków  n ie  starczy p rzy  
m o je j ro z rzu tn e j gospodarce. W drap u jem y 
się na s trych  i  da le jże z N iem cam i za­
czynam y przerzucać siano. Już po pa ru  
p rze rzu tach  w idać, ja k i tu ta j panu je  ła d  
i  porządek. Siano zw iązane ze słom ą n ie  
pow iązaną w  snopy i  z tra w ą  bagienną, 
używ aną na podściółkę, w y p e łn ia  z a k ą tk i 
s trychu . ,T rzeba w szystko  to sortow ać, 
słomę w iązać w  snopki, oddzie lać jedno  od 
drugiego. P o lak  z K ra ju ,  k tó ry  la ta  s tra ­
w i ł  p rzy  b iu rk u , poucza tu b y lc ó w  osia­
d łych  z dziada p radziada na ro li,  ja k  na­
leży przechow yw ać siano i  słomę. Is to tn ie  
jedno i  d rug ie  czuć ju ż  g n iln y m  zapachem 
i  n iew ie le  b ra k u je , żeby siano sta ło  się 
n ie  do uży tku . N iem cy n iechę tn ie  i  dość 
ociężale się poruszają, ale cóż, zarządze­
nie  zarządzeniem  i  trzeba  je  w ykonać. 
Późn ie j dop iero  w ychodz i na ja w  pow ód 
te j ociężałości i  ociągania się. Gdzieś, na 
spodzie, pou tykane  po ką tach, leżą ja k ieś  
w o rk i z m ąką, s k rz y n k i z owsem, ko ła  od 
row eru , szapoklak w  pude łku , kaw a  w  
paczkach, pa p ie r toa le tow y, b ry k ie ty  
i  m nóstw o d robnych  rzeczy, grom adzo­
nych z f ila te lis ty c z n y m  m an iactw em , ta k  
cha rak te rys tycznym  d la  na rod u  n iem iec­
kiego, i  z zaciek łą  chciwością u k ry w a n y c h  
przed ok iem  lu d z k im . W szystko to  — 
p rz y k ry te  ja k ie m iś  cho inam i, z k tó ry c h  
daw no ju ż  osypały się ig ły . aby t ru d n ie j­
szy b y ł dostęp i  aby szukająca ręka  cofnę­
ła  się w  porę. Zażenow anym  N iem com , 
tłum aczącym  się gęsto, że k o ła  od ro w e ­
ru  to  n ie  ich  w łasność, ty lk o  syna, k tó ry  
n ie  w ró c ił z w o jn y , m ó w i się parę  s łów  
do słuchu, że ta k ie  m arnow an ie  da rów  
bożych to  —  zb rodn ia  n ie  do da row ania, 
że z iem ia  n ie  po to  rodzi, aby p ło d y  je j 
skazyw ano na zagładę. Po spraw dzen iu  
okazu je  się, że rzeczyw iście  m ąka  za la tu je  
stęch lizną, a ow ies p o k ry w a  le k k i na lo t 
p leśn i. Taka  je s t gospodarka n iem iecka.

Po spene trow an iu  s trych u  i  przerzuce­
n iu  siana zapędza się N iem ców  do po­
rzą d kó w  w  ca łym  dom u, n ie  dlatego, iż 
przyszła  w iadom ość od sołtysa, że ju tro , 
p o ju trz e  zaw ita  do M a te jk o w ie  starosta 
i  będzie chodz ił po gospodarstwach, aby 
się przekonać, ja k  to  P o lacy się rządzą 
na now ych  śm ieciach, ale —  że to  leżało 
ju ż  od daw na w  m oich p lanach  i  czekało 
się ty lk o  na ja k iś  odpow iedn i m om ent, 
aby zam ierzen ie to  w ykonać. T ru d n o  o p i­
sać; co się dzie je  na różnych  p rzygórkach , 
gdzie pe łno schow ków  i  jeszcze p e łn ie j 
bezużytecznych rup ie c i. S tare b rudne  
szm aty, pud ła  i  pude łka , i  znów  b ry k ie ty , 
ja k ie ś  lis ty  z ub iegłego stu lec ia  i  „D ie  
H e ilige  S c h r if t “  w  op racow an iu  M a rc in a  
L u tra , i  h itle ro w s k ie  odznaki, i  paczk i 
p roszku do p ran ia , suchary i  ob ie rzyny  
ziem niaczane i  s k o ru p k i od ja j,  je d n ym  
s łow em  w szystko, co m ieści się w  zasięgu 
m ożliw ośc i lu d z k ie j, zn a jd u je  się tu ta j po -

Wałbrzych!
W ałb rzych , w  k w ie tn iu .
—  D a leko jeslzcze do p lacu  G ru n w a ld z ­

kiego? —  zw raca się do m n ie  w  tra m w a ­
ju  z py ta n ie m  m ło d y  cz łow iek. D o w ia du ­
ję  się, że pochodzi gdzieś spod P ruszko­
wa. O brzyd ła  m u  ciężka do la robotn icza, 
jedz ie  w ięc w  po szuk iw an iu  lżejszego za­
ję c ia  na zachód. T u  podobno b ra k  ludk i. 
M a  w ięc  nadzie ję , że może uda m u  się 
uzyskać ja k ie ś  k ie row n icze  stanow isko. 
Ostatecznie, zgodz iłby  się i  na prow adze­
nie  przydzie lonego przez T. Z. P. ja k ie ­
goś sk lepu z w iękską ilośc ią  to w a ru  pozo­
stałego po Niemcach...

G dy w yra żam  w ą tp liw o ś c i co do po­
m yś ln ych  re z u lta tó w  tych  zam ierzeń, n ie

chowane po zakam arkach, w  n iesam ow i­
ty m  bezładzie, pod p o k ry w ą  grubo na ­
w ars tw ionego ku rzu , w  n ieop isanym  za­
duchu. Z an im  się to  w szystko  do p ro w a­
dz iło  do porządku, zapada zm ierzch i  trze ­
ba p rze rw ać pracę do ju tra .

Po obiedzie idz ie  się na zebran ie g ro ­
m adzkie  do p o b lis k ie j szkoły, bo je dn ak  
nie  m ożna uchy lać  się od obow iązków  
społecznych; choć zmęczenie fizyczne  da je 
się dobrze w e znak i, ż y łk a  starego spo­
łeczn ika  b ierze górę. N a zebran iu, ja k  to 
na zebran iu, porusza się w szys tk ie  bo lącz­
k i,  da jąc często fo lgę  nam ię tnościom , w y ­
bucha jącym  może n ieraz w  sposób nazbyt 
k rańcow y, ale n ie w ą tp liw ie  p łyną cym  z 
pobudek szlachetnych. P ię tn u je  się na 
oczach w szys tk ich  parszyw e owce, k tó re  
przynoszą w s i w s ty d  i  u jm ę, nazyw a się 
po im ie n iu  szab row n ic tw o i  z łodzie js tw o . 
Jakaś po ruczn ikow a  ze łza m i w  oczach 
tłum aczy  się, że w yn io s ła  dyw an  z p o w ie ­
rzonego je j opiece dom u, bo m a męża cho­
rego w  O tw ocku , k tó ry  je s t ca łkow ic ie  na 
je j g łow ie . In n y  znów  osadnik, k tó ry  p rze d  
parom a d n ia m i p o w ró c ił z aresztu, spo­
w ia d a  się zresztą dość m ę tn ie  ze sw ych 
w yczynów , k tó re  zap row adz iły  go do ce li 
w ięz ienne j. Że ten  p is to le t to  k u p ił od 
jak iegoś zna jom ka i  to  zepsuty, że go sam 
w yre pe ro w a ł, ale że w ó jt  w ie d z ia ł o tym . 
Że d ług ie  m iesiące spędził z s iostrą  w  
obozach w  Niem czech, gdzie go męczono 
i  ka tow ano. Że grubsze pien iądze za ro b ił 
na szk leń iu  dom ów, że naw e t parę  tys ięcy 
da ł na kośc ió ł i  że go sam proboszcz z am ­
bony w y m ie n ił ja k o  dobroczyńcę. Z eb ran i 
jakoś  nie  da ją  się w z iąć na le p  tych  roz - 
tk liw ia ją c y c h  opow ieści, dz ia ła ją cych  ja k  
k ra ja n a  cebula. W ypow iad a ją  się —  poza 
ja k ie m iś  pa n ius ia m i —  rzeczowo i  tw a rdo , 
s to ją  na s tanow isku  bezwzględności. Sko- 
roś w z ię ła  i  w yn ios ła , skoroś rew o lw ere m  
g ro z ił tem u  i  owem u, to  n ie  m a d la  was 
w śród  nas m ie jsca. M y  tu  wszyscy p ra ­
cu jem y w  pocie i  w  trudz ie , by  u trw a la ć  
na te j zniem czonej z iem i polskość, by  ten 
g ru n t przeorać g łęboko duchem  narodo­
w e j sam owiedzy, b y  obsiać go Z iarnem  
szlachetności i  uczciwości. Rozchodzim y 
się do dom ów  późnym  w ieczorem , m ając 
pe łne uszy sp raw  drobnych , trochę  m a- 
g la rsk ich , ale od k tó ry c h  tru d n o  uciec 
i  tru d n o  się odgrodzić  c h iń sk im  m urem  
obojętności, zwłaszcza w  ta k  n iedużej w si, 
Jak  M a te jkow ice .

I  ta k  m in ą ł dzień z im ow y, jeden z w ie ­
lu , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  tu ta j,  na Zachodzie 
tru d n ie j przeżyć, n iż  napisać księgę. W 
międzyczasie, w  ja k ic h ś  w o ln ych  od zajęć 
gospodarskich c h w ila ch  zasiada się do 
b iu rk a  i  pisze się a r ty k u ły ,  ro b i się k o ­
re k tę  „Ś lą ska “ , u k ła d a  się s łow o wstępne 
do w yg łoszenia przed koncertem  czy przed 
s taw ien iem  W ojew ódzkiego T e a tru  D o l­
nośląskiego w  Je len ie j Górze.

Z am ie ra  dzień.
O sta tn ie  c h w ile  przed spoczynkiem  noc­

nym  w yzysku je  się na przerzucenie gazet 
i  p ism , p rzew ertow an ie  now ości ks ięga r­
sk ich , odpisanie na lis ty , k tó re  poczta w  
ciągu dn ia  p rzyn ios ła .

T a k  w yg ląd a  dzień roboczy osadnika 
i  p isarza na n a jb a rd z ie j w ysu n ię te j fo r -  
poczcie zachodnie j, w  sa ihym  pasie pogra­
nicza. E d w a rd  K oz ikow sk i.

Wałbrzych!
w ie rz y  m i, spogląda n ie u fn ie  i  n ie  p ró bu ­
je  ju ż  naw iązyw ać dalszej ro z m o w y .,

N ie  je s t to w yp ad ek  odosobniony. T ra k ­
tow an ie  Z iem  O dzyskanych ja k o  te renu  
ła tw y c h  m ożliw ośc i wzbogacenia się jes t 
w c iąż jeszcze dosyć powszechne. Z a p a try ­
w an ie  tak ie , wsżędzie w  konsekw encjach 
u jem ne, w  okręgu  ściśle przem ysłow ym , 
ja k im  je s t W ałb rzych, sta je  się tragiczne. 
N a jw iększą  tu  bo lączką je s t ch ron iczny 
b ra k  ro b o tn ik a  polskiego. R e fle k ta n tó w  
n a . s tanow iska k ie row n icze  w  przem yśle 
czy a d m in is tra c ji są setk i, ro b o tn ik ó w  
n iem a p ra w ie  w ca le ; Jak  opow iada ł jeden 
z d y re k to ró w  w ie lk ic h  p rzeds ięb io rs tw  
budow lanych , dz ienn ie  p rz y jm u je  on oko­

ło  40 pe ten tów  o pracę. A ngażu je  p rze ­
c ię tn ie  jednego na dw a dn i. Reszta —  to  
„k ie ro w n ic y “  bez m in im u m  k w a lif ik a c y j.

Skąd nade r pow o lne zm nie jszanie p rze ­
ważającego stosunku p racu jących  n ie m - 
ców  do P o laków . I  ta k  d la  p rz y k ła d u : de­
le ga tu ra  M in is te rs tw a  O dbudow y na 40 
tys. p ra c o w n ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  posiada 
ty lk o  3 tysiące P o laków . W  żadnej z k i l ­
kunas tu  k o p a ln i w ęg la  n ie  p ra cu je  w ię ­
cej P o la kó w  n iż  N iem ców . Dochodzi do 
ta k ic h  absurdów , że d la  b u c h a lte r ii i  ad­
m in is tra c ji,  prow adzonych w  przedsię­
b io rs tw a ch  g łów n ie  przez N iem ców , p i­
sze się ra p o rty  i  ra c h u n k i w  d w u  ję z y ­
kach.

N iem ców  w  W a łb rzychu  i  na jb liższych  
oko licach  je s t jeszcze dużo. Śmieszne i  
celowo fa łszyw e  są rozpaczliw e p ien ia  po­
n ie k tó rych  o rganów  prasow ych  E uropy  
Z achodn ie j o rozpacz liw e j s y tu a c ji N ie m ­
ców  w  Polsce. U b ra n i przew ażnie le p ie j 
od P o laków , le p ie j na ogó ł s to ją  też f i ­
nansowo. W a rto  zajrlzeć np. w  sobotę do 
sk lepów  z m ięsem. 90 p rocen t kup u ją cych  
i  to  pokaźne ilośc i to w a ru  — .stanow ią  
N iem cy. Zresztą, je ż e li i  za ra b ia ją  naw e t 
gorzej od naszych ro b o tn ikó w , to do po - 
ką tn e j sprzedaży m a ją  jeszcze dużo p rzed­
m io tów , n iekoniecznie n ieodzow nych, z 
ćzego mogą się n iezgorzej u trzym yw a ć .

Zaczyna ją przen ikać  do W a tb izych u  i  
w p ły w y  o rgan izacy j podziem nych n ie ­
m ieck ich . N a te ren ie  pogranicza sudec­
k iego od k i lk u  ju ż  m iesięcy ro z w ija  oży­
w ioną  dz ia ła lność t. zw. K U F . ( „K a m p f 
um  F re ih e it“ ) o tendencjach „a n ty n a z i­
s tow sk ich “ . „W e h rw o łf“  na D o ln ym  Ś lą­
sku nie  m ia ł bow iem  mocnego poparcia. 
K U F . w  W ałb rzychu , o ile  m ożna się 
zorien tow ać, Z na jdu je  się chyba jeszcze w  
s tad ium  organ izacy jnym . Jak  fam a niesie, 
K U F . o trzym yw a ć  m a poparcie  ze s trony  
czeskiej.

J a k  na jprędsze pozbycie się e lem entu 
n iem ieckiego je s t troską  m iasta. N ie  da 
się tego osiągnąć bez poważnego zastrzy­
k u  s iły  fachow e j p o lsk ie j. W  dzisie jszej 
sy tu a c ji w ys ied len ia  N iem ców  z W a łb rz y ­
cha u n ie rucho m iło  by  ca ły  przem ysł. S ta­
nę łyb y  kop a ln ie  w ęgla, n ie  m og łyb y  p ra ­
cować h u ty  szklane, p rz e rw a ły b y  się p ra ­
ce nad odbudową. Trzeba w ięc  ja k  n a j­
liczn ie jszych  rą k  roboczych po lsk ich .

I  ta k  —  dalszy p o b y t N iem ców  k o m p li­
k u je  sy tuac ję  m ieszkan iow ą, zaczyna się 
ju ż  bow iem  odczuwać b ra k  pomieszczeń 
d la  osied leńców po lsk ich . T rochę  m iesz­
kań  u w a ln ia  się dz ięk i dob row o lne j repa­
t r ia c j i  N iem ców , w y jeżdża jących  w  k ie ­
ru n k u  g ra n icy  za pew ną op ła tą  au tam i 
sow ieck im i. Ilość ty c h  och o tn ikó w  nie  
przekracza je dn ak  k ilku d z ie s ię c iu  tygod ­
niowo.

N a p ły w o w i w iększe j ilośc i p ra co w n ikó w  
i ro b o tn ik ó w  P o lakó w  przeszkadza rze­
czyw iście ciężka sy tuac ja  m a te ria ln a . Z  
w y ją tk ie m  przem ysłu , gdzie pensje są w y ­
płacane reg u la rn ie , w iększość u rzędów  i  
in s ty tu c ji,  ja k  starostw a, U rzędy Z iem ­
skie czy skarbow e, operu je  ja k  do tąd sy­
stemem t. zw. za liczek. Z  w y ją tk ie m  Z je d ­
noczenia Energetycznego, dodatek 50 -p ro - 
cen tow y do lnoś ląsk i n igdzie  p ra w ie  n ie  
je s t w yp łacany .

A  p ro p o rc ja  s taw ek p ła cy  do cen je s t 
stanowczo za n iska. W eźm y ja k o  p rz y k ła d  
sto łów kę ' Z jednoczenia W ęglowego. Od 
osoby z ro d z in y  ro b o tn ik a  pob iera  się 20 
zł. dziennie —  co w  stosunku m iesięcz­
n ym  w yn os i zł. 600. Jeże li rodz ina  sk łada 
się z 4 osób, w yn ies ie  to  w  tym że stosun­
k u  2400 zł. —  w ięce j, n iż  w yn os i p rzec ię t­
na pensja. A  m ieszkanie, św ia tło , opał, 
jakaś gazeta, te a tr  czy k in o  —  na to  ju ż  
n iem a skąd czerpać pien iędzy. O tw ie ra  się 
po le  do szab row n ic tw a  i  w sze lk ich  nad­
użyć ła pó w ka rsk ich . U d zc iw i w o lą  zrezy­
gnować z osied len ia i  po w ra ca ją  do cen­
tru m  k ra ju . S tąd n ie  rzadk ie  w y p a d k i t. 
zw. re e m ig ra c ji w e w nę trzne j.

N iem nie jszą bo lączką W a łb rzycha  są 
trudn ośc i ap row izacy jne . B ra k  zapasów 
na m ie jscu  p rz y  do ryw czym , n ie re g u la r­
n y m  dowozie w p ły w a  na o lb rzym ią  zw yż­
kę cen, szczególnie tłuszczów. T ra n sp o rt 
p ry w a tn y  a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  zo­
s ta ł o f ic ja ln ie  dozw o lony dopiero od k i l ­
kun as tu  d n i —  dotychczas pod lega ły  one 
kon fiskac ie .

S praw a tra n s p o rtu  p rzedstaw ia  się fa ­
ta ln ie . C hociażby opału. Wszędzie p ię trzą  
się w  W a łb rzychu  o lb rzym ie  gó ry  św ie t­
nego koksu. Cena —  314 zł. za tonę. A le  
p rze transportow an ie  chociażby o parę 
u lic  w yn os i od ton y  con a jm n ie j to  samo, 
a naw e t i  w ięce j. Is tn ie ją c y  ta b o r też n ie  
je s t na leżycie  zorgan izow any i  w y k o rz y ­
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stany. Np. f irm a  transp o rtow a  „K ra u s e “  
—  obecnie upaństw ow iona, posiadała u - 
przedn io tro je  k o n i i  zabezpieczała b y t 
je dn e j rodz iny . Dziś —  te  trz y  kon ie  za­
rob ić  muszą na byłego w łaśc ic ie la  —  
Niem ca, zarządcę P o laka  i  jego pom ocn i­
ka. A  w ięc 3 rodz iny. W  sku tkach  —  i 
kon ie  w yg lą d a ją  ja k  szk ie le ty  i  ceny 
tra n sp o rtu  są n iepom ie rn ie  drogie.

D użym  m inusem  W ałb rzycha  je s t n ie ­
reg u la rna  jeszcze kw e s tia  szko ln ic tw a , 
szczególnie średniego. G łośnym  echem od­
b iła  się tu  spraw a g im na z jum  koeduka­
cyjnego, gdzie b ra k  su b w e nc ji (g im naz jum  
bow iem  zorgan izow ało  się sam orzutn ie) 
om a l n ie  dop ro w ad z ił do lik w id a c ji uczel­
n i. S ytuac ję  u ra to w a ł k o m ite t ro d z ic ie l­
ski, op oda tkow u jąc  rodz iców  po 150 zł. 
od uczn ia  na pensje d la  nauczycie li. Po­
m ocy ze s trony  u rzędow ej m im o  c iąg łych  
in te rw e n c y j n iem a i  nadal...

Do dziś dn ia  b ra k  je s t og rom ny szko l­
n ic tw a  zawodowego, ta k  nieodzownego w  
re jo n ie  p rzem ysłow ym , ja k im  je s t W a ł­
brzych. Czas by  zorgan izow ać chociaż ja ­
k ie k o lw ie k  ku rsa  dokształca jące d la  n ie ­
douczonych fachow ców . Is tn ie je  w p ra w ­
dzie ośw ia ta  pozaszkolna d la  m łodzieży, 
ale o cha rakte rze  racze j ogólnym , n ie  zaś 
fachow ym .

M im o  ty c h  w sze lk ich  trudn ośc i i  b ra ­
ków , życie ta k  ekonom iczne, ja k  k u l tu ra l­
ne ro z w ija  się p o w o li lecz stale.

W szystk ie  kop a ln ie  są w  ruchu , a w y ­
dajność ich  przewyższa o w ie le  zakreślo -

Marian Niewiarowski

Tego dnia padał deszcz i ja k  zwykle  
staliśmy w  dwuszeregu, wyprostowani, 
bez czapek i m arynarek. Już m inęły dwie 
godziny, a B inek jeszcze nie przyszedł. 
Zmoknięte do szczętu koszule przylepiały  
sie do ciał, a spodnie zwisały, ja k  rury  
deszczowe. Woda docierała wszędzie i by­
ło przejmujące zimno.

N igdy nie wiadomo było, dokąd nas B i­
nek zaprowadzi. M ia ł on swoje specjalne 
pomysły. Dw a dni temu wywieziono u li­
cę Rynkow ą —  była tam  i m atka Kolo- 
mana —  natychmiast z jaw ił się Binek 
i nasza kolum na poszła odrazu do zale­
w ania dołów wapnem. N ie wiem, czy 
Koloman odnalazł wśród zwału trupów  
swoją m atkę, w idziałem  tylko, że nad 
jednym  z dołów, obok którego nikogo nie 
było, stał długo, niezwykle długo i  zale­
w ał m niej wapna, niż potrzeba było. W i­
działem go zdaleka i chciałem podejść, ale 
natknąłem  się na Edka, który odradził.

—  Zostaw go —  powiedział —  daj mu 
przyjść do siebie. Jak wróci pogadamy.

—  O czym można było mówić po po­
wrocie? W iedzieliśmy wszyscy dokładnie: 
skończyło się, kropka, nie m a wyjścia, 
szlus. W czoraj pani Tatiana —  jutro  sam 
Koloman. W czoraj ulica Rynkowa, ju tro  
nasza ulica. O czym tu mówić? W sta­
jem y rano, a słońce świeci, jak  zwykle. 
Kładziem y się spać, a księżyc świeci, jak  
zw ykle. Jest gorąco, więc znów pójdzie­
my ładować do wagonów. „Jadę na śmierć, 
Aneczko kochana, córko m oja jedyna, 
gdziekolwiek jesteś, pomścij twego ojca, 
ty, która się uratowałaś!“ „Ojcze kocha­
ny, piszę do Ciebie ostatni raz, już stąd 
nie ma wyjścia, jadę do T reb linki, skoń­
czyło się, ja k  pojedziesz tym  samym w a­
gonem, wiedz, że mnie już nie ma“. 
„Śmierć Niemcom —  za nasze m ęki —  za 
nasze cierpienia —  stokrotnie będą cier­
pieć —  stokrotnie gorzej będą umierać —  
przeklęci mordercy, kaci —  przeklęci .. —  “

No i  co z tego??? Zm yw aliśm y te napi­
sy gorącą wodą, a na wszystkich ulicach 
robiło się coraz bardziej pusto. Opusto­
szały szpitale i urzędy, cicho, spokojnie, 
uchodziło od nas życie codziennie rano, 
budząc nas tylko osamotnionym, przeraź­
liw ym  krzykiem  mordowanej kobiety, a l­
bo straszliwym wyciem dziecka...

Jeszcze jeden krzyk, jeszcze jeden 
płacz... i to się skończy.

Ile  jeszcze dni zostało? Tydzień, a mo­
że tylko cztery dni, póki dojdą do nas?

—  No meine H erren  —  Unterscharfüh­
rer SD A rn ild  Binek, rodem z Hamburga, 
były kelner, m iew ał niekiedy dobry hu­
mor —  dzisiaj pójdziemy na dziewczynki.

I lu  was jest? Dziesięciu? Oh, es w ird  
reichen...

Deszcz la ł bezustannie. Szliśmy gęsie­
go za Binkiem , k tó ry  z uśmiechem zdo­
bywcy prowadził grupę. Karabin  ręczny 
przez ramię, rew olw er u boku...

Zbliżaliśm y się powoli do grupy dziew­
cząt, a Koloman. który szedł za mną, za­
czął je powoli poznawać.

D
ne p lanem  w ym agania . T ra n sp o rt w ęg la  
w  g łąb k ra ju  zorgan izow any je s t w  za­
g łęb iu  do lnoś ląsk im  le p ie j n iż  gdzie in ­
dz ie j. T u ta j n ie  m ie liśm y  w yp a d kó w  pa ­
le n ia  się h a łd  w ęg low ych . H u ty  szklane 
p ra cu ją  i  zw iększa ją  p rodukc ję . L iczba 
n ieu ruchom ionych  do tąd fa b ry k  i  za k ła ­
dów  p rzem ysłow ych  m a le je  z tygo dn ia  na 
tydlzień. Rzem iosło i  d ro bn y  p rzem ysł 
p ry w a tn y  otrząsa ją się z psychozy ty m ­
czasowości i  rozpoczyna ją  no rm a ln ą  p ra ­
cę.

N ie  b ra k  i  w  p racy  p rzem ys łu  pew nych 
n iedociągnięć, czy na w e t ju ż  i  p rzeho lo - 
w a ń  w  in ic ja ty w ie  i  energ ii. O to np. Z je d ­
noczenie Energetyczne w  u s iln y m  s ta ran iu  
o podn iesien ie  s k a li sw ych dochodów, 
sprawdza p rz y  pom ocy całego sztabu k o n ­
tro le ró w  ilość  k o n ta k tó w  w  poszczegól­
nych  m ieszkan iach. Od k o n ta k tu  pob iera  
się doda tkow o zł. 13. Uderza to  g łów n ie  
w e w ła ś c ic ie li liczn ych  pens jona tów  w  
S o lica ch -Z d ro ju  i  in n ych  uzd row iskow ych  
m ie jscow ościach podm ie jsk ich . P rzy  p rze­
c ię tn ym  stan ie dw óch k o n ta k tó w  w  po­
k o ju  a ilo śc i ty c h  os ta tn ich  np. 40 —  w y ­
niesie to  w  p ro s tym  ra ch u n ku  1040 zł. 
N ie  każdy  „Jacuś“  czy „Ja d z ia “ , p i t y  n i­
k łe j ja k  do tąd fre k w e n c ji,  podobne obcią­
żenie w y trzym a...

O is to tn ie  s iln y m  o żyw ien iu  życ ia  k u l­
tura lno-spo łecznego W a łb rzycha  n ie  bę­
dzie św iadczyć ocżyw iście panu jąca  tu  
dz is ia j fo rm a ln a  m an ia  zebrań. Wszędzie 
się s łyszy i  czyta o ja k ic h ś  kon fe renc jach ,

obchodach, w iecach  i  sprawozdaniach. 
P a rty jn y c h , m ię d zyp a rty jn ych , nad- i- 
p o d -p a rty jn y c h , tow a rzysk ich , lite ra c k ic h  
czy zgoła gra fom ańsk ich .

F ak tem  jest, że m ie jscow e społeczeń­
s tw o po lsk ie  p rze ja w ia  w  os ta tn im  o k re ­
sie dążenie do zorgan izow an ia  życia spo­
łecznego, na m ie jsce panu jące j tu  dotąd 
zupe łne j pod ty m  wzg lędem  anarch ii.

W  m yś l tych  dążeń żaw iąza ł się osta t­
n io  kom ite t, m a jący  na celu zorgan izow a­
nie  życia artystycznego w  W ałb rzychu . W  
prog ram ie  n a jb liższym  p rze w id u je  się o r­
ganizację p o ran ków  sym fonicznych, ze­
b ra ń  o cha rakte rze  lite ra e k o -a rty s ty c z - 
nym , u ruchom ien ie  b ib lio te k

Zarząd m iasta  o rgan izu je  w ie lk ą  w y p o ­
życzaln ię  ks iążek p rzy  pom ocy specja lne­
go k o m ite tu  b ib liotecznego. Poczynione 
zosta ły  s ta ran ia  w  M in . O św ia ty  o p rze­
kazan ie  W a łb rzych o w i b ib lio te k  po lsk ich  
zza Bugu. W ładze sow ieckie  ob ieca ły  swo­
je  poparc ie  w  te j spraw ie . N ienależnie od 
tego naw iązany m a zostać kon taK t z U n i­
w e rsy te tem  Ja g ie llo ńsk im  d la  przeniesie­
n ia  na D o ln y  Ś ląsk zb io ró w  b ib lio te k i 
k rz e m ie n ie c k ie j.

Pęd do o rgan izow an ia  życ ia  k u ltu ra ln e ­
go ta k  powszechnie zapanow a ł w  W a t  
b rzychu , że na w e t „S po łem “  p ragn ie  u tw o ­
rzyć  b ib lio te k ę  ogólną. In n a  rzecz, że nie 
ty le  (z w łasnych  funduszów , ile  z da rów  
społecznych. B ardzo to chw alebne, ale czy 
n ie  le p ie j by łoby , żeby prace nad k u ltu rą  
i  ośw ia tą  pozostaw iono czynn ikom  spe­

C ZAS W  D R O G Ę
(Fragment powieści.)

Oto stoi M arta , Zuza, te j trzeciej nie 
zna, Ewa, M ira , a to kto? Koloman, K o ­
loman, Edyta pójdzie z nami, zobacz, stoi 
w  szeregu.

Uśmiechała się z daleka do Kolomana 
tak  dziwnie, ja k  to ona potrafiła, i  tak  
smutnie, ja k  tylko do Kolomana uśmie­
chała się...

Jeszcze teraz, kiedy już nie ma nikogo, 
pamiętam ten uśmiech i ilekroć spotykam  
przechodzące ulicą dziewczęta, przypom i­
nam sobie Edytę. M ia ła  oczy nieco zam ­
glone, spojrzenie powłóczyste, sentymen­
talne. Gdy patrzyła, zdawało się, że spo­
gląda poza ciebie, ale w idzi wszystko. 
M ów iła  powoli, cedząc słowa, z rozwagą 
i ostrożnie.

Dokąd nas B inek poprowadzi?
Jak tylko wyszliśmy za bramę oto­

czyła nas grupa SS-manów, w tłoczyła nas 
w  samochód i dopiero gdy motor zaw ar­
czał, znalazłem odpowiedź. Teraz na nas 
kolej, zw ykła  rzecz i nie rozumiem, d la­
czego mam y się tak przejmować A le  
w  taką pogodę? N ie  mogliśmy darować 
Binkowi, że w ybra ł tak i dzień. Nieraz 
słyszałem to i nieraz w idziałem . Odjazd...

i nie ma powrotu. T ak  pojechał Heniek  
Kort, tak  pojechała Julia U tian , tak  po­
jechała m atka Ju lii i  ojciec Heńka...

Jaka to ulica? Pojadą chyba do lasku 
w  Grandziczach. To znaczy, jeszcze z 10 
m inut drogi. A  potem? Czy jeszcze sto­
ją tapi te słupy, na których 3 miesiące 
temu powieszono 11 m atek w raz z m ały­
m i dziećmi? Długo w isiały na wietrze, 
a chłopi okoliczni przechodzili ze stra­
chem obok lasku, z trwogą w  sercu oglą­
dając ponure widowisko i żegnając się, 
o m ija li spiesznie to miejsce. W isiała  
przez trzy  tygodnie siostra Edka, Mela  
z przyw iązanym  do n ie j m ałym  Fredkiem. 
Zdjęliśm y ją  potem i  zakopali obok w znie­
sienia, gdzie było mrowisko. Zjedzą je  
m rów ki —  m ów ił Edek —  i głaskał z im ­
ne i oślizgłe czoło czteroletniego sio­
strzeńca.

A  więc jeszcze 10 m inut. W yjdziem y  
z auta, rozbierzemy się, dziewczęta chyba 
później wykończą, ubrania zabiorą... Tak, 
ale przecież nie m a tam jeszcze dołów, 
więc będziemy musieli sami je  kopać. To 
znowu przedłuży całą sprawę o 20 minut. 
A  może już przed tym  inna grupa p rzy­
gotowała doły? A  kto zasypie nas w ap­

O D B U D O W U J E M Y  B I B L I O T E K I

.W d n ia ch  Ś w ię ta  O ś w ia ty  d la  p o p u la ry z a c ji ta n ie j k s ią ż k i 
do  d n ia  15-go m a ja  b r.

PRUS, REYMONT, BALZAC
W A K C J I  S U B S K R Y P C Y J N E J
SPÓŁDZIELNI  W Y D A W N I C Z E J  „ K S I Ą Ż K A "

z premiami dla naszych czytelników.

W y p e łn ić  i  przes łać:

DO  S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J  „K S IĄ Ż K A "
Łódź, P io trkow ska  86

Niniejszym subskrybuję i wpłacam na konto PKO VII/995 .....................zł, cena w subskrypcji

.............PRUS L a lk a  .. ................................................... 3 tom y zł. 250—

.............PRUS F a r a o n ...................................................... 3 „  „  250—

.............R E Y M O N T  C hłop i ............................................4 „  „  340—

.............B A L Z A C  Stracone złudzenia . . . .  5 tom ów „  560—

Łącznie z przesyłką 15 tomów, okoio 5000 str. zi. 1.400.— Każdą książkę można zamawiać 
oddzielnie. Wysyłka w ciągu maja, czerwca i lipca br. W sprzedaży księgarskiej po cenach 
znacznie wyższych od sierpnia 1946 roku.

Dokładny adres Podpis

Czytelnicy, których numer karty subskrypcyjnej będzie podzielny przez 20, otrzymają cenne 
premie książkowe.
Lista premiowańych w najbliższych numerach pisma.

c ja ln ie  do tego pow o łanym , a sam ym  z o r­
ganizow a ło się le p ie j dostaw y a p row iza - 
cyjrie...

Zaw iązane zosta ły  n iedaw no i  p rze ja ­
w ia ją  ożyw ioną dosyć dzia ła lność „C a r i­
tas“ , C zerw ony Krlzyż, Tow . O p ie k i na d  
żo łn ie rzem  itp .

Całość życia społecznego i  k u ltu ra ln e g o  
koncen trow ać się będzie w  na jw iększe j 
sa li m iasta  (b. k in o  „C a p ito l“ ), za ję te j 
dziś na dom  Czerw onej A rm ii,  a m ające j 
być w k ró tce  przekazanej m iastu . P rzen ie ­
sie się tu  w te d y  i  te a tr  m ie js k i, m ieszczą­
cy się dziś za m iastem . T e a tru  w łasnego 
W a łb rzych  n ie  posiada. P rzy jeżdża tu  na­
tom ia s t p rzec ię tn ie  raz w  tyg o d n iu  te a tr  
je len iogó rsk i.
*

Duże ożyw ien ie  w p ro w a d z iły  zorgan izo­
w ane osta tn io  w ys tęp y  a rty s tó w  z całego 
k ra ju , ja k  G ardy, H abdank-K ozubsk iego  
i  innych .

M iasto  się rozrasta . N ie  ty lk o  na sku ­
te k  p rzyb yw a n ia  coraz now ych  osied leń­
ców, ale i  sku tk ie m  p rzy ro s tu  własnego. 
N a jm łodszy  ob yw a te l p o lsk i w yzw olonego 
W a łb rzycha  (m atce zarząd m iasta  o fia ro ­
w a ł p rem ię  —  2 tysiące zł.) dobiega ju ż  
8 m iesięcy w ie ku , w yp rzedza jąc oko ło 100 
sw ych ko legów  —  urodzonych w a łb rz y - 
czan. A  są i  dalsze nadzieje. Co dn ia  n ie ­
om a l w id z i się jadące s ta rom odnym i ko ­
lasam i ko ro w o dy  weselne...

Eugeniusz Paukszta

nem? N ie mogliśmy zupełnie zrozumieć 
takiego braku organizacji. Nasza była  
ostatnia grupa i innych t. zw. H ilfskolon- 
ne już dawno wykończono. W ięc sami es- 
esowcy to zrobią. Siedząc w  aucie, uśmie­
chałem się do nich. Choć raz zabrudzą 
swoje eleganckie mundury. Ciekawe ty l­
ko czy będą strzelali z tyłu , czy też nor­
malnie poustawiają nas przed dołami i  ka ­
żą odśpiewać jakąś wesołą piosenkę, a po­
tem .. „położyć się, patrzeć prosto na 
mnie... i  achtung, hałd kom m t das Ende...‘‘

Dokumenty zbrodni
Dokumenty zbrodni i męczeństwa. Wydawnictwo 

Wojewódzkiej Żydowskiej Kom isji Historycznej w 
Krakowie 1945. Str. 2.14.

Straszliwa książka, która musi poruszyć najbardziej 
odrętwiałe serca. Spokojna, oschła relacja najpotwor­
niejszego męczeństwa, kronika wyszukanych tortur, pro 
tokuły zagłady całych milionów. Tu już nie odgrywa 
ro li cierpienie jednostki, rozdarcie rodzin, praca nad 
siły i  upodlająca śmierć, tu przedstawiono nam doku­
ment zorganizowanego, prezycyjnego działania ma­
chiny hitlerowskiej, wyniszczającej całe żydowstwo 
europejskie, mamy niezbite dowody totalnej winy 
narodu niemieckiego, za którą napróżno oczekujemy 
totalnej kary.

Opisywane zbrodnie były dokonywane pod naszym 
bokiem, o krok, a jednak nie znaliśmy całej prawdy. 
Mur ghetta, presja hitlerowska i własne cierpienia 
oddzieliły nas dostatecznie. Byliśmy otępiali i  choć 
wiedziało się, że gdzieś rozstrzeliwują i  wywożą, 
mijało to bez zbiorowego odTuchu, bez poczucia soli­
darności. Prawda, że byliśmy bezsilni. Ale zeznania 
nielicznych ocalałych Żydów oskarżają cały Ruch 
Podziemny, że zbyt mało udzielił im pomocy, mimo 
świetnie rozbudowanej sieci, oskarżają nas wszystkich, 
żeśmy nie przeciwdziałali dostatecznie judzącej pro­
pagandzie rasistowskiej.

W latach walki miałem dostęp do prawie całej prasy 
podziemnej. W obronie Żydów poważniej występo­
wała prasa katolicka, nie ograniczając się jedynie do 
oczywistych frazesów nawołujących do współczucia. 
Muszę tu wymienić poważne pismo, o problematyce 
głównie etycznej, redagowane przez Zofię Kossak 
Szczucką — była nim „Prawda“  warszawska.

Dlatego interesującym uzupełnieniem do historii 
martyrologii Żydów pod okupacją byłyby sprawozdania
0 udzielonej im przez Polaków pomocy, począwszy od
, ukrywania poszczególnych jednostek, aż po wcielanie 
całych grup w oddziały partyzanckie.

Gusta Dawidsohn - Draengerowa „PAM IĘTNIK JU­
STYNY“  Kraków 1946, str. 113.

(„Pamiętnik Justyny“  jest garścią kart ocalałych z 
więzienia, gdzie autorka, odlekując na wywiezienie 
do obozu, szczegółowo opisywała wzruszające próby 
stworzenia pierwszych ogniw Żydowskiej Organizacji 
Bojowej. Pomimo okrzyczanej solidarności plemiennej, 
młodzież żydowska musiała zwalczyć mnóstwo tru­
dności, zgromadzić pieniądze na zakup broni, zorgani­
zować biuro lewych dokumentów i ustalić meliny. 
Wrogami by li nietylko Niemcy i  chciwi, gotowi do 
szantażu chłopi, ale i wewnątrz murów ghetta krążyli 
szpicle. Żydzi, którzy dla ratowania swego nikczem­
nego życia i lepszego żarcia, wydają na śmierć swych 
braci. Młodzi chłopcy i dziewczęta * instynktownie 
wkraczają na drogę walki, nie dadzą się spokojnife 
zabijać, organizują obronę i atak. Jesteśmy świad­
kami podporządkowania jednostek, ofiarowania mienia
1 życia organizmowi zbiorowemu, zespołowi, który 
ma rozwalić mury i ułatwić drogę do wolności.

Cała ta szczupła książeczka jest jednym hymnem 
na cześć przyjaźni i ofiarności, pełna uwielbienia i 
podziwu dla tych, którzy swe życie za sprawę odda­
wali łatwo i prosto. Justyna wie co ją czeka, ale 
idzie na śmierć odważnie. O sobie mówi niewiele, 
chce przedewszystkim pokazać nam towarzyszy, którzy 
w niej rozniecili zapał i ugruntowali wiarę, że krew 
i  cierpienie nie idą na marne, że przed nimi jest 
wolność i odrodzenie narodu.

Wojciech Żukrowski
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W iłam Horzyca — profil człowieka teatru
W tych tygodniach minęła rocznica otwarcia 

pierwszego powojennego sezonu teatralnego w 
Katowicach. Pierwszą powojenną dyrekcją kiero­
wali: Karol Adwentowicz i  Wiłam Horzyca. A oto 
wspomnienie o Wilamie Horzycy, człowieku teatru:

D zie je  te a tru  tw o rzą  nie  ty lk o  autorzy, 
a k to rz y  i  reżyserzy, inscen izatorzy, ale też 
in ic ja to rz y  i  organ iza torzy, oddan i beiz re ­
szty te j sztuce ja k  d a w n ie j K ożm ian , P a­
w lik o w s k i a dziś n ie w ie lk a  g ru pka  lu d z i 
te a tru  tego p o k ro ju , z W ilam em  H orzycą 
na czele.

D z ie je  W ila m a  Horizycy, cz łow ieka  tea­
t r u  są proste, choć pe łne treśc i. —  D w a ­
dzieścia la t  z górą tem u ob e jm u je  w  W a r­
szawie k ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  T e a tru  im . 
Bogusławskiego, gdzie p ra cu je  k i lk a  la t, 
po tem  k ie ro w n ic tw o  P aństw ow e j S zko ły 
D ram atyczne j późniejszego P is tu . Przez 
la t  siedem je s t d y re k to re m  te a tró w  lw o w ­
skich, w reszcie osiąga godność d y re k to ra  
T e a tru  N arodowego w  Warslzawie. Po 
p rze rw ie  la t  w o je n n ych  w  na jcięższych 
w a run kach  o rgan izu je  T e a tr im . W ysp iań ­
skiego w  K a tow icach , a obecnie p row adz i 
T e a tr  Z ie m i P om orsk ie j w  T o run iu . T u  
spo tka ł go zaszczyt, k tó ry  m us i być w  
dz ie jach sceny p o lsk ie j szczególnie pod­
k reś lon y : W iła m  H orzyca  zosta ł p ie rw ­
szym  w  Polsce w yk łado w cą , k tó ry  o trz y ­
m a ł ka te d rę  te a tro lo g ii now okreow aną 
p rzy  to ru ń s k im  un iw ersytec ie .

W  k tó ry m k o lw ie k  tea trze  p ra cow a ł od 
zaczątków  swej k a r ie ry  do c h w ili obecnej, 
wszędzie b y ł zna ko m itym  rzedznik iem  
w ie lk ieg o  po lskiego re p e rtu a ru  w  pogłę­
b ione j inscen izacy jne j fo rm ie . Jako  d y re k ­
to r  P aństw ow e j S zko ły  D ram atyczne j roz­
budza ł k u l t  w ie lk ie g o  re p e rtu a ru  s w o j­
skiego i  zagranicznego.

Dążenie to  i  u m iło w a n ie  m onum enta lne­
go te a tru  n ie  na pow ie rzchow nych , p ły t ­
k ic h  pobudkach, je s t oparte  a zrozum ia łe  
być dopiero może na t le  ks ią żk i W ila m a  
H orzycy „D z ie je  K o n ra d a “ .

C ztery zaw arte  tam  prace zas ługu ją  na 
szczególną uw agę „D z ie je  K o n ra d a “  (stąd 
ty tu ł ca łe j książka), „Wieszcte w o ln e j P o l­
s k i“  (C. K . N o rw id ), „P ó łb o g i i  s ie la n k i“ 
(Rzecz o „A c h ille id z ie “ ), „M ię d zy  da w n y ­
m i a p rz y s z ły m i la ty “ .

N a jja s k ra w ie j ry s u je  się p r o f i l  duchow y 
W. H o rzycy  w  rozp raw ie  ty tu ło w e j. Jest 
to m ów iąc gó rnym  sty lem , rodza j m is ty k i 
na rodow e j op a rte j na poez ji naslzych w ie l­
k ic h  tw ó rcó w . S ym bo lem  ciąg łości dzie­
jó w  te j m is ty k i je s t m ick iew iczow ska  p o ­
stać K onrada . W id z i jego ducha H orzyca 
n ie  ty lk o  w  „D z iada ch “ , ale w  ca łe j tw ó r ­
czości M ick iew icza . W id z i go w  tra g icz ­
nych dz ie jach m a rty ro lo g ii po lsk ie j i  apo- 
teolzę w  czynie „W yzw o le n ia “ .

W  szk icu  „W ieszcz now e j P o ls k i“  zoba­
czył u  N o rw id a  przede w szys tk im  po zy ty ­
w n y  stosunek do „obecności“ , do rzeczy­
w is tośc i i  jego u n iw e rsa lną  koncepcję re ­
l ig ijn ą  św ia ta . D a je  w ięc  twórczość N o r­
w ida , ó w  pom ost międizy koncepc jam i ro ­
m antyzm u, a współczesnością naszych 
prac i  idea łów .

W  c iekaw e j ana liz ie  „A c h ile id y “  W y ­
spiańskiego za ty tuo w an e j „P ó łb o g i i  sie­
la n k a “  podkreśla , że w ie lk ie m u  d ram a­
tu rg o w i chodziło  o w o lę  i  m yś l przysz łe­
go P olaka. W  spuściźnie w ięc  na jlepszych 
naszych poetów  w ie k u  X IX  w id z i łądzność

„m ię dzy  da w n ym i, a p rz y s z ły m i“  la ty , 
k tó re j os ta tn im  ogn iw em  b y ł W yspiański.

N a tle  ty c h  pog lądów  rozum iem y, że d la  
H o rzycy  każde w ys taw ien ie  któregoś z a r­
cydz ie ł d ra m a tu rg ii po lsk ie j je s t u m o ż li­
w ien iem  in f i l t r a c j i  id e i w ieszczów w  ży­
w y  organifem naszej społeczności, je s t od­
budow ą i  pog łęb ien iem  m ożliw ośc i k u l tu ­
ra ln y c h  P o lsk i.

T y lk o  głęboko m otyw ow ane stanow isko 
a rtys tyczne  b y ło  zawsze dźw ign ią  sztuk i, 
ta k ie  to  s tanow isko za jm ow a ł i  za jm u je  
zawsze W iła m  Horzyca, d latego też każdy 
sezon te a tra ln y  jego p racy  p rzynos i w ciąż 
nowe, w ysokow artośc iow e pozycje d la  
ogólnopolskiego repe rtua ru .

Prace na jnow sze w  Teatrze Z iem i P o­
m orsk ie j w  T o ru n iu  po tw ie rd za ją  w  pe łn i 
nasze m niem an ia .

W ładysław  J. Dobrowolski

Teatr rapsodyczny
Śląski Oddział Związku Zaw. Literatów zaprosił do 

Katowic na k ilka  gościnnych występów krakowski 
Teatr Rapsodyczny, w zamiarze zapoznania • publiczno­
ści katowickiej z dorobkiem tej nowej, oryginalnie po­
myślanej sceny. Teatr ten bawił w Katowicach w 
dniach 6 i 7 bm., dając trzy podwójne spektakle,^ na 
które złożyły się: ,,Hymny“  Kasprowicza, Mickiewicza 
„Pan Tadeusz“  oraz zmontowane z tekstów k ilku  au- > 
torów „Słowo o Kościuszce“  i „B a jka “ .

Każdy spektakl Teatru Rapsodycznego to skondenso­
wana poezja. Może więc błędem było łączenie w jedno 
przedstawienie dwóch „sztuk“ , z których każdą obli­
czona jest na godzinę. Był to dla przeciętnego widza 
(powiedzmy raczej słuchacza) ładunek zbyt duży i tro­
chę nużący. Bo Teatr Rapsodyczny ma więcej cech 
wspólnych z radiowym „Teatrem Wyobraźni“  niż z 
normalną sceną. Wrażenia wzrokowe odgrywają w 
nim rolę zupełnie drugorzędną. Składa się na nie ty l­
ko nieskomplikowane zgrupowanie aktorów, bardzo 
oszczędny i ograniczony do momentów koniecznych 
gest, gra świateł i kostium bardzo prosty w swej ro­
mantycznej stylizacji. Główną rolę gra słowo poety.
I  trzeba powiedzieć, że zespół Teatru Rapsodycznego 
ten zasadniczy element swej gry opanował znakomicie. 
Zwłaszcza powiedzieć to trzeba o kobiecym trio zespo­

łu, złożonym z Haliny Kwiatkowskiej, Danuty Micha­
łowskiej i K rystyny Ostaszewskiej. Piękna, nieskazi­
telna dykcja, inteligentna, miejscami urzekająca inter­
pretacja tekstu, świetne zgranie w recytacji zespoło­
wej, duża, pełna naturalnej prostoty dynamika — 
wszystko to decyduje o nieprzeciętnej wartości Teatru 
i czyni go doskonałym środkiem szerzenia ku ltu  wiel­
kiej poezji.

Z rzeczy pokazanych nam w Katowicach przez Teatr 
Rapsodyczny wyróżniły się bezsprzecznie ,Hymny“  i  
„Słowo o Kościuszce“ . Pomysłowo i  ciekawie zmonto­
wany z tekstów Rostworowskiego, Bogusławskiego, No- 
waczyńskiego i Reymonta, rapsod o Kościuszce pory­
wał słuchacza dynamiką i  siłą wyrazu. Skrót tego 
montażu wykonany przez zespół Teatru w radio kato­
wickim nosił wszelkie cechy teatru radiowego, a od­
znaczał się przy tym doskonałym wykonaniem. Scenicz­
ne wykonanie „Hymnów“  wydobyło i uwydatniło bez 
reszty wszystkie dodatnie cechy kasprowiczowskiej 
poezji, często trudne do uchwycenia dla przeciętnego 
odbiorcy w czytaniu, to też słusznie spotkało się z go­
rącym przyjęciem publiczności. Montaż sceniczny z 
„Pana Tadeusza“  miał wiele szczęśliwych i  uroczych 
momentów, uwydatniał miejscami specyficzny liryzm 
tej epopei, przekonywał siłą wyrazu w finale, ale w 
całości był z natury samego poematu i konieczności 
dużych skrótów więcej statystyczny nż dynamiczny, co 
na scenie szczególnie się odczuwa. Jeśli natomiast 
chodzi o „B a jkę“ , to poza wyróżniającym się pięknym 
wykonaniem Rydla „B a jk i o Kasi i królewiczu“  ca­
łość była raczej bezbarwna i rozwlekła. Teksty Tetma­
jera, Staffa, Mickiewicza i Słowackiego wyszły blado 
i nieciekawie zwłaszcza „K ró l Bobo i  królewna „L a ­
la“ .

Dla Zw. Zaw. Literatów jako organizatora występów 
Teatru Rapsodycznego w Katowicach była to pierwsza 
próba tego rodzaju. Publiczność reagowała żywo i ser­
decznie, ale mogło je j być dwa razy więcej. Zwłaszcza 
brakło wśród niej młodzieży szkół średnich. To był 
błąd. Nie mniej na usprawiedliwienie dodać trzeba, że 
sala teatru Zw. Zaw. Kolejarzy, w której odbywały 
się przedstawienia, oddana w administrację p. Ju liu­
sza Glatty^ego nie spełniła tu zadańj jakim powinna 
służyć. Nieodpowiedzialne poczynania p. G latty‘ego 
sprawiły, że nie można było gościny Teatru Rapso­
dycznego należycie wykorzystać i  rozplanować, gdyż 
sala pomimo zamówienia je j przez Zw. Literatów na 
okreśione dnie została w ostatniej niemal chwili na 
wieczór niedzielny ddana na r* yvię z Fertnerem. W y­
nikło zamieszanie, które zmusiło do zmiany układu 
przedstawień i skreślenia ostatniego najlepszego pod 
względem pory spektaklu. Byłoby pożądanym, by ZZK. 
zrewidował swą umowę z nieposiadającym najmniej­
szych kw alifikacyj do tych funkcyj administratorem 
oraz by w kwestię tę wglądnęły urzędowe czynniki, 
sprawujące opiekę nad sprawami kultury.

Nie mniej gościna Teatru Rapsodycznego w Katowi­
cach pozostawiła wrażenie dodatnie i raz nawiązany 
kontakt Śląska z tą krakowską placówką teatralną po­
winien być kontynuowany. Zdzisław Hierowski

Kronika czeska
Na terenie Czechosłowacji, przylegającym _ do 

Polski, można od pewnego czasu obserwować inte­
resujące objawy rozwoju ruchów o charakterze re­
gionalnym, dążących do pielęgnowania właściwości 
kulturalnych pewnych określonych okolic czy ob 
szarów, ewentualnie nawet do wyodrębnienia ich w 
pewne całości o pewnym własnym charakterze. O ile 
poprzednio termin „regionalizm“  mało  ̂był w Cze­
chosłowacji spotykany, o tyle teraz nie tylko, że 
określa się pewne ruchy mianem regionalnych, ale 
próbuje się zdefiniować samo pojęcie regionalizmu.

Jednym z tych pogranicznych regionalizmów jest 
regionalizm „łask#“ . Na pograniczu śląsko-moraw- 
skim, w górskiej okolicy, żyje ludność, mówiąca 
odrębną gwarą, t. zw. laską. Jeszcze w r. 1934, 
poeta Ondra Łysohorskyi) ogłosił w języku „ la ­
skim“  zbiór poezyj „Śpiwajuco piaść“ , wprowa­
dzając tym język „ la sk i“  do grona języków lite ­
rackich: skolei w 1935 r. wyszedł tegoż autora 
„H łos hrudy“  w tejże gwarze, wreszcie przed ro­
kiem wyszedł najnowszy jego tom ik „Pisnę o slunci 
a zemi“ , obejmujący m. in. i  wiersze pisane w cza­
sie obecnej wojny na emigracji w Rosji. Śladem 
Łysohorskiego poszli i inni, którzy do niego na­
wiązali i też zaczęli pisać w gwarze „lask ie j“ , a 
więc przede wszystkim Józef Bilan, który pod pseu­
donimem Józef Sinowski wydał świeżo powieść 
„H ałdy na ro li“ .. Jest to powieść z drugiej poło­
wy X IX  w., z ziemi hawierzy; tym, którzy zostali 
na ro li w kra ju „laskim “ , przeciwstawieni są inni, 
którzy poszli na ziemię hawierską i  zamienili pług 
na kilo f. Drugi kontynuator Łysohorskiego to Jan 
Stunawski, górnik z Ostrawy, który jeszcze w r. 
1940 zadebiutował poezjami „Spew hawirza“  a obecj 
nie wydał zbiorek „Melodyje z hur“ .  ̂ Sinowski i 
Stunawski są samoukami i należą właściwie do lite ­
ratury ludowej.

Tak jak w literaturze uwidocznił się „region la­
ski“ , tak znów w ogólnej problematyce kulturalnej 
wyodrębnił się ostatnio region „va laski“  albo pod- 
beskidzki, obejmujący sąsiednie obszary „Moraw­
skiego Yalasska“ . Towarzystwo Teatrli Beśkidzkieg®

zaczęło właśnie wydawać pismo „Nova . Lubina“ , 
którego zadaniem ma być „dążenie do wyższego 
stopnia kulturalnego, gospodarczego i społecznego 
kra ju beskidzkiego“ . „Nova Lubina“  otwarcie mówi 
o regionalizmie: „G dy naczelnym hasłem pracy w 
nowej republice stała się zasada decentralizacji. 
Nova Lubina chce się przyczynić do wybudowania 
wzorowego regionu wałaskiego“ . Poza tematami do­
tyczącymi regionu (o teatrze beskidzkim, o możliwo­
ściach eksportowych przemysłu beskidzkiego, o moż­
liwościach utworzenia odrębnej „Żupy“  wałaskiej) 
„Nova Lubina“  poświęca sporo miejsca i ogólnym 
problemom regionalizmu (artykuły Jana Kolucha o 
dzisiejszych zadaniach regionalizmu czy A. Zavos- 
kiego o problematyce teatru regionalnego i  ludo­
wego).

Z kolei zupełnie odrębnym i ostatnio wyraźniej za­
rysowującym się regionem staje się Śląsk. Ze wzglę­
dów administracyjnych (odrębność do 1928 r.) zaw­
sze stanowił on pewną całość samą w sobie; ostatnio 
znów stała się aktualną kwestia samorządu dla zie­
mi śląskiej, do której by weszła zresztą i Morawska 
Ostrawa. Ale obok tego żywym ostatnio stał się na 
Śląsku Czeskim ruch regionalny o charakterze wy­
bitnie krajoznawczym. Właśnie po siedmiu latach 
przymusowej przerwy wznowiła swą działalność cze­
ska Matica Opawska i wydała nowy tom wydawnic­
twa „Slezsky Sbornik“  z szeregiem naukowych roz­
praw z ziemi śląskiej, jak o działalności czeskiego 
ekonomisty Chleborada w kraju  ̂  Ostrawskim (Fr. 
Papouszek), o florze _ Hulczyńskiego (J. Veseli), 
zniemczeniu wsi Morawicy (A. Turek), drobnych cze­
skich drukach na Śląsku Cieszyńskim (S. L. Mikulasz),
0 śląskim Catonie (L. Zatoczil). Wznowiony „Sbor­
n ik “  pragnie znacznie rozszerzyć zasiąg swych za­
interesowań i objąć nim krajoznawstwo nie tylko 
kraju opawskiego, ostrawskego i  cieszyńskiego, ale
1 całego Śląska, „k tó ry  przecież przez całe wieki 
podlegał czeskiemu wpływowi kulturalnemu“ . Jako 
pismo wybitnie regionalne „Sbornik“  zastfzega się 
przeciw „wąsko pojętemu, zapatrzonemu ty lko w 
siebie regionalizmowi“ , któremu przeciwstawia „re-

gionalizm zaprzężony do zadań ogólnonarodowych“ . 
Dlatego „m usi być w ścisłych związkach z badacza­
mi poza śląskimi, głównie morawskimi“ . Będzie
równocześnie „śledził krytycznie wszelką krajoznaw­
czą literaturę o Śląsku; także i obcojęzyczną“ . Bę­
dzie „trybuną wszystkich śląskich naukowych in- 
stytucyj, archiwów, muzeów, bibliotek, a przede
wszystkim obecnie powstającego Śląskiego Instytutu 
Naukowego - w Opawie“ .

Równocześnie obok Maticy Opawskiej tworzą się 
na Śląsku Czeskim inne instytucje jako ośrodki ru­
chów regionalnych. W niedzielę 10 marca utworzo­
ne zostało pod przewodnictwem dr V. Martinka „T o ­
warzystwo im. Bezrucza“  („Spolecnost Petra Bezru- 
ce“ ), która ma „śledzić wszelkie dziejowe i ku ltu ­
ralne związki śląskiej swojskości“ , śląskiego cha­
rakteru, na podstawie badań nad twórczością Piotra 
Bezrucza. Równocześnie powstało „Towarzystwo im. 
Pawła Krzyżkowskiego“ , mające zajmować się za­
gadnieniami muzycznymi na Śląsku, między innymi 
badaniem pieśni i muzyki ludowej.

Obok tych prac badawczych podjęto i  pewne za­
mierzenia praktyczne: Matica Opawska rozpoczęła 
propagandę strojów ludowych na Śląsku, utworzyła 
koło pracowników etnograficznych, otwiera poradnie 
w sprawie strojów ludowych, organizuje krawców 
mających szyć ludowe ubiory.

Wreszcie rozpoczął się ruch regionalny i na tere­
nie już nieco od nas dalszym ale tym niemniej po­
przez Morawskie Valassko z tym i regionami się łą­
czącym, na terenie tzw. Słowaczyzny Morawskiej 
(„Moravske Slovacko“ ),~ t j.  okolicy Moraw zaludnio­
nej przez ludność pochodzenia słowackiego. Morawska 
Słowaczyzna zawsze się wyodrębniała swą bogatą 
kulturą ludową. Ostatnio zakrzątnięto się tam koło 
zorganizowania i  skomercjalizowania wytworów lu­
dowego przemysłu artystycznego i w tym celu stwo­
rzona została specjalna spółdzielnia. W Uherskim 
Hradyszczu, które jest stolicą tego regionu, powstał 
teatr „s lovacki“ , zaczęło też wychodzić pismo re­
gionalne „L ite ram i Slovacko“ ..

*) Ondra Łysohorsky, uciekając przed Niemcami, 
przybył w r. 1939 do Katowic. Przyjaciele jego 
twórczości, młodzi pisarze śląscy, daremnie próbo­
wali stworzyć mu w Katowicach jakieś mocne pod­
stawy materialne. Dla czynników urzędowych był 
przede wszystkim — komunistą, to też nie udało 
się go przesadzić do szkolnictwa średniego, w któ ­
rym, mógł wykładać języki obce. Razem z Jirzlm 
Tauferem, obecnym redaktorem tygodnika marksi­
stowskiego w Pradze p. t. ,,Tvorba“ , pomagał w 
wykonaniu audycji słowno-muzycznych p. n. „cze­
ska hodinka“ , które rozgłośnia katowicka nadawa- 
wała dla Czechów. W dniu 31 sierpnia 1939 r. na­
dano stąd wiersze O. Łysohorskiego w recytacji au­
tora po raz ostatni. Przygotowany przed wojną do 
druku tom wierszy laskich zachował się, oddany na 
przechowanie, u jednego z pisarzy śląskich w jedy­
nym bodaj odpisie (Przyp. Red.).

Jan Reychman

Zbiorowe wydanie dzieł 
Jędrzeja Cierniaka

Ludowy Instytut Oświaty i K u ltury postanowił przy­
stąpić do opracowania zbiorowego wydania dzieł Ję­
drzeja Cierniaka. Zamierzony plan wydawnictwa ma 
obejmować nie ty lko jego prace z zakresu ku ltu ry lu­
dowej, ale ma również dać charakterystykę jego oso­
bowości, odtworzyć ze wspomnień postać, dać obraz 
człowieka, wychowawcy, działacza społecznego, nau­
czyciela i pracownika oświatowego.

Instytut zwraca się tą drogą do wszystkich kolegów, 
przyjaciół współpracowników, współwięźniów i uczniów 
Jędrzeja Cierniaka, z prośbą i  apelem o opracowanie 
wspomnień, któreby uwydatniły cechy Jego osobowo­
ści. Ponadto prosi Instytut o nadesłanie wszelkich 
materiałów, a to: ciekawszych, ze społecznego punktu 
widzenia, listów, notatek bibliograficznych, uwag J. 
Cierniaka — tyczących różnych dziedzin pracy spo­
łecznej, fotografij i  wszystkich przyczynków, które do 
urzeczywistnienia zaprojektowanego wydawnictwa mo­
głyby być przydatne.

Wszystkie materiały należy przesyłać na adres: Prof. 
Stanisław Pigoń — Kraków, ul. Garbarska 7 a.

Życie nauki
Ukazał się 3. numer miesięcznika naukoznawczego 

„Życie Nauki“ , zawierający artykuły: Ludwika Sa­
wickiego (Podstawowe postulaty organizaeji nauki). 
Witolda Suchodolskiego (Na marginesie konferencji 
krakowskiej z 26. I. 46). Bogdana Suchodolskiego 
(Podstawy i zadania nauki — omówienie nowej książki 
angielskiej A. S. Nasha), Tadeusza Dowjata (O repre­
zentację zawodową pracowników naukowych) i Bogu­
sława Leśnodorskiego (O celach związku zawodowego 
pracowników naukowych), Leona Białkowskiego (Po­
trzeby starożytnictwa polskiego), Henryka Batowskiego 
(W sprawie Instytutu Słowiańskiego w Polsce). Część 
informacyjna przynosi bogatą kronikę życia naukowego 
w Polsce i za granicą oraz Komentarze, których au­
tor w nawiązaniu do tematów poruszanych przez prasę 
kulturalno-społeczną omawia zagadnienia humanizmu, 
rozwijając pogląd zwany humanizmem naukowym, ana­
lizując wartości wychowawcze humanistyki i  przepro­
wadza metodologiczną dyskusję zagadnienia swobody 
wyboru etylu w literaturze. Numer dopełnia przegląd 
akt ustawodawczych, dotyczących nauki, sprawozda­
nia z ką;ążek i dodatek angielski.

„Życie _ Nauki“  jest poświęcone najaktualniejszym 
zagadnieniom nauki polskiej, zagranicznej i  je j zna- 

iczeniu społecznemu oraz światopoglądowemu i dlatego 
czytać je powinni wszyscy, interesujący się problemami 
współczesnej kultury. Można je nabyć w placówkach 
„Czytelnika“  i w innych księgarniach. Cena 3-go 
numeru zł. 30. Prenumeratę kwartalną (zł. 75) przyj­
muje „Czyte ln ik“ . Adres Redakcji: Kraków, Szopena 
1 — 7.

Książka Ziem Odzyskanych
Dr Władysław Jan Grabski: Polska nad Nisą, Od­

rą i Paslęką. Nakładem autora 1945. Tłoczono w za­
kładach graficznych „L ign ica“ . Stron 79.

Nareszcie idealna książeczka o naszej dziejowej 
walce nad Odrą i na szerokiej # ziemi pomorskiej. 
Idealna, bo nie rezygnując z wierności _ historycznej 
podawanych faktów napisana jest z pasją i  szczero­
ścią, jakie j w żadnym wydawnictwie o naszych Zie­
miach Odzyskanych dotąd nie było. Zarówno próby 
podania montażu historycznego antagonizmów polsko-, 
niemieckich na zachodzie i  północy jak i wynikają­
ce z nich wnioski podane są w typie najlepszej po­
pularności.

Książeczka ta powstała równo rok^ temu. Przez ten 
rok zżyliśmy się już z naszymi Ziemiami Odzyska­
nymi jako tako a zżywamy się z nimi wciąż jeszcze 
historycznie. Książeczka dr Grabskiego, znakomite­
go zresztą powieściopisarza, zyskała przez ten iok 
tylko na aktualności i lektura je j dziś zwłaszcza, 
po rocznym już gospodarowaniu na Zieiniach Odzy­
skanych, pomoże nam dobitnie w ostatecznym wy­
zwoleni! w psychice polskiej zagrabionych ongiś 
ziem. W rozdziale „Prawa Polski do Pomorza i Ślą­
ska“  nie ogranicza się autor do historycznych ty lko 
przesłanek, ale prócz politycznych, strategicznych i 
gospodarczych praw Polski do tych ziem uznaje mo­
ralne prawo Polski, pisząc, że jest to „nasz moralny 
obrachunek z cywilizowanym światem, a w szcze­

gólności z Europą“ . Wychodzi on tutaj z założenia, 
że Polska jest zasadniczym przeciwieństwem Niemiec. 
„Polska nie po to walczyła nieugięcie z germaństwem, 
nie po to piętnowała ich podłość i okrucieństwo, 
kłamstwa i bezprawie, by naśladować ich w złym 
i sprzeniewierzać się chrześcijańskim cnotom, które 
nas wiodły dotychczas i dzięki którym trwamy nie­
złomni, a żywotni na gruzach absolutystycznych im­
periów Niemiec i Austrii, naszych zaborców“ , ale 
„żądamy, by cały świat... napiętnował na wieki 
zbrodnię niemiecką przeciw słowiańszczyźnie, nagro­
dził, choć częściowo, krzywdę i  stwierdził prawa mo­
ralne Polski do twórczego i wolnego bytu na pra­
słowiańskich ziemiach Europy.“

Choć emocjonalny komentarz do historycznych fak­
tów niezupełnie by może odpowiadał mentalności na­
rodów zachodnio-europejskich, książkę należało by 
przetłumaczyć na ich języki, bo daje sugestywny 
skrót naszych tu nad Odrą zmagań i naszych praw.

Wydano ją w 50. tysiącach egzemplarzy. Niska ce­
na (10 zł za egzemplarz) powinna spowodować, że 
książka ta znajdzie się nie_ ty lko w bibliotekach pu­
blicznych lub stowarzyszeniowych ale także w bi­
blioteczkach domowych wielu Polaków, (brz)

Ziemie Odzyskane w ilustracji'. Pocztówki arty­
styczne. Seria I, 20 sztuk. Instytut Zachodni w Po­
znaniu.

Rzutka dyrekcja Instytutu Zachodniego wpadła na

doskonały pomysł wydania k ilku  serii pocztówek, 
poświęconych historii, krajobrazowi, ludziom i  pom­
nikom naszych Ziem Odzyskanych. Tematyka ilustra­
c ji pierwszej serii jest bardzo/ rozległa, bo geogra- 
fcznie rozciąga się od Budziszyna po Olsztyn a tre ­
ściowo zawiera obok zdjęć charakterystycznej archi­
tektury, związanej swym powstaniem lub dziejami z 
polskością • i Polakami, zdjęcia krajobrazu (wspaniałe 
fotograficznie fragmenty Pojezierza Mazurskiego), 
pomników (pełen wdzięku motyw z posągu Regelin- 
dy, córy Chrobrego, w katedrze w Naumburgu; słyn­
ny grobowiec Henryka IV  Probusa z kościoła Sw. 
Krzyża we Wrocławiu).

Nowe to wydawnictwo Instytutu Zachodniego moż­
na szczególnie polecić szkołom i świetlicom, gdzie 
doskonale spełnia swą rolę, rozwieszone na ścianach 
w odpowiednim fotomontażowym układzie, wśród ha­
seł powrotu polskiego na Ziemie Odzyskane.

Wykonanie jak na powojenne trudności typogra­
ficzne — solidne. Należało by tylko sobie życzyć, by 
następne serie ukazały się na sztywniejszym nieco 
papierze. Tak samo należało by unikać pozostawia­
nia choćby nawet częściowo zamazanych napisów nie­
mieckich. Tak np. pocztówka przedstawiająca kościół 
N. M. Panny w Słubicach razi niemile dużym napi­
sem niemieckim na. stojącej obok kamienicy, (brz.)

o k r ę g  Ś l ą s k o - d ą b r o w s k i
P O LS K IE G O  Z W IĄ Z K U  ZA C H O D N IE G O
w y d a je  obecnie wskrzeszony p rzedw o jenny 

organ P. Z. Z*

«Strażnica Zachodnia«
„S T R A Ż N IC A  Z A C H O D N IA “ m a p rzyczy­

n ić  się do ksz ta łto w an ia  i  precyzow a­
n ia  tego co nazwać na leży po lsk im  
p rogram em  zachodnim , k tó ry  obe jm u­
je  k ry s ta lizo w a n ie  w  o p in ii społecznej 
zasadniczych tez p o lity k i i  gospodar­
stw a na Z iem iach  O dzyskanych ja k  
i  u ra b ian ie  postaw y wobec złego są­
siada za Odrą. 1

„S TR A ŻN IC A  Z A C H O D N IA " dawać bę­
dzie równocześnie synte tyczne ośw ie t­
len ie  —  z po lskiego p u n k tu  w idze ­
n ia  -— procesów zachodzących na te ­
ren ie  okupow anych  N iem iec.

C E N A  N U M E R U  20 ZŁ.
Adres R e d a kc ji i  A d m in is tra c ji:

Katowice, u l. Powstańców N r. 43. Tel. 369-01
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
PRZEJAZDEM

Niemiecki gospodarz Gustav Sternck we wsi Kary- 
szowice pod Strzelinem nie jest jeszcze wysiedlony 
Przeklinając wulgarnie brał się do bicia poląktego 
sołtysa, gdy ten prosił o konia na orkę. Odsyłał sol- 
tysa-repatrianta „weg nach Galizien“ .

Krew wzburzyła siię ehłopom-repatriantom. Ale — 
odeszli.

Oto Niemiec wygrywa wojnę psychiczną z repatrian­
tami, wygrywa ją  nawet wówczas, kiedy wyjeżdża z 
Polski. Wyjeżdżając — przecież czuje się pewniejszy 
tych ziem („bald komm ich wieder“ ), aniżeli pozo­
stający repatrianci („bo to jeszcze kto wie jak będzie“ ). 

Wojna psychiczna trwa.

Pewien ksiądz polski z Wrocławia udał się w 
sprawach służbowych do urzędującego jeszcze na Ślą­
sku Dolnym niemieckiego proboszcza. Na swoje „lau- 
datum Jesum Christum“  usłyszał niemiecką odpo­
wiedź, więc też odrzekł kurtuazyjnie po niemiecku 
„gruess Gott“ . Wtedy niemiecki proboszcz przekona­
ny, że ma do czynienia z rodakiem, zbliżywszy się 
powiedział: — Da sind Sie auch von den leidenden 
Genossen?

Dlaczego niemieccy księża tak długo muszą cier­
pieć terror władz polskich? Przecież Administracja A- 
postolska we Wrocławiu mogła by z każdym niemiec­
kim  transportem na zachód wysyłać choćby po jednym 
„cierpiącym towarzyszu“  duchownym.

A  naszych księży wciąż jest na Ziemiach Odzyska­
nych za mało. *

— Pan się narodowo bałamuci — powiedziała mi 
w autobusie pewna wykształcona pani, kiedy się cie­
szyłem, że coś się jednak robi i że wzrastamy zwolna 
w Nadodrze. A mnie tak wszystko na prawdę cieszy:

remont domu, 
orka na polu,
wagony ze znaczkiem PKP, #  
polskie drogowskazy,
czapka studencka we Wrocławiu, t •
nasadzona na jajkach kokoszą u osadnika, 
dym z komina fabryki ka fli pod Bolesławcem.
— Proszę pani, ja  się doprawdy narodowo bałamu­

cę, bo choćby taka banalna rzecz:
skowronki grają nad polami. Zby.

OPOLE
O rewindykację dzieła Wita Stwosza, Władze woje­

wódzkie w Katowicach wszczęły starania o rewindy­
kację figury Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus i 
aniołami, zdefiniowanej jako dzieło W ita Stwosza z 
roku 1480. Rzeźba ta wywieziona została z Opola, 
przez wojska niemieckie w r. 1945.

„Zb iór poezji literatów na Opolszczyźnie“ . Opole, 
1945. Pretensjonalna i  błędna stylizacja tytu łu. Na­
stępnie: czy rzeczywiście zbiór poezyj „literatów  na 
Opolszczyźnie?“  Autorzy pochodzą z różnych stron Pol­
ski, a wiersze tematowo nie mają nic wspólnego ze 
Śląskiem Opolskim. Tomik przynosi utwory: Skorupiń- 
skiego, Skobieńskiej, Michalaka i  Kaschnitza. Poziom 
wierszy — nik ły. Wiele wpływów obcych, dużo wody,
— sporo niedbałości. Najsłabszy Skorupiński: „ A  czy 
ty pamiętasz, mogiły i  cmentarz, sterczące kominy, 
kościołów ruiny? 1 świszczące kule, co szarpią koszule, 
w gruzach wszystkie domy, zburzone przez gromy?“

Może podać ramię Skobieńskiej: „W  głębi słyszę 
aeha granie, wstrzymaj go nie jestem w stanie, Ty je 
tylko powstrzymasz, Panie z życiem, które męką za 
nie“ .

U Michalaka — przerost formy, lecz talent jest. Do­
bra stosunkowo pozycja Kaschnitza. Wiersze jego, lo 
przynajmniej granica tych wartości, od których zaczy­
na się poezja.

„Twarzą na Zachód“  — recital poetycki w Opolu.
Wygłosili tu swoje utwory: Wilhelm Szewczyk, Jan 
Baranowicz, Józef Nacht, Aleksander Baumgardten i 
Wojciech Żukrowski. Wiersze Osmańczyka recytował 
art. dram. Orłowski. „Konferansjerkę literacką“  pro­
wadził Hierowski W. Hlouszek.

KRÓTKIE SPIĘCIA
Tadeusz Breza opowiada w Odrodzeniu o wizycie 

we Francji. Miano, że na fotografiach widnieje Mau- 
liac, Elouard, Aragon — rozmowy, które przytacza 
Breza odbywał z anonimowymi przedstawicielami 
głównych nurtów intelektualnych Francji. Może dla­
tego wypowiedzi ich są szczersze, bardziej charak 
terystyczne i  wolne od zdawkowych komplementów.

Francja przeżywa ten sam kryzys co i cała Euro­
pa. Nauka i  literatura robią wszystko, by zaciem­
nić światopogląd, podważyć każdy ustalony porzą­
dek. Żadne półśrodki lecznicze nie budzą zaufania. 
Francuzi są po prostu spragnieni mocnej ręki, mimo- 
woli oczy zwracają ku Rosji, która im imponuje
prostotą, surowością i pierwotną siłą. Liczą, że je­
śli im nie dopomoże, to w zetknięciu z nią stworzy 
się na tyle silny ruch samoobrony, # który mógłby 
ożywić bierne, spragnione spokojne’go trawienia, 
masy mieszczańskie.

We Francji wysuwają się na czoło jak i u nas 
dwa mocne prądy, jeszcze nie przeciwstawne, ale 
już silnie rywalizujące mimo wzajemnych ukłonów
— katolicyzm i marksizm. Katolicyzm uległ prze­
mianie, oczywiście nie w dogmatach, ale upraktycz- 
nił się, rywalizuje radykalizmem społecznym, nie 
odkładając do Królestwa Niebieskiego, próbuje stwo­
rzyć ziemskie.

We Francji interesują się Polską, jako krajem 
będącym najbardziej w cieniu Rosji, krajem w któ­
rym krzyżują się trzy ku ltu ry. Nasze eksperymenty 
ustrojowe i ekonomiczne są na Zachodzie żywo ko­
mentowane.

W Odrodzeniu ukazuje się dalszy ciąg odpowiedzi 
na ankietę — „W  pracowniach pisarzy i uczonych“ . 
Wśród powodzi nazwisk, znajdujemy wielu litera­
tów, o których nigdy nie słyszeliśmy, którzy są 
pewnie znani jedynie redaktorowi Kurylukowi. Dzi­
wimy się mocno, że Redakcja Odrodzenia dotąd nie 
uświadomiła sobie, że Kraków i  Łódź nie są jedy­
nymi ośrodkami, że istnieją jeszcze Ziemie Zachod­
nie, na których jest wielu pracowników kultury. 
Żaden z nich nie otrzymał ankiety Odrodzenia mi­
mo, że większość z nich jest współpracownikami te­
go tygodnika. Uważam to pominięcie za bardzo _ cha­
rakterystyczne i  świetnie obrazujące różnicę między 
deklamacjami o misji literatury na Zachodzie, a 
je j praktycznym realizowaniem.

Gdy wskazałem na mentorskie stanowisko Odro­
dzenia, twierdząc, że w sposób nietaktowny wysta­
wia nam cenzurki, w Kuźnicy pan ph. oburzył się 
aa mnie. Cieszę się, że Paweł Hertz jest innego 
zdania i wraz ’z 17. Kolegami po piórze, pisze o 
Odrodzeniu — „w  piśmie waszym jak w dzienniczku 
•zkolnym wystawia się cenzurki...“   ̂ Potrzeba było 
dopiero by tę cenzurkę wystawiono jednemu z blis­
kich znajomych, żebyście Koledzy przyszli na na­
sze podwórko-

Zbliżającą się rocznicę powstania śląskiego przy­
pomina ciekawy artykuł Pawła Kubika w nr 7. Od­
nowy, omawiający udział ruchu robotniczego w 
walce o polskość Śląska.

Tadeusz Kudliński, dotąd ograniczający się do re­
cenzji teatralnych w Tygodniku Powszechnym, daje 
lam  w Odnowie reportaż ze Słowiańskiego Akade­
mickiego Obozu Narciarskiego w Karpaczu.

W wycieczce tej brał udział znany Teatr Rapso­
dyczny dr Kotlarczyka. Teatr ten, k tóry mieliśmy 
ostatnio przyjemność gościć w Katowicach, pokazał 
nam jaką wartością jest' dobrze wypowiadane słowo. 
Giekawa recytacja i naprawdę znakomity dobór tek­
stów, dał zwłaszcza w „Słowie •  Kościuszce“  nie­
zapomniane wrażenie.

Ostatnio na Śląsku wzrosła aktywność Związku 
Zawodowego Literatów, który podjął się, prócz im­
prez objazdowych w Opolu i  Bielsku, wydawanie 
dodatku literackiego do Gazety Robotniczej. Podob­
ny dodatek pod redakcją J. Brzozy ma już Trybuna 
Robotnicza. Tam też ukazał się w związku z na­
pływem literatów, bądź ich kłusowniczymi wypada­
mi na teren Śląska, artykuł red. Markowskiego, o 
lin ii podziału między autochtonami a przybyszami. 
A rtyku ł ten w zasadzie słuszny, jest wart specjal­
nego przedyskutowania, gdyż środowisko śląskie na­
kłada specjalne obowiązki na pisarza, wymaga du­
żej dojrzałości i wielu rezygnacyj.

Przykładem literackich pomyłek jest dodatek dla 
dzieci „Hulajnoga“  w Trybunie Robotniczej, pod 
red. Magdaleny Samozwaniec.

Poziom jego jest przerażająco niski, nie mówiąc 
już o żadnych walorach pedagogicznych. Dziwimy 
się, że tak znana satyry czka, jak  Magdalena Samo­
zwaniec może dopuścić, by jakaś wierszokletka pod­
pisana MS zamieszczała megramatyczne wierszyki w 
rodzaju „Spowiedź“ .

Jest to wyliczenie grzechów młodego zwyrodnialca 
i początkującego mordercy. Oto próbki:

„W yliczę ci szereg grzechów:
Kto do ptaszków strzelał z procy, 
kto pod siebie robi w nocy, 
i ogony wiąże kotkom, 
lalkę* siostry rozbił młotkiem... itd .“

A teraz odpowiedź tego młodego yolksdeutsha, 
którego poznajemy po strasznej polszczyźnie i  hurra 
patriotyzmie

„W iem żem nieraz czynił źle, 
ale żem nie porwał cep 
Niemcu nie rozwalił łeb 
To się liczy jako grzech 
Chociaż może ty lko pedh...“

Obok sąsiaduje wierszyk r,ównież tejże MS, w któ ­
rym zwierzątka oklinają się „psiakrew“ .

Zdaje mi się, że chowane w ten sposób dzieci 
wkrótce weźmą cepy i  klnąc soczyście, znajdą redak­
cję Hulajnogi. (Magdziu, strzeż się!)

AGA

Pisma niemieckie rozpoczęły ostatnio wielką kam­
panię propagandową w kierunku udowodnienia, że 
współczesne życie kulturalne w Niemczech^ nawiązu­
je do najlepszych tradycyj wielkich humanistów nie­
mieckich. Jest to robota nie na potrzeby wewnętrz- 
no-niemieckie. Za wiele bowiem szafuje się tutaj 
porównaniami poetów i  myślicieli niemieckich z 
w ielkim i duchami Anglii, Francji czy nawet Amery­
k i. Niemcom zależy dziś bardzo na tym, by utraco­
ne do nich zaąfanie odbudować przez wykazywanie 
pokrewieństw ku ltu ry niemieckiej z kulturą innych 
narodów zachodnio-europejskich. W całej tej akcji 
pomija się świadomie wszystkie, występne typy w 
kulturze niemieckiej, nie ma nawet prób usprawie­
dliw iania się, dlaczego i  dzięki czemu takie typy 
mogły powstać i rozwijać się. Niektóre pisma ber­
lińskie w gorliwości swej poszły tak daleko, że_ wy­
kazują, ile to pokrewieństw duchowych łączy litera­
turę niemiecką z literaturą rosyjską. Jako przykład 
podaje się m. in. przejmujący, nastrojowy wiersz 
Rilkego o krajobrazie rosyjskim. „T y lko  Niemiec — 
pisze „D ie  Volkszeitug“  — mógł odczuć tak głębo­
ko głos krajobrazu i  duszy rosyjskiej“ .

Berliski „D er Morgen“  uchylił cośkolwiek rąbka 
nowego niemieckiego indeksu. Mianowicie oddział oświa­
ty  ludowej przy magistracie miasta Berlina przy współ­
pracy Izl^y Pracowników Sztuki i Zrzeszenia Kultu­
ralnego dla demokratycznej odnowy  ̂Niemiec sporzą­
dził listę autorów, których wszystkie książki zaka­
zane są w bibliotekach i czytelniach publicznych. Do 
autorów tych należą Hans Friedrich Blunck, mega­
loman i S. A. Mann ze złotą odznaką partyjną, jeden 
z pierwszych prezydentów Izby Piśmiennictwa Rze­
szy; A. Bronnen; Edwin-Erich Dwinger, k tóry po 
wrześniowej kampanii w Polsce, z nadmiernej gorli­
wości napisał kłamliwą książkę o rzekomych gwał­
tach, popełnionych w Polsce na osobach narodowości 
niemieckiej; Ernst Glaeser; Paul Grabein; Mirko Je- 
lusich, autor historycznych powieści, pisanych z nie­
wątpliwym talentem, ale ostatnio zanadto pod sznur 
urzędowego pojmowania historii przez narodowy so­
cjalizm; Hans Johst; Hans Christoph Kaergel (któ­
rego wspaniałą bbliótekę prywatną pod Jelenią Gó­
rą oferuje pewien urzędniczyna za 20 tysięcy zło-

Nauki historyczne me Wrocłainiu
W organizowaniu nowego ustroju społecznego — 

tam zwłaszcza, gdzie nie ma tradycji własnej pań­
stwowości i  rozgrywać się musi walka nie ty lko o 
utrzymanie terytorium, ale i o nadanie specjalnej 
fizjognomii duchowej ludności tak osiadłej jak i  na­
pływowej — poważną rolę odgrywają nauki histo­
ryczne. Ich zasiąg i  metody ograniczają się wtedy 
nie ty lko do naukowego poznania przeszłości, celem 
uzasadnienia historycznych praw do danej ziemi, ale 
dostarczyć również muszą materiału czynnikom pań­
stwowym przy rozwiązywaniu problemów językowych 
(polszczenie nazw), społecznych, gospodarcżych i  ku l­
turalnych.

Ta korelacja nauki z bieżącym życiem państwowym 
najsilniej występuje na terenie Śląska, gdzie dopiero 
z chwilą zorganizowania uniwersytetu we Wrocławiu, 
można przystąpić do poważnych badań naukowych, 
których wyniki mogą stać się realną podstaw'ą poli­
ty k i państwowej.

Taką instytucją naukową, która zajmuje przodują­
ce miejsce w życiu umysłowym Śląska, jest wro­
cławski Instytut H istorii zorganizowany w maju 
1945 r. w niesłychanie ciężkich warunkach.

Niemieckie władze po częściowej ewakuacji ludno­
ści pozostawiły zakłady naujtowe w fatalnym stanie, 
bez należytego zabezpieczenia wywożąc cenniejsze 
zbiory na prowincję. Instytut H istorii tak świetnie 
rozwinięty od drugiej połowy X IX  w., pozbawiony 
został prawie że całkowicie swych zbiorów. Na pod­
stawie pozostałych ksiąg inwentarzowych oraz kata­
logów — można jedynie w części odtworzyć bogate 
zbiory kompletowane pieczołowicie przez całe zespo­
ły  specjalistów, przy czym należy podkreślić, że na 
żadnym prawie uniwersytecie niemieckim nie były 
tak silnie rozwinięte nauki, historyczne, jak właśnie 
we Wrocławiu ze względu na jego kresowy charak­
ter. Była to istotnie „brama wypadowa“  nauki nie­
mieckiej, zwłaszcza, że chodziło tu o Wschód. Nie­
miecki Instytut Historii, do którego < działalności 
przyjdzie nam nie raz powracać — pełnił rolę wy­
wiadu naukowego i  dostarczał władzom wojskowym 
niesłychanie cennego materiału, co szczególnie # pod­
kreślano w „wynurzeniach“  urzędowych, był insty­
tucją poważnie rozbudowaną, posiadając jeszcze w 
r. 1944 około dziesięcitu wykładowców oraz bibliote­
kę złożoną z kilkudziesięciu tysięcy tomów. Z in i­
cjatywy również Instytutu kreowano Instytut Europy 
Wschodniej (kierownik prof. Koch, referent spraw 
polskich dr Gotthold Rhode), którego jednym z głów­
niejszych zadań było dokładne zestawianie i tłuma­
czenie prac oraz najmniejszych nawet artykułów do­
tyczących stosunków polsko - niemieckich. Sam rów 
nież główny inicjator Instytutu prof. Herman Aubin, 
szowinistycznie nastrojony, kierował, systeanatycznie 
pracami, które zasięgiem chronologicznym i teryto­
rialnym dotyczyły Śląska oraz ziem polskich.

Na gruzach tej przeszłości przystąpiono do organi­
zowania polskiego ośrodka historycznego. W pierw­
szym stadium jego- rozwoju od 15.5.1945 do 10.12.1945, 
w którym to okresie najpoważniejszą rolę odegrał 
prof. Maleczyński; oprócz prac wstępnych naukowo- 
administracyjnych — zabezpieczono opustoszałe sale 
Instytutu przed grabieżą i  niszczeniem, co udało się 
osiągnąć dzięki energii 'kierownika i  studiującej mło­
dzieży.

W drugim etapie, skoro przybyły pierwsze siły asy- 
stencke, zdołał prof. Maleczyński po przezwyciężeniu 
trudności transportowych przywieść z okolicznych 
wsi część biblioteki historycznej, t j.  około 6.000 to­
mów, które wspólnie ze szczupłym gronem współpra­
cowników (3 osoby) rozdzielono na poszczególne za­
kłady.

N •'
dra ----------- ---- x---------  - - - . .
dzi o zagadniena śląskie, jest to najlepiej wyposażo­
na katedra ze wszystkich polskich i  niemieckich um-

Najlepiej wyposażona w dzieła naukowe jest Kate- 
•a Historiil Śląska (około 3.000 tomów). Jeżeli cho-
■ _ _____innt + r\ nnil oniai mTrrirtaaift.

wersytetów. Obejmuje ona nie ty lko wydawnictwa 
źródłowe, czasopisma (często istotnie białe już kru­
ki)), zbiory kartograficzne — ale i  bogate przeźrocza, 
czym żaden prawie z przedwojennych polskich insty­
tutów nie dysponował.

Szczególnie cenne również dzieła posiada Katedra 
H istorii Nowożytnej. Epoka Bismarcka np. jest pra 
wie wyczerpująco opracowana. Niestety jest to lite ­
ratura wyłącznie niemiecka o znikomym procencie 
polskiej, angielskiej czy francuskiej. Dzieła polskie, 
które w dawnym Instytucie były bardzo silnie repre­
zentowane, zostały wywiezione. Pozostało zaledwie 
30 dzieł polskich, które powróciły na dawne swe 
miejsce, choć na podstawie dawnych inwentarzy, moż­
na podać w przybliżeniu, jakie posiadał Instytut 
„polonica“ . Obecnie po upływie trzech miesięcy, mi­
mo niedostatecznych dotacji, posiada Instytut Historii, 
około 300 dzieł polskich, co może już służyć za pod­
stawę do pracy pedagogicznej.

Natomiast do stosunków polsko-niemieckich posia­
da Katedra H istorii Polskiej bardzo bogatą 1 teratuię 
(w języku niemieckim), przewyższając i  w tym dzia­
le polskie i zagraniczne uniwersytety.

Na podkreślenie zasługuje również bezcenny zbiór 
przeźroczy dotyczących historii średniowiecznej i nauk 
pomocniczych historii].

Obecnie Wrocławski Instytut H istorii, choć najmłod­
szy i mimo swego kresowego położenia, nieodpowied­
nio dotowany i zdany wyłącznie na swoje siły, gdy 
chodzi o wypożyczanie książek z innych bibliotek, 
stał się najpoważniejszym ośrodkiem naukowym Ślą­
ska. Już obecnie Instytut ściąga badaczy z różnych 
okolic Śląska, korzystających z B iblioteki Historycz­
nej, lub przeprowadzająych badania terenowe.

Z chwilą przybycia do Wrocławia prof. Modelskie- 
go jednego z najwybitniejszych obecnie znawców h i­
storii powszechnej, został dokonany podział na dwa 
Instytuty: H istorii Polski i  H istorii Powszechnej.
Katedrę H istorii Nowożytnej objął świetny ■ wykła­
dowca krakowski prof. Władysław Czapliński.

Z in icjatywy prof. Maleczyńskiego zorganizowano 
Wrocławskie Towarzystwo Miłośników Historii, __ k tó ­
rego pierwsze odczyty wywołały poważny oddźwięk 
w społeczeństwie wroławskim. Już same ty tu ły  od­
czytów: „Herb miasta Wrocławia“  (prof. Maleczyó- 
ski) i „Rozwój terytorialny miasta Wrocławia“  (mgr 
Andrzej Jochelsin) — wskazują, że terenem badaw­
czym T-wa stanie się Śląsk, chociaż w swoch zało­
żeniach programowych postanowiono uwzględniać rów­
nież i tematy ogólno-historyczne. Oprócz odczytów 
dla szerszej' publiczności urządza T-wo zebrania wy­
łącznie naukowe, przeznazone dla historyków. Jed­
nym z pierwszych był odczyt prof. Opatrnego: „M ie j­
ska biblioteka we Wrocławiu“  —̂ oparty na niezna­
nych dotychczas, źródłach archiwalnych.

W miesiącu maju ma ukazać się również pierwszy 
numer oficjalnego organu T-wa: „Vratislay,ia“ , do 
którego są już przygotowane materiały. Już w tym 
stadium organizacyjnym, mimo braku funduszów, wy­
kazuje T-wo wiele żywotności, wzbudzając silne za­
interesowanie na Śląsku, o czyim świadczą najlepiej 
stale nadsyłane zgłoszenia na członków — jak i  licz­
na frekwencja na zebraniach naukowych czy popu- 
larych. . .

Ze względu na teren jak i  bogatą spuściznę nau­
kową niemieckich towarzystw historyznych, które # w 
rzeczywistości śląskiej już nie istnieją, jednak ich 
duch oraz dzieła docierają do każdego ośrodka nau­
kowego zagranicą; i nieraz jeszcze staną się poważną 
przeszkodą w twórczości pracy naukowej, tak jak 
obecnie stają się bodźcem do wyrównania wiekowych 
zaniedbań w dziedzinie państwowej i naukowej — 
otwiera się przed Wrocławskim Towarzystwem H i­
storycznym pole do działania. „  . .

Franciszek Kącki

» Odra« zaczęła ruychodzić jako tygodnik. 
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tych); Felix Lueekendorf; Gerhard Menzel; Herbert 
Menzel, szowinistyczny „Volksdeutsch“ , urodzony w 
Oborniku w Wielkopolsce; i  Ulrich Sander. Częścio­
wo zabroniona jest twórczość Rudolfa G. Bindinga, 
Hansa Carossy, Fallady, Kolbenheyera, Wilhelma 
von Scholza i k ilku  innych. Przeglądając ten spis, 
dziwimy się niepomiernie. Jeślli już jest bowiem 
mowa o współczesnych, to dlaczegóż nie ma tu poe­
tyzującego kronikarza ruchu hitlerowskiego Anacke- 
ra, którego książki w kilkuset tysięcznych nakła­
dach wydawał sam Franz Eher Verlag? Gdzież się 
podział Gerhard Schumann? Lista jest niekompletna, 
tak jak niekompletne jest wyczucie zła, tkwiącego 
w duszy niemieckiej, pełno w nim luk. Pełny indeks 
litera tury niemieckiej musi być Opracowany iatych- 
miast. Książki pisarzy hitlerowskich są bowiem 
sprzedawane po dziś dzień w miastach niemieckich 
(ba — sprzedają je także niektórzy polscy księgarze 
na Ziemiach Odzyskanych, nie orientujący się snąć 
w zawartości tej literatury).

Plastycy niemieccy przeżywają prawdziwą orgię 
wyśtaw. Tematyka współczesnego malarstwa niemiec­
kiego w niczym nie odbija przemian politycznych, 
jakie się w Niemczech dokonały. Poznikały z płócien 
zadzierżyste zady koni, ciągnących armaty błotni­
stymi, ukraińskimi szlakami, poznikały obandażowa­
ne głowy żołnierskie i  ręce, rzucające granaty, wszy­
stko to, co tak chętnie .było widywane na dorocznych 
Kunstausstellungach w Monachium. Z wczorajszej te­
matyki pozostały jedynie obnażone piersi jasnowło­
sych matek, karmiące pulchne niemowlęta, jedyna 
patriotyczno-polityczna poniekąd manifestacja współ­
czesnego malarstwa niemieckiego. Natomiast pełno 
jest obrazów zbóż, fa li rzecznej, martwej natury, z 

• dominującymi w* niej fotografiami poległych na 
wojnie synów i  mężów, stojącymi obok rumianych 
gruszek i bananów. Poza tym widoczny jest śmiesz­
ny już dziś trochę nawrót do form ekspresjonistycz- 
nych. Wystawa młodych malarzy w Hamburgu udo­
wodniła m in., jaką popularnością cieszy się u mło­
dych t. zw. entartete Kunst, przeklęta w hitlerow­
skich Niemczech, a podzwaniająca nieświeżymi już 
dzisiaj formami. Rzeźba przedstawia się skromniej, 
być może, że wciąż jeszcze trwa wpływ Thoraka » 
Arno Brekera, którzy hodowali kamiennych herosów 
o twarzach niemieckich. Te parę aktów dziewczęcych 
w marmurze i drzewie, jakie ujrzeliśmy w Hamburgu, 
mogło by chyba świadczyć o ubóstwie tematycznym 
niemieckiej rzeźby.

A cóż} z muzyką? Jak malarstwo i rzeźba tak i mu­
zyka t. zw. monumentalna runęła. Kochają się w 
Niemczech w melodiach tanecznych anglo-amerykań- 
skich, rozgłośnie radiowe zaś nadają z p ły t tę całą 
muzykę taneczną lekką czy ludową, która słuchana, 
była z upodobaniem w czasie wojny. Nie ma tylko 
marszów, ale od czegóż 9 milionów zarejestrowanych 
odbiorników radiowych? Jeśli się chce posłuchać 
niemieckich marszów wojskowych, to wystarczy 
przekręcić wskazówkę na Londyn, Pragę lub War­
szawę, skąd co dzień prawie płyną dźwięki niemiec­
kich marszów lub piosenek marszowych z obcojęzycz­
nym podkładem słownym.

Drogi współczesnej ku ltu ry niemieckiej są niejasno 
» wydaje się, że nie kierują się według jasno usta^ 
ionych programów. Rozmach życia kulturalnego i 
dość silna podstawa materialna poczynań kultura l­
nych nie uratują Niemiec przed głębokim kryzysem 
twórczym. Być może, że kryzys ten nie zbyt będzie 
dostrzegalny, ostatecznie nigdy nie braknie w Niem­
czech pieniędzy na książki, teatry, film y. Alianci 
też ich nie poskąpią. Kryzys twórczy objawi się jed­
nak w tym, że cały ten ruch kulturalny w niczym 
nie wpłynie na rzeczywistą odnowę duszy niemiec­
kiej. Oryginalna twórczość, związana ściśle z pro­
blemami współczesności przy tym artystycznie doj­
rzała, długo pozwoli na siebie czekać. Kultura nie­
miecka żyć będzie długo joszcze zapożyczeniami z 
ku ltu ry obcej i dawniejszej niemieckiej. W zapoży­
czeniach tych nie zdoła się pomieścić sens współcze­
sności niemieckiej.

Z jednej strony rozmach, wspaniała oprawa tech; 
niczna, z drugiej pustka wewnętrzna, bezideowość * 
ćma. Krocząc takim i drogami, kultura _ niemiecka o- 
siąga zewnętrzny rozkwit ale wnętrze je j długi czas 
nie będzie meblowane. Stare meble trzeba było wy­
rzucić, a o nowych nie wiadomo jeszcze, z czego 
będą zbudowane i jak i będzie ich kształt.

Nie pomoże strojenie się w piękne piórka przed: 
zagranicą, wykazywanie duchowych pokrewieństw. 
Powstawanie ku ltu ry nowej i  bezgrzesznej musi mieć 
za warunek powstanie nowej psychiki niemieckiej. 
Na razie wszystko rośnie i  rozkwita, ale brak w tym 
wszystkim serca i duszy. Widoczny jest najwyżej 
rozum, ale chytrzący się, przekorny, zadziwiająco, 
nierozsądny, (wisz)

Patrzymy na ekran
Katowicki barometr filmowych wydarzeń nie prze­

widuje w najbliższym czasie zbyt silnych wzruszeń- 
Co prawda, atrakcyjność filmów powinna wzrastać 
wprost proporcjonalnie do wzrostu temperatury w wa­
runkach naszego klimatu. Wiemy wszyscy, że nasza, 
wiosna i lato są porami przychylnymi raczej innym 
Muzom niż X-tej. Na lato trzeba nielada emocyj, żeby 
zwyczajnego' widza ściągnąć z rozprażonego asfaltu, 
spod mrocznego cienia drzew w lunatyczne objęcia 
ekranu. Bardzo to poetycko powiedziałem, ale zbliza 
się cza3, kiedy najwięksi prozaicy życia, jakim i są 
kierownicy kinoteatrów, muszą się liczyć z poezją. 
Wiosna jest już i ty lko naprawdę dobry film  może 
znęcić je j romantycznych klientów. Oto mój atut i  le­
gitymacja. . . . .

Wracając do recenzyjnego obowiązku, zwracam uwa­
gę na interesujący film  amerykański z Robinsonem^ w 
ro li tytułowej („Prawo doktora Lindsay‘au — Kino 

Union“ ). Rolę bezkompromisowego wroga szantaży­
stów trapiących całe miasto, spełnia niezrównany 
manager z „K ida  Galahad“  — Ribinson, łatwo, raczej 
bez przekonania. Rola ta trochę za ciasna dla jego- 
talentu i  temperamentu aktorskiego, tak, jak za cia­
sna jest jego marynarka, w którą go ubrał, niewiado­
mo po co — reżyser. . . . . . .

„B ia ły  murzyn“  (kino „Zorza“ ) polski film , nie n i­
szczy pozycji Bałuckiego w literaturze polskiej. Na 
razie, dobre i to. . . . . .

Przy okazji przypominamy raz jeszcze, ze roK bie­
żący jest wielkim rokiem Filmu. Mija bowiem 50 lat 
od chwili, gdy pierwsze filmowe obiektywy, na razie 
umocowane na stałe w jednym punkcie, zaczęły, pod­
patrywać ludzkie życie. Rejestracja czwartego wymia­
ru, materialne dotknięcie, pokazanie czasu, jako ele­
mentu stawania się ludzkości — oto, w czym leży 
atrakcyjność i dziwność genialnego wynalazku braci 
Lumiere. . ,

O tym 50-1 e ci u napiszemy jeszcze przy innej okazji- 
obszerniej, jak w związku z takim wydarzeniem na­
leży. Na razie — rejestrujemy.

Aleksander Baumgardten.
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